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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
ksiażek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje 1 przy- 

ła te sume razem z abo- 
mem: Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
gielsko-Polski Alexan- 
a Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sotie 
$1.00 jako premie. a 3.09 


przysyła razem z prenume- 


ratą i dołącza 10e na prze- 
syłkę premii. „Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak 1 starzy az 
bonenci "Gazety Polskiej. 

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 15c. 

“Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. | 

Katalogi książek 1 obra- 
zów wysyłamy każdemu na 


` żądanie bezpłatnie. 


Władysław Dyniewicz. 


— ANN 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w Wi- 
nonie, Minn. i Wisconsinie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazete Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 
ZZ, 
z 
Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “July 
3,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
L ipcu, 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze- 


| ty wstrzymamy. 


W. Dyniewicz. 


PISHQ 


'do_ niego. 
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Wiadomości Zagraniczne. 


Przyjęcie w Kilonii. 
KILONIA, 25 czerwca. 
— Cesarz Wilhelm w nad- 


zwyczaj  uniżony sposób 
przywitał amerykańską e- 


skadrę. Przyjechał on tu 
wczoraj popołudniu yachtem 
Hohenzollern. Gdy yacht 
przejeżdżał obok amerykań- 
skiego okrętu '' Kearsarge" 
po trzykroć spuszezono po- 
wiewające na głównym ma- 
szcie cesarski sztandar na po- 
witanie , amerykańskiego 
sztandaru. Pierwszy raz, jak 
Niemcy istnieją cesarski 
sztandar kłaniał się amery- 
kańskiemu, za co później ad- 
mirał Cotton podziękował 
cesarzowi. 

Gdy yacht cesarski wjeż- 
dżał do portu, przywitano go 
hukiem armat. Z 32 okrętów 
dano po 33 strzały; ogółem 
więc dano 1056 strzałów. 

Załogi amerykańskich o- 
kretów, wzniosły trzy okrzy* 


ki na cześć cesarza, gdy 
yacht przejeżdżał obok e- 
skadry. 


Admirał Cotton odebra* 
wszy już przed południem 
telegraficzne zaproszenie od 
cesarza, zwołał komendan- 
tów amerykańskich okrętów 
na *'Kaersarge ', a skoro 
“Hohenzollern” zarzucił 
kotwicę, parowcem udali się 
Przy pomoście 
przywitał ich kapitan hrabia 
Usedom i przedstawił ich ce- 
sarzowi. Wilhelm każdemu 
podał rękę i z każdym roz- 
mawiał. Po godzinie Amery- 
kanie wrócili na ''Kearsar- 
ge”. Wilhelm w toku rozmo- 
wy z admirałem Uotton, za- 
powiedział, że chce oglądać 
okręt *'Kearsarge" 1 zjeść 
na nim śniadanie. 

Turcya grozi. 

BERLIN, 25. czerwca. — 
Telegram z Sofii do Local- 
Anzeigera donosi, że Turcy 
bez żadnego powodu zajęli 
wieś Sultnatipe,gdzie opano- 
wali główną drogę do Serbii. 
Załoga turecka składa się z 
czterech batalionów piecho- 
ty i 30 armat. Rząd bułgar- 
ski zażąda wyjaśnienia tego 
niezwykłego, groźnego kro- 
ku Turcyl. 

Przeciw Zakonom. 

PARYZ, 25 czerwca. — 
W izbie deputowanych przy- 
szedł pod obrady bil rządu 
tej treści został świeckim 
księdzem, nie może udzielać 
nauki w tej gminie, w któ- 
rej poprzednio jako zakon- 
nik był nauczycielem, chyba 
od tego czasu upłynęły trzy 
lata. Bil ten wywołał bar- 
dzo gorące debaty. Przed- 
łożono ostrzejszy bil, na mo- 
cy którego dawniejszym za- 
konnikom ma być zupełnie 
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bo obecnie prawa zakonnicy 


zakonnice mogą łatwo o- 
bejść. Valles powiedział 


między innemi: Dwie trze- 
cie zakazanych szkół prowa- 
dzą dalej swoją działalność, 
a gdy policya się zjawi, od- 
biera odpowiedź, żę nau- 
czyciele lub nauczycielki wy 
stąpili ze zakonu, na eo ma- 
ją poświadczenie biskupa. 
Faktycznie nie ma żadnej 
rożnicy między, obecnemi a 
dawnemi szkołami, w któ- 
rych zakonnicy i zakonnice 
nauczali; różnica jest tylko 
ta, że tak nauczycieli i 
nauczycielki noszą cywilne 
ubranie zamiast zakonnego. 

Po mowie ministra nasta- 
ły nadzwyczaj burzliwe de- 
baty. Posłów chcących prze 
mawiać przeciw bilowi, za- 
krzyczano, wskutek czego 
cała prawica opuściła posie- 
dzenie; wróciła jednak póź: 
niej, aby wziąć udział w 
głosowaniu. Bil rządu zo- 
stał przyjęty 329 głosami 
przeciw 66 głosom. 

Z Serbii. 


BELGRAD, 25. czerwca. 
— Król Piotr przyjechał tu 
wczoraj przedpołudniem o 

0. godzinie, witany przez 
lud serbski nadzwyczaj en- 
tuzyastycznie. 

Na dworcu oczekiwali go 
minisrrewie, wyżsi urzędni- 
ey państwowi, władze miej- 
skie i wojskowe i wybitni o- 
bywatele. Dworzec był bar- 
dzo pięknie udekorowany. 
Z posłów zagranicznych by- 
li obecni tylko rosyjski po- 
seł M. Czarykow i austry- 
acki poseł Dumba ze swy: 
mi urzędnikami. Straż ho- 
norowa prezentowała broń, 
a orkiestra grała serbski 
hymn narodowy, gdy król 
wysiadł i wi 
się z oczekującami go. Pre- 
zydent ministrów Awaku- 
mowiez przedstawił królowi 
rosyjskiego posła Czaryko- 
wa, a ten przedstawił mu 
austryackiego posła Dumbę. 

Awakumowiez przywitał 
króla przemową, na którą 
on krótko odpowiedział, dzię 
kując za wybór i przywita- 
nie. Następnie król witał się 
z każdym ministrem, nie wy- 
łączając pułkownika Maszy- 
na, który był dowódzeą 
sprzysiężonych. 

Z dworca wyruszono do 
katedry. Ulice były zapcha- 
ne ludem, który nadzwyczaj 
entuzyastycznie witał nowe- 
go króla. Król jechał w to- 
warzystwie prezesa mini 
strów Awakumowicza, za 
nimi ministrowie, urzędniey 
i wybitni obywatele. Wzdłuż 
drogi do katedry ustawione 
były deputacye miast, przy- 
byłe na przywitanie króla. 

Ceremonie w katedrze 


zabronione udzielanie nauki | trwały pół godziny. Przy 


w szkołach. ; bil ten oddany 
do komitetu, został ubity. 

Deputowany Leroy, rady- 
kał, stawił wniosek, aby po- 
zwolono uczyć w szkołach 
tylko takim osobom, które 
posiadają świadectwo nau- 
czycielskie, bez względu na 
to, czy są świeckimi nauczy” 
cielami lub zakonnikami. 
Wniosek miał być także od- 
dany do komitetu, ale więk- 
szość sprzeciwiała się te- 
mu. 

Prezes ministrów Combes 
nie zabierał głosu; zastępo- 
wał go minister oświaty 


bramie przywitał króla me- 
tropolita w otoczeniu po- 
pów. Król wysiadłszy z po- 
wozu, wszedł po schodaelydo 
bramy 1 po przywitaniu go 
przez metropolitę, ruszono 
w uroczystej procesyi do 
wnętrza katedry. Metropoli- 
ta odprawiwszy mszę ŚW., 
wygłosił krótką przemowę, 
oczem odmówił modlitwę. 
Na zakończenie uroczystości 
chór odśpiewał gregoriań- 
skie *' Kyrie Elejsen”. 

Król przystąpiwszy potem 
do metropolity, pocałował 
go w rękę, poczem wśród 


Vales, który w obronie bi- | entuzyastycznych okrzyków 
lu rządowego odpowiedział, | zebranej w katedrze publi- 
że prawa przeciw zakonni- | czności, wyruszył do nowe: 
kom muszą być obostrzone, |.go pałacu, (Król zamieszkał 


z pociągu 1 witał 


w nowym pałacu, a nie w 
starym konaku, gdzie Alek- 
sander i Draga zostali za- 
mordowani). 

W wielkiej sali balowej w 
nowym pałacu czekali na 
króla członkowie skupczyny 
(parlamentu). Po ceremo- 
niach przywitania,król zjadł 
śniadanie, a potem miał na- 
radę z ministrami. 

Wyjazd kilku posłów za- 
granicznych nie wywarł tu 
żadnego wrażenia. Lud cie- 
szy się przybyciem nowego 
króla i jest zupełnie zado- 
wolony. Wieczorem wszy- 
stkie domy były bardzo pic- 
knie oświetlone; na ulicach 
i placach publicznych pu- 
szezano rakiety i palono sztu- 
czne ognie. 

BERLIN, 26 czerwca.— 
Iwan Mitrowiez „który ma 
udać się do St. Zjedn., by 
pierwszy konsulat serbski 
założyć w. Ameryce, bawi 
tu ze swoją żoną, z domu 
Dold, ze 5an Francisco. Wy- 


raził „Się, jak następuje: 
Naród serbski wszelkimi 


środkami opierać się będzie 
żądaniu Rosyi tyczącemu się 
ukarania patryotów, którzy 
Nerbię uwolnili od Aleksan- 
drai Dragi. Pragniemy ich 
uczcić, a nie karać. Cały 
kraj oświadcza wraz z kró- 
lem Piotrem, że wydarzenia 
z„Al.czerwca=nae tę!ko ob- 
chodzą, a nikogo więcej. 
Gdyby król Piotr działał 1- 
naczej, to naraziłby się na 
złożenie z tronu. Nie chce- 
my uginać kolan przed Ro- 
syą, której wcale nie przy 
stoi przemawiać w imieniu 
cywilizacyi. Gdybyśmy jej 
usłuchali, to uznalibyśmy 
jej władzę nad sobą. Kraj, 
który spokojnie przyjął za- 
mordowanie cara Pawła i 
okropności w Kiszyniewie 
pozostawia bez kary, niema 
prawa sądzić o moralności. 
Sprzykrzyła nam się niepro- 
szona ciągła opieka liosyi'”. 
Przysięga Króla. 

BELGRAD, 26 czerwca 
— Król Piotr I złożył wezo- 
raj przysięgę wobec cezłon- 
ków obu izb parlamentu. 
Galerye sali  skupczyny, 
gdzie ceremonia się odbyła, 
były przepełnione publiczno- 
ścią. 

Obie izby parlamentu ze- 
brały się w wielkiej sali na 
wspólne posiedzenie. Po od- 
mówieniu modlitwy przez 
metropolitę, prezes senatu 
zagaił posiedzenie, oznajmia- 
jąc, że król złoży przysięgę 
na konstytucyę. Chwilę po- 
tem król Piotr I w uniformie 
serbskiego generała wszedł 
do sali; za nim weszli mini- 
strowie. Skoro król zajął 
miejsce, metropolita znów 
odmówił modlitwę, poczem 
król Piotr złożył następują 
cą przysięgę: 

“Ja, Piotr  Karageorge- 
wiez, wstępując na tron kró- 
lestwa serbskiego i obejmu- 
jąc królewskie przywileje 
przysięgam na Boga Wszech- 
mogącego i na, wszystko 
co mi na tej ziemi jest. święte 
i drogie, że bronić będę nie- 
podległośći Serbii i jedności 
jej rządu, że zachowam kon- 
stytucyę kraju nienaruszoną, 
i że przy wszystkich czyn: 
nościach będę miał na oku 
dobrobyt ludu. Składając tę 
przysięgę wobec Boga 1 
mego ludu, powołuję Boga 
na świadka, przed którego 
sądem składać muszę ra- 
chunek. Tak mi dopomóż 
Boże. Amen.” 


Po złożeniu przysięgi po- 
słowie wznieśli okrzyk: 
"Niech żyje król Piotr!” 

„Metropolita znów odmó- 
wił modlitwę i udzielił ze- 
branym błogosławieństwa, 
poczem wszyscy odśpiewałli 
hymn narodowy. Gdy śpiew 
skończono, król odezwał się 
do zebranych: “Niech nam 
Bóg dopomoże, bracia”, po- 
czem opuścił salę. 

„Krótko potem odbyła się 
wielka parada, w której bra- 
ły udział cztery pułki pie- 
choty, dwa pułki konnicy, 
cztery polne baterye, i jedna 
konna baterya. Król był w 
uniformie serbskiego gene- 
rała. Wojskowi attache przy 
austryackiem i rosyjskiem 
poselstwie byli także obecni 
na paradzie. 

Król Piotr mało dba o 
groźby mocarstw; pozosta- 
wił on w urzędzie wszystkich 
ministrów, chociaż prawie 
wszyscy należeli do sprzysię: 
żenia. Miał on kilka razy na- 
rady z ministrami i jak sły- 
chać, postanowiono nie po- 
ciągnąć do odpowiedzialno- 
ści żadnego z tyzh, którzy 


brali udział w zamordowa- 
niu Aleksandra i Dragi. 


Król wydał później prokla- 
macyę do ludu, wyrażając 
nadzieję, że lud będzie mu 
wiernym i pomocnym w wy- 
| pełnianiu obowiązków. 
Scisłe wybory. 

BERLIN, 26. czerwca. — 
W czoraj odbyły sie w 183 
okręgach habe ścisłe 
wybory. Dotychczas wia- 
dome są rezultaty z wielkich 
miast, w których znów so- 
cyaliści zwyciężyli. 

Walka była wszędzie za- 
wzięta. Dawniej przy ści- 
słych wyborach pracowały 
tylko te dwie partye, których 
kandydaci stawali do ścisłe- 
go wyboru. Teraz wszystkie 
partye we wszystkich okrę- 
gach rozwinęły agitacyę. 
Rządowym partyom chodzi- 
ło głównie o pobicie opozy- 
eyi (socyalistów, Polaków i 
Welfów), to też pracowali 
wszędzie przeciw partyom 
opozycyjnym. W żadnych 
wyborach nie oddano tyle 
głosów, eo wczoraj. Pomi- 
mo wysileń rządowceów i cen- 
trowców, socyaliści zwycię- 
żyli w 25 okręgach a ponie- 
waż w pierwszych wyborach 
obrali 55 posłów, więc mają 
teraz ogółem 80. Dalej obra- 
no wczoraj 39 nacyonałlibe- 
rałów, 1 centrowca, 222 kon- 
serwatystów, 10 wolnomyś]- 
nych fakcyi Richtera, 7 wol- 
nomyślnych fakcyi Bratha 
6 południowych demokra 
tów. Z 66 okręgów jeszcze 
nie ma rezultatu. 

Irabia Bismark . został 
małą większością obrany. 
W Saksonii socyaliści zdo- 
byli wszystkie okręgi z 
wyjątkiem budziszyńskiego 
gdzie zwyciężyli antisemici. 
Socyaliści obrali swych po- 
słów przeważnie w wielkich 
miastach, jak w Mona- 
chium, Karlsruhe, Frank- 
furcie nad Menem, Szcze: 
cinie, Fryburgu, Moguncyi 
Dortmund, Hagen, Gryfii. 
Lipsku, Bochum i innych. 

Agraryusze (dziedzice) nie 
obrali ani jednego posła; w 
obwodzie fryburskim, gdzie 
ich jedyny kandydat dr. Oer- 
tel stawał do ścisłych wybo- 
rów, zostali przez socyali- 
stów pobici, większością 
3000 głosów. 

Papież słaby. 

RZYM, 26. czerwca. — 
Papież Leon XIII był wczo- 


raj obecny na publicznym 
konsystorzu, ale według zda- 
ma wielu, był to jego ostatni 
występ. Papież jest bardzo 
osłabiony i stan pogarsza się 
z każdym dniem. 

Konsystorz odbył się jak 
zwykle, bardzo okazale. U- 
stawiono specyalne trybuna- 
ły dla dzieło aców i wybit- 
nych osobistości, na koryta- 
rzach, w salach zebrało się 
wielu dostojników Kościoła, 
księży i osób cywilnych a 
każdy spoglądał na oblicze 
Leon XIII, aby przekonać 
się o ile jest prawdy w wia- 
domości o stanie jego zdro- 
wia. Papież wyglądał bardzo 
źle, pochylił się więcej niż 
zwykle, a głos ma słaby. 
Wniesiono go na sedia ge- 
statoria. Udzielając błogo- 
sławieństwa zebranym, miał 
uśmiech na ustach i czasami 
chciał wstać, ale oczywiście 
był za słaby. Za nim postępo* 
wali kardynałowie, zakonni- 
cy, księża i członkowie dwo- 
ru  papiezkiego. Eskorte 
tworzyły gwardye szlachec- 
kie, szajcarska i papiezka. 

Cerexionie skrócono o ile 
możności, aby Papieża nie 
męczyć. 

Kardynałowie  zamiano- 
wani na konsystorzu, złoży- 
wszy w kaplicy syxtyńskiej 
przysięgę, udali się do Sala 
hema, gdzie przywitał ich 
mistrz ceremonii.  Zbliży 
wszy się do papieża, siedzą- 
cego na tronie. nowi kardy: 
nałowie uklękli, pocałowali 
jego stopę 1 rękę, poczem 
Papież po dwakroć ich u- 
ścisnął. Kardynałowie uści- 
sneli potem innych kardyna- 
łów a po tej ceremonii ode- 
brali z rąk Papieża kapelu- 
sze czerwone, na czem skoń: 
czyły się ceremonie. 

Papież powstawszy udzie- 
lił wszystkim apostolskiego 
błogosławieństwa, ogłosił 
mianowanie nowych bisku- 
pów, poczem odniesiono go 
do jego komnat. ` 


Wilhelm łasi się. 


KILONIA* 26  czarwca. 
— (esarz Wilhelm udał się 
wczoraj na amerykański o- 
kret wojenny *' Kearsarge", 
gdzie go przywitali admirał 
Cotton i inni amerykańscy 
komendanci i oficerowie. 
Wilhelm przybył z mini- 
strem marynarki von Tir- 
pitz, szefem gabinetu mary- 
narki von Seden Bibran, ge- 
nerałem von Plessen, hr. 
Eulenburg i kapitanem von 
Grumme. Po przywitaniu 
kapitan Hemphill oprowa- 
dzał cesarza po okrecie; za 
nimi szedł Cotton z Tirpi- 
tzem a dalej inni. Wilhelma 
najwiecej interesowały o- 
pancerowane wieże, które 
też oglądał ze wszystkich 
stron i kazał sobie opisać 
niektóre części. Po ukończe- 
niu inspeękcyi, udano się do 
kajuty kapitana. Wilhelm 
po wypiciu kilku kieliszków 
szampana, chwalił amery- 
kańskie okręty i zapowie- 
dział, że wyśle telegram do 
prezydenta Roosevelta. Wi- 
zyta trwała godzinę, poczem 
Wilhelm wrócił ze swą świ- 


tą do yachtu *'Hohenzol- 
lern”. Po jego odejściu ad- 


mirał Cotton zwołał całą 
załogę okrętu ‘‘Kearsarge” 
i oznajmiwszy, że cesarz 
Wilhelm wyraził swe zado- 
wolenie tak z okrętu jak za- 
łogi, wniosł trzykrotny o- 
krzyk na cześć Wilhelma. 
Poźniej Wilhelm wysłał 
długi telegram do prezyden: 


Rok 31. 


ta Roosevelta, chwaląc o- 
kręt *' Kearsarge" i jego za- 
łogę i przyrzekając, że zało 
gi amerykańskiej eskadry 
będą jaknajlepiej ugoszczo* 
ne. 

Wezoraj wieczorem Wil- 
helm wyprawił na yachcie 
* Hohenzollern" bankiet, 
w którym brało udział kilku 
amerykańskich oficerów i 
członkowie amerykańskiej 
ambasady. 

Na okrętach niemieckich 
odbywają się co dzień tańce, 
na które Niemcy zapraszają 
amerykańskich oficerów. 


Jeszcze o wyborach. 


BERLIN, 29. czerwca. — 
Rezultat ścisłych wyborów 
posłów do parlamentu był 
wielką niespodzianką dla 
niektórych partyi. Socyali: 
ści nie byliby: tyle okręgów 
zdobyli, gdyby centrowe 
(niemcy katolicy) nie byi 
ich popierali przeciw kandy- 
datom innych partyi. Cen- 
trowcom chodziło o to, aby 
socyaliści mieli w parlamen- 
cie jaknajwięcej posłów, bo 
wtenezas rząd ze swemi 
partyami nie da sobie rady 
opozycyi i będzie musiał 
powołać centrowców do po- 
mocy, za co musi im zrobić 
pewne ustępstwa. 

Centrum ma tylka 101 po- 
słów; licząc do tego dwóch 
katolickich Welfów, będzie 
ich ogółem 103. Centrum 
straciło tylko Katowice na 
Górnym Ślązku, gdzie mi- 
mo szalonej agitacyi księży 
niemieckich i listu areybi- 
skupa Kopp, Polacy obrali 
swego kandydata, rektora 


Korfantego, przewódcę 
polskich narodowców na 


(Górnym Ślązku. W Bytomiu 
także obrano polaka, nieja- 
kiego Królika, lecz tenże za- 
licza się do centrowców i już 
przed wyborami powiedział, . 
że jest polskim prusakiem. 
Został on obrany przy po: 
mocy niemców katolików. 

W Prusach Zachodnich 
polacy zdobyli okręg wą: 
brzesko- toruńsko - chełmiń: 
ski, gdzie został obrany re- 
daktor Jan Brejski z Toru- 
nia, którego przed wybora- 
mi zamknęli prusacy do 
więzienia za obrazę jakiegoś 
pastora, aby, przeszkodzić 
jego wyborowi. 


Katastrofa kolejowa. 


MADRYT, 29. czerwca. 
—Według urzędowego ra- 
portu, 30 osób straciło. A 
cie, a przeszło 60 odniosło 
niebezpieczne uszkodzenia 
w katastrofie kolejowej, ja- 
ka miała miejsce między 
Bilbao a Saragossą. Na po- 
ciągu znajdowało się około 
300 pasażerów i wszyscy 0" 
dnieśli uszkodzenia. 

Pociąg składał sięz sze- 
snastu wagonów pasażer: 
skich i dwóch lokomotyw. 
Gdy przejeżdżał przez most 
na rzece Nejerilla, spojenie 
między lokomotywami ze- 
rwało się. Pierwsza lokomo- 
tywa AE dalej, ale dru- 
ga wyskoczyła z szyn 1 po: 
ciągnęła wszytkie wagony 
za sobą. Na szczęście w 
rzece było mało wody. Lek- 
ko uszkodzeni pasażerowie 
zajęli się zaraz ratowaniem 
ciężko skaleczonych. Krót- 
ko potem specyalny pociąg 
przywiózł z Bilbao lekarzy 
i oddział wojska. Dotych- 
czas wydobyto z rzeki i z 
pod gruzów tylko 14 tru- 
pów. 


2 
INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyła- 
mą do Europy jest nastę- 
pujący : 

Kurs Portor. 
MARKA — do Niemlec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 


Wschodn. I Zachodnich 
1 Szląska „ . | 


Zo 

KORONA —do Austryi, Ga” 
leyi, Czech, Morawii D3 
i Węgier 100 
RUBEL — do Rosyi, Litwy o w 
i Polski pod Moskalem D2100 
190 


FRANK —do Francyl, Bel- 
41 


15e 


25c 
25c 
15c 
25c 


gil £ Szwejcaryt . b 
GULDEN —do Holandyl 


KRONER — do Danil, Nor- ę 
wegii | Szwecył 21% 25c 
LIRA—do Włoch 80 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 


Władysław Dyniewiez. 


Kalendarz Tygodniowy. 
LIPIEC. 

3 P. Eulogiusza, Heliodora b. 

S. Proroka, Berty, Józefa. 

N. Krwi Jezusa Chryst. 

P. Izajasza pr., Korneliusza. 

W. Wilibalda, Kłaudyusza. 

8 Sr. Kaliana, Elżbiety kr. 

9 C. Cyryla b., Lukrecyi Zen: 


WIADOMOSCI Z POLSKI. 


Królestwo Polskie. 


WARSZAWA.—W tych dniach 
do kancelaryi w ratuszu w War- 
Szawie zgłosił się starzec lat 60 
i kilka, którego postać uderzała 
oryginalnością wygladu. Poni- 
szczone mocno ubranie podróżne, 
sękaty kij w spracowanej dłoni, 
twarz ogorzała mocno, poorana 
głębokiemi bruzdy, świadczyły, 
iż podróżny ten nie tylko z da- 
lekich stron przybywa, lecz że 
odbyć musiał ciężkie koleje lo” 
su. 

Jakoż zapytany o cel wizyty, 
Starzec zeznał, iż nazywa się l- 
zydor Słueki, jest zbiegiem z 
Syberyi, skazany na mocy wyro- 
ku sądu okręgowego piotrowskie- 
go i zesłany w roku 1880 na o 
siedłenie do okręgu kiereńskiego, 
gubernii iruekiej. Pracował on 
poczatkowo w kopalniach złota, 
zarabiając po kilkaset rubli 
miesięcznie: później gdy ciężka 
ta praca nadwyrężyła mu zdro- 
wie, przerzucił się do myśliws- 
twa, co mu dawało u przedsie- 
biorcy handlujacego zarobek, tak 
że po jakimś czasie, przy skrom- 
nem i wstrzemięźliwym życiu, 
zebrał parę set rubli. 

Byłoby wszystko dobrze, gdy- 
by nie tęsknota za krajem i ro” 
dzina. Stała się ona nie do prze- 
zwyciężenia, gdy 5., poczuł się 
panem sumy na opędzenie kosz- 
tów dalekiej podróży. W dniu 
26 grundia S. wyruszył z miej- 
sca, przejechał Czytę, Irkuck, 
Czelabińsk, przybył do Wilna i 
ztamtąd przejechał przez War- 
szawę do Kalisza, gdzie spodzie- 
wał się zastać swych rodziców. 

Niestety, pomarli już dawno, 
wędrowiec udał się więc do ro- 
dzinnego miasta Piotrkowa, lecz 
j tu nikogo z krewnych już nie 
zastał, bracia wynieśli się nie” 
wiadomo gdzie, inni krewni i 
znujomi powymierali. Ponieważ 
przed wyruszeniem w drogę. 5. 
poślubił sobie być u spowiedzi 
na Jasnej Górze, udał się tam. 
poświęciwszy nato resztkę posiada” 
nego funduszu i po wykonaniu 
ślubu, znękany niepowodzeniami, 
przyszedł do Warszawy i oddał 
się w ręce policyi. 


WARSZAWA.—Do pism kra- | 
i miński w r. 


kowskich nadesłano z Warszawy 
list, opisujący ciekawy fakt wy- 
trwałego oporu jaki stawili re- 
kruci Unici przeciwko prawo- 
sławnej przysiędze. Działo się to 
w Odessie. Znalazło się tam 80 
rektrutów, którzy będąc Unita- 
mi nie chcieli składać przysięgi 
przed popem, gdy ich brano do 
wojska. Pociaągnięto ich do przy- 
sięgi w Odesie, ale Unici zno* 
wu odmówili stanowczo. Skaza- 
no ich przeto na 3 dni aresztu, 
grożono sadem wojennym — nie 
złamało to jednak ich oporu. Tym- 
czasem jakiń oficer Polnk napi- 
sał o zajściu do Petersburga, 
przedstawiając, że rekruci, uwa“ 
żając się za katolików, nie chca 
składać przysięgi przed popem. 
Odpowiedziano stamtąd, że na- 
leży dozwolić złożyć przysięgę 
przed katolickim księdzem. Ale 
miejcowa starszyzna wojskowa 
nie dała za wygrane, pragnąc ko- 
niecznie postawić na swojem. 
Chwytapo się tedy ostatecznego 
środka. W sum prawosławny wiel- 
ki piątek zaprowadzono naszych 
rekrutów do prawosławnego sobo- 


ru; plac przed soborem otoczono 
silnym kordonem wojska, archije- 
rej w asystencyi licznej starszyz- 
ny wojskowej przekładał konie- 


czność złożenia przysięgi na 
wierność carowi. Na dzielnych 


Unitów nie podziałała ani mowa 
archijereja, ani groźna postawa 
tysięcy wojska, ustawionego na 
placu przed soborem. Odmówili. 

"Więc odmawiacie przysięgi 
na wierność carowi” spytał ich 
jeden ze starszyzny wojskowej. 
W pytaniu tem mieściła się o- 
czywista łapka, w razie twier- 
dzącej odpowiedzi, rekrutów od- 


danoby pod sad wojenny. Ale 
nasi chłopcy byli nie w ciemię 
bici. 


"Nie odmawiamy przysięgi”, 
odpowiedzieli “ale chcemy przy” 
sięgać w kościele katolickim przed 
katolickim księdzem”. Była to 
ostatnia próba złamania ich opo- 
ru. Wprost 4 soboru zaprowadzo” 
no ich do katolickiego kościoła, 
gdzie też przysięgę złożyli. 


WARSZAW A.— ''Grzegorzu F- 
dwardowiczu. W Bogu spoczywa- 
jący Dziad Mój Cesarz Aleksa- 
nder II., w d. 13 sierpnia 1880 
roku Najmiłościwiej rozkazał za: 
rządzającemu ministeryum oświa- 
ty nie wzbraniać w przyszłości 
wykładania religii rzymsko kato- 
lickiej uczniom średnich zakładów 
naukowych w guberniach Króle- 
stwa Polskiego w ich języku oj- 
czystym, z zastrzeżeniem, aby 
środek ten nie był rozciągnięty na 
niektóre zakłady naukowe, gdzie 
wykłudy rzeczone odbywały się 
dotychczas w języku rosyjskim. 

Uznawszy obecnie za dobre, a” 
by porządek rzeczy, ustanowio”* 
ny przez Najwyższy rozkaz z. 
d. 13 sierpnia 1880 roku dla 
większości Średnich zakładów 
naukowych warszawskiego okrę: 
gu naukowego był rozciagnięty i 
na te 6 męskich i dwa żeńskie 
średnie zakłady naukowe tego 
okręgu, co do których dopusz- 
czone było wyżej pomienione o- 
graniczenie. Ja polecam panu za- 
jać się przedsiewzięciem środków 
skierowanych ku temu, aby z 
początkiem przyszłego roku szkol- 
nego wykłudy religii rzymsko 
katolickiej, w języku ojczystym 
uczniów dozwolone były we 
wszystkich bez wyjątku średnich 
zakładach naukowych kraju, w 
których kształcą się wychowaiicy 
lub wychowanice tego wyznania. 

Na originał Własną Jego Cesar- 
skiej Mości ręka podpisane: 

z “Mikolaj”. 

Dan w Carskiem Siole, 25-go 
maja 1903r. 


Wielkie Ks. Poznańskie. 


POZNAŃ,.—W roku 1898 re- 
zultat*w pierwszem głosowaniu 
był: centrum 85, konserwatyści 
88, Reichpartej 10. nacyonalibe* 
rali 10, socyaliści 82, Polacy 13, 
inne partye 21, ogółem 209; ści- 
e. wybory odbyły się w 188 o- 
kręgach. 

Dotychczas ogłoszono rezultat z 
tych okręgów z których nadeszły 
zupełne urzędowe raporty. Mię- 
dzy temi są: 

W Prusach Zachodnich: 

Okręg wejherowko-pucko-kar 
tucki Roman Janta Połczyński z 
Zabiczyna, ponownie obrady. 

Okręg ztumko-kwidzyski 
Niemiec ponownie obrany. 

Okręg grudziądzko-brodnieki 
w r. 1898. Niemiec, teraz ściśle 
wybory między Niemcem Seiyem 
a Polakiem W. Kulerskim, re- 
daktorem “Gazety Grudziądz: 
kiej”. 

Okręg toruńsko-wąbrzesko-cheł- 
1898. Niemiec, te- 
raz ścisłe wybory między Niem- 
cem (urasmannem o Polakiem 
Janem Brejskim, redaktorem To 
runiu. 

Okręg świecki: w r. 189 Nie- 
miec, teraz ścisłe wybory mię- 
dzy Niemcem Holtzem a Pola- 
kiem Julianem Sass, Jaworskim 
z Lipionek. 

Okręg chojnicko-tucholski w 
r. 1898 Polak Wolszlegier teraz 
Polak Leon Czarliński (zrezygno- 
wał, bo został w innym okręgu 
także obrany.) 

Okręg  człuchowsko-złotowski: 
w r. 1398. Niemiec Hilgendorff. 
teraz ścisłe wybory między Niem- 
cem _Boechlerem a Polakiem 
dr. Romanem Komierowskim z 
Nieżychowa. 

W Księstwie Poznańskiem: 

Okręg Szamotulsko'międzycho” 
dzkorskwidrzyńskorobornicki: w 
r.1898 hr. Kwilecki, teraz hr. 
Maciej Mielżyński obrany. 

Okręg międzyrzecko-babimoj- 
ski; w r. 1898 i teraz Niemiec. 

Okręg  kościańsko'śmiegolsko* 
grodzisko - nowotomski; w r. 


1893 Cegielski, teraz dr. Witold 
Skarżyński ze Spławia. 

Okręg średnio-średni: w r. 18- 
93 i teraz Józef Głębocki z Kór- 


nika. 
Okręg  wrzesińsko-pleszewski: 
w r. 1593 dr. Dziembowski, te- 


raz dr. Ant. Chłapowski z Po- 
znania. 

Okręg krotoszyńsko-koźmiński: 
w r. 1893 i teraz ks. prałat Jaż” 
dzewski ze Środy. 

Okręg odolanowsko-ostrowsko- 
ostrzewsko kępiński: w r. 1898 
i teraz książe Ferdynand Radzi* 
wiłł z Antonina. 

Na Górnym Ńlązku: 

Okręg opolski: w r. 1898 i 
teraz major Szmula, centrum. 

Okręg pszczyńsko”rybnieki: w 
r. 1398 Faltin, centrum; teraz 
ściśle wybory między Faltinem 
a Polakiem Kowalczykiem. 

GNIEZNO.—czerwca. Dnia 10 
zapadł wyrok w sprawie gimna- 
zyustów następujący : 

Na sześć tygodni więzienia 
skazano Schwemina i Powidzkie- 
go. 
Na trzy tygodnie więzienia ska- 
zano (irzesiewicza i Chmielew” 
skiego. 

Na dwu tygodnie więzienia ska- 
zano Grodzkiego. 

Na tydzień więzienia skazano 
Piotrowskiego, Janiszewskiego 1 
Zielińskiego. 

Na pięć dni więzienia skazano 
Kolipińskiego. 

Na trzy dni więzienia 
Sołygę. Kwiatkowskiego, 
skiego, Ostrowskiego i 
skiego. 

Na dzień więzienia 'skazuno 
Hasińskiego i Maniewskiego. 

Naganę otrzymali: Janaszewski, 
Poprawski, Kubliński. 

Uwolniono od kary: Celichow 
skiego, Pacyńskiego, Tomaszew- 
skiego, Wesołowskiego i Wręmbla. 

Wyrok sądu gnieźnieńskiego 
wypadł zatem ostrzej, aniżeli się 
tego domagał sam prokurator. 
Już po pierwszym dniu rozpraw 
było do przewidzenia, że wynik 
procesu będzie podobny do to- 
ruńskiego; kary więzienne za 
naukę mowy ojczystej i— nieza: 
leżna opinia publiczna. Spodzie- 
wać się należy i tam razem gio- 
sów prasy, wyrażającej wcale 
niedwuznaczne sympatye  mło* 
dzieńców, którzy w zapale dla naj- 


skazano 
Orná- 
Estkow- 


świętszych ideałów narodowych 
narażali się na utratę wolności 


i zwichnięcia przewidzianej ka- 
ryverv. Społeczeństwo niemieckie 
nie może się pochlubić taka 
młodzieżą, jaka stawała przed kra- 
tkami sądowymi tak w Toruniu 
jak i teraz w (anieźnie. Nawet 
wrogowie tejże naszej szlachetnie 
myślącej młodzieży przyznają, że 
stała na wysokim poziomie este- 
tycznym, odznaczyła się pilnością 
i dbała o dobre obyczaje. 

POZNANŃ.—Rosyjski minister 
komunikacyi ks. Chilkow zbada- 
wszy na miejscu teren projekto- 
wanego kanału łączącego Wisłę 
z Wartą, a mianowcie z Wło- 
cławka przez Gopło do Konina, 
wyznaczył 250 tysięcy rubli na 
roboty przedwstępne. Jak się po- 
kazało, kanał łączący Gopło z 
Warta egzystował już przed stu 
laty, co niezmiernie ułatwi obe- 
cne prace. Kanał ten ma być 
wybitym od Konina wzdłuż pru- 
skiej granicy aż do (iopła a ztam- 
tąd pod Włochiwkiem łączyć się 
będzie z Wisłą. Ministerstwo woj- 
ny które ze względów strategi- 
cznych nie chciało początkowo 
udzielić zezwolenia na budowę, 
dało już swe przyzwolenie. 

Kanał ten ze względu na uła- 
twienie spławu drzewa, wielkie 
będzie miał dla Królestwa zna- 
czenie. 

POZNAN.—Więcej niż pół wie- 
ku minęło od chwili, jak dyrek- 
cya Towarzystwa Przemysłowe- 
go w Poznaniu, składająca się z 
najwybitniejszych naonczas prze: 
mysłowców naszych, a popierana 
radami takich mężów jak Lilbelt, 
Moraczewski hr. T. Działynski, 
H. Cegielski i innych, powzięła 
zamiar urządzenia w Poznaniu 
wystawy przemysłowej. Dyrekcya, 
chcac zugrzać przemysłowców z 
całego Księstwa do obesłania wy- 
stawy, odezwała się do reprezen- 
tantów polskiego przemysłu w Po- 
zmaniu i prowincyi takiemi sło- 
wy: "Dość już zarzutów, iż prze- 
mysł u nas przez obcych tylko 
pielęgnowany przychodniów. Po- 
każmy, iż przy pracy i wytrwało- 
ści nie tylko sprostać, ale i prze- 
wyższyć ich jesteśmy zdolni”. 

Rzucona myśl znalazła popar- 
cie u całego społeczeństwa. I to 
dnia 19 czerwca 1850 r. otwartą 
została wystawa, na której można 
było podziwiać wyroby 50 prze- 
mysłowców z Poznania i miaste- 
czek naszej dzielnicy. 


GAZETA POLSKA. 


Od tego czasu nie było już w 

Poznaniu ogólnej wystawy wyro- 
bów firm przemysłowych. Nato- 
miast urządziło Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców w ro- 
ku 1877 wystawę wyrobów po” 
znańskich przemysłowców, obesła- 
na przez 40 członków naszego 
przemysłu. 
Kola nasze przemysłowe, rozu- 
miejąc doniosłość urządzenia wy- 
staw tak ogólnych przemysłowych, 
jako też specyalnych i terminator- 
skich, uchwaliły pod wrażeniem 
odczytu wymienionego już p. Jó- 
zefa  Kużaja O potrzebie urzą- 
dzenia wystaw przemysłowych”? 
na zebraniu Towarzystwa Prze- 
mysłowego w Poznaniu w dniu 
15 listopada 1899 roku, na ze- 
braniu Towarzystw Przemysło- 
wych południowego okręgu W. 
Ks. Poznańskiego dnia 19 listo- 
pada 1899 w Jarocinie, rezolu- 
cye zalecające gorąco urządzenie 
takich wystaw. Obecnie więc 
wystawę robót terminatorów u- 
ważać można za wyraz pragnień 
i życzeń naszego przemysłu. 

Nie pierwsza to zresztą wysta” 
wa terninatorska. Towarzystwo 


Przemysłowe w Poznaniu urzą” 
dziło ich od roku 1834 co na 


chlubę też Towarzystwa podnieść 
należy, aż trzy a mianowicie w ro. 
ku 15854 w roku 1880 i w roku 
1599. 


Górny Sziask. 


OPOLE.=O procesie z powo- 
du rzekomego rozszerzenia ksią- 
żek polskich czytamy w "Górno" 
szlązaku: W tych dniach odbył 
się proces przeciwko redaktorom 
naszym pp. Wojciechowi Korfan* 
temu i Janowi Kowalczykowi 
przed trzecia izbą karna w Byto* 
miu. Rozprawa trwała od 10 ra- 
no aż do 1 i pół po południu. 
Mimo wszelkich zabiegów pro- 
kuratoryi sad przyszedł do prze- 
konania, żewskarżeni zakazanych 
książek nie rozszerzali i dla tego 
obu uwolnił po znakomitej obronie 
p. adwokata dr. Adamczewskiego 
z Katowic. Prokurator żądał dla 
każdego z oskarżonych po 3 mie- 
siące więzienia. 


Galicya. 

ILWÓW.—Kosztem  kilkudzie- 
sięciu milionów koron będzie 
zbudowanych kilka nowych linii 
kolejowych w Galicyi. Nowe te 
koleje mają na celu rozwinięcie 
w tym kraju handlu i przemysłu, 

LWOÓW.—Wiec narodowy ktć- 
ry się odbył rozpatrzywszy ©- 
gniska z których rozchodzi się 
niemczyzna w kraju naszym, wzy- 
wa całe społeczeństwo polskie 
do wytrwałej z nią walki, wszę- 
dzie gdziekolwiek ona się obja- 
wia. 

I. Wiec narodowy domaga 
się usilnie zaprowadzenia języka 
polskiego, jako urzędowego na 
kolejach państwowych, urzędach 
pocztowych i telegraficznych, w 
prokuratoryi państwa, w dyrek- 
cyi skarbu, w zarządzie pańs- 
twach dóbr i żandarmeryi, wzy- 
wa posłów naszych, aby żgdania 
te objawili rządowi w tonie sta- 
nowczym. 

Ii. Wiec narodowy protestu: 
je przeciw niemczeniu nazw miej- 
scowości w (alicyi i żąda przywró* 
cenia dawnego polskiego brzmienia 
nazwom, już zniemczonym. 

II. Wiec narodowy wzywa 
społeczeństwo polskie, ażeby u< 
nikało kupców i przemysłowców 
którzy przyczyniają się do sze= 
rzenia niemczyzny w stosunkach 
handlowych z publicznościa pol- 
ską. 

III. Wiec narodowy wzywa 
inteligentnych Polaków wyznania 
mojżeszowego, ażeby przystąpili 
do energicznej prucy nad podnie* 
sieniem i oświeceniem ciemnych 


mas żydowkich iaby położyli 
kres szerzeniu przez nie niem- 


czyzny w kraju. 

LWOW. — “Wiener Zeitung” 
ogłasza w zwykłej powodzi słów, 
następujący fakt już dokonany: 
“Jego Ces. i Król. Apost. Mość 
najwyższem postanowieniem z dnia 
8 czerwca na prośbę tajnego rad- 
dey dra Leona hr. Pinińskiego 
raczył go uwolnić ze stanowiska 
królestwa (ialicyi i Lodomeryi 
z W. Ks. Krakowskim, z peł- 
nem uznaniem jego zasług od- 
danych na tem stanowisku pań- 
stwu, i przenieść go w stan sta- 
łego spoczynku. Korber mp. 

“Jego Ces. i Król, Apost. Mość 
najwyższem pismem  odręcznem 
z dnia 8 czerwca na podstawie 
ustawy zasadniczej o reprezenta- 
cyi państwa z dnia 21 grudnia 
1367 r. powołał tajnego radcę 
namiestnika dra Leona hr. Pi- 
nińskiego do Izby panów jako 


członka dożywotniego. Kober 
mp. 

“Jego. Ces. i Król. A post. Mość 
najwyższem postanowieniem z 8 
czerwca powołał marszałka tajne” 
go radcę dra Andrzeja na stano- 
wisko namiestnika królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi z W. ks. kra- 
kowskiem. Koerber mp. 

Dalej ogłasza “Wiener Ztg” 
następujcge pismo odręczne cesa- 
rza z dnia 8. czerwca: * Kocha- 
ny hr. Potocki! Pańska nomina- 
cya na namiestnika Królestwa 
Gialicyi i  Lodomeryi pociąga 
za soba ustąpienie Pańskie ze 
stanowiska marszałka krajowego 
Mego Królestwa. Chwili Pańskie- 
go ustapienia z dotychczasowego 
zakresu działania nie mogę po- 
minąć bez wyrażenia Panu Me: 
go podziękowania za Pańskie dla 
Mnie i dla Pańskiego kraju ro- 
dzinnego poczynione usługi, skie- 
rowane ku dobru całej ludno- 
ści. 

Franciszek Józef. mp. Dr, Koer 
ber mp. 

Hr. Piniński napewno dosta- 
nie czkawki jak to przeczyta. 

KRAKÓW. — Proces szkolny 
we Wrześni. Pod tym tytułem 
został w Krakowie wydany w 
polskim przekładzie urzędowy 
protokół procesu wrzesińskiego. 
Jest to broszura o 134 stronni- 
cach ozdobiona kilkoma fotogra- 
fiami oskarżonych i widoków 
Wrześni. 


NIE MA CHOROBY tak nie- 
bezpiecznej, aby nie mogła być 
gorszą, a jest bardzo mało wy 
padków, których by nie można 
wyleczyć za pomocą używania 
Dra Piotra (iomozo. Nie jest 
to lekarstwo apteczne. Sprzedają 
je specyalni agenci. Adres: Dr. 
Peter Fahrney, 112—114 S. Hoy- 
ne ave., Chicago, Ill. 

Z PIĘKNEGO TEXASU. 

Pan J. A. Lugo, kupiec z Se- 
aton, Texas pisze: “Mojem szcze- 
rem życzeniem jest, by wszyst- 
kie ludy używali Trinera Ame- 
rykański Eliksir (rorzkiego Wina 
i by mieli się na ostrożności przed 
fałszywemi imitacyami, w które 
zaopatrzeni zostają przez nie- 
skrupulatnych dostawców. Zona 
moja cierpiała na boleści żołąd- 
kowe przez długi czas i z każ- 
dym nieomal dniem oyarniała 
ja coraz to większa słabość. 
Przepisane przez lekarzy lekar- 
stwa nie przyniosły jej żadnej 
ulgi. Trinera Amerykański Elik- 
sir (rorzkiego Wina był nam 
zarekomendowany więc natych 
miast zaczęła zażywać i ku na* 
szemu wielkiemu zudziwieniu spo- 
trzebowała dwie butelki. Boleści 
ustapiły i teraz cieszy się zupeł- 
nem zdrowiem, stając się silniej- 
szą z dnia na dzień”. Kobiety 
potrzebują dobrego i przyjemne- 
go toniku a nie obrzydliwych 
medycyn, które rujnują żołądek 
Trinera Amerykański Eliksir 
(iorzkiego Wina, jest robiony z 
czystego wina z winogron i do- 
branych gorzkich korzeni, i dzia” 
ła wprost na żołądek. Potrawy 
zostają wówczas zupełnie stra- 
wione i w ten sposób zamienia- 
ja się w nową, bogutą krew. We 
wszystkich aptekach i u fabry- 
kanta Józefa Triner, (99 5. A- 
shland Av., Chicago. 


Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 
miar 416x23% cala 100 sztuk 81. 
Tesume, rozmiaru 4x236 

Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po- 
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryl Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej, Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy A 

Listowy papier z Matką Boską Często- 
chowską, ozdobny w kwlatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 15c 


Listowy papier z pięknem! widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla- 
sztor La Jasnej Górze w Częstochc- 
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu- 
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar- 
kuszy z kopertami po 50a 

Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper- 
tami po 

Listowy papier z powinszowaniem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdo- 
bnie w dwóch kolorach z odpowie- 
dniemi widokami i obrazkiem 25 
sztuk za - - - - - $i. 

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 214x2 cale. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z pol- 
skłemi podpisamt na każdym obraz- 
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po- 
wicien. Cena egzemplarza tylko 60c 


W. DYNIEwICZ, 532 Noble st., 
CHIGAGO, ILL. 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25e 
i 50e. Adres: The Kuflewskis 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


1.00 
15e 
$1.00 
3be 
00 


piękna powieść J. J. Kraszewskiego; z licznemi rycinami, znaj- 
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro- 
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 


i 40 centów (81.40). W. Dyniewicz. 


ZA BEZCENŃ!! >< ZA BEZCEN!! 


Dla Polskiego Ludu, 


nm 


Nakładem znanej księgarni H. Altenhberga we Lwowie (Gali- 
cya) wyszły właśnie dwa znakomite dzieła: 


1) MARYA KONOPNICKA: Wybór Pism. 
Jubi-euszowe Wydanie Ludowe 
ku uczczeniu 25letniej rocznicy działalności znakomitej naszej 
pieśniarki, 

Książka zawiera 336 stronie druku, Portret Maryi Ko- 
nopnickiej; Rysunki Stanisława Wyspiańskiego i prześli- 
czną kolorową okładkę wykonaną według rysuuku artysty- 
małarza Wodzinowskiego. Słowo wstępne do ludu pol- 
skiego napisał znany poeta Lucyan Rydel. 

Całość zawiera następujące działy: I Poezye, Pieśni I pi ; = 
kl; Daza ahata; 2 pleka l z daleka (razem 38 fioematówi m LOWA 

| dolinie Skawy; Dym; Miłosierdzie gmlny; W wini Niem: 
Sai Glo pł AO A gmlny; winlarskim forcie; Niem 

Prześliczna ta książka to prawdziwy skarbiec najpiekni 
jakie poetka z Bożej łaski napisała, Żalecać ją Rodakam, bać GA 
zbytecznem, bo nazwisko Maryi Konopnickiej znane jest w całej Polsce. 


Nic też dztwnego, że w przeciągu kilku zaledwi i vydani 
w mgnieniu oka En ŻE ag sow sitygodnie Yoja deni 


Wolność i Lud. 
Opowiadania z lat 1861 — 1864. 
Książka zawiera 100 stronie druku i album 36 illustracyi 
wypadków i wizerunków z lat 1861 — 1364 według rysunków 
A. Grottgera, W. Kossaka, współczesnych rycin, fotografii 


i medali. Okładka z rysunkiem sławnego artysty malarza 
Stanisława Dębickiego, 


AAE 


ka- 


Ażeby ułatwić jak największe rozpowszechnienie tych p 
wśród Rodaków w Ameryce, ekspedyuje KSIĘGARNIA H. ALPEN BERGA 
we Lwowie (Lemberg, Galicya) ZBIOROWE zamowienia w rekomendowa- 
nich opaskach dwukilowych franko i opłatnie po jeszcze niższych cenach 
a 


kombinacya 1. 7T egzemplarzy Marya Konopnicka, Wybór pism 
razem z portem za dwa dolary. 

17 egzemplarzy W ysłouchowa, Za Wolność i Lud 
razem z portem za trzy dolary. 

5 egzemplarzy Konopnicka, Wybór i 6 egzempl 
Za Wolność i Lud mzem z portem AGR NOGA 
i 50 cent. 


Nadto: kto zamówi przynajmniej za dziesięć dolarów, dostanie GRATIS JAK 
PREMIĘ dziesięć prześlicznych kart pocztowych s tenaeję ATZ 
NARODOWYM. 

Ponieważ oba dzieła s4 rozchwytywane, należy Bie z z ówi 

SPIESZYĆ. Pieniądze należy z góry posłać, najlepiej w listach poleconych 

1 to wprost na adres: 


Księgarnia H. Altenberga 
LWÓW (LEMBERG) 


Galicya, Austrya. 


kombinacya IL. 


kombinacya III. 


BE" Kto chce mieć piękne i wartościowe książki za hezeen, niech 
natychmiast skorzysta z tej nadzwyczajnej sposobności. „ij 


CUDOWNA! NOWOŚCI! 


Niewidziany . Dotąd Wynalazek, 
SAMOGRAJĄCE OBRAZY ŚWIĘTE. 


a NAANL 


NABY LIŚMY wyłącznie 

prawo  rozsprzedaży 
pewnego głośnego artyku- 
łu, nu tle religijnem, na 
całe Stany Zjednoczone * 
Kanadę. 

„Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nie równego sobie, 
który przy ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystycznem wy- 
kończeniem swojem i ory- 
ginalnością, ogromne wra- 
żenie. Obraz ten, którego 
podobizna obok jest umie- 
szczoną, ma 21 cali szero- 
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio- 
nych i pozłacanych. 

„W wewnątrz znajdują 
się figury: URODZIN 
CHRYS USA, PRZE- 
NAJSWIĘTSZE SER- 
CE PANA I ŚWIETA 
RODZINA it. d., arty- 
styeznie wykonane i pięknie pomalawane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar- 
tystycznie różnemi kolorami, W wewnątrz ukryty jest automaty- 
czny przyrząd, który za n*kręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
być może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi- 
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. 

Mając ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 


CENA TYLKO $5.00. Warte więcej jak $15.00. 


Adresować należy: 


The Marion Supply Co. 
771 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL 


Khaki SX" „śl. 


F 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


także zwany Wolta krzyż, wy- 
naleziony został w Austry! przed 
kilkn laty, I wurótce wszedł w 
użycie w Niamczech, Francyi, 
Skandynawii i inaych enropej- 
skich Krajach. gdzie go nżywa- 
ją jako środek leczniczy prze- 
ciw reumatyzmowi I wiełn in- 
nym chorobom. 


Diamond elektryczny krzyż le- 
czy renmatyzm, nawralgig, bole 
ści w krzyżu, wawnotrzħe do- 
legliwości, alahość, nerwowońć- Șas 
bezsenność, hy- SM 


minut, 
słabszym occie, 

Krzyż ten kosztuje 81.08 1 
wysełamy go na cała Stany S. 
1 da Kanady. Gwarantajermy, śa 
krzyż ten działa skutaczniaj, aid 
Das, który jest od 19—30 rasy 
droższy, Lapmzega irodka e- 
caniczego jak ten krzyż nie 
dlatego powinien sią znajda 
w każdym domn, w posiadaniu 
każdego członka rodainy, czy te 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij jedn dolara preas 
Express, Money Order lub regi» 
strowany list, a my wydlemy 
darma Diamond *laktryrazy 
ki lub 6 za $5.00. 

uiąca podziękowań odebra 
limy od oaóh, która zostały wy- 


roztargnienie, 
ateryą, paraliż, epilepayg, apo- 
pleksyg, dvchawicą, brak pamig- 


niemoc, tê- 
ażoną krew, 
ak apetytu | bo- 


ci, beznadziej 
niec św. Witta, 
niestrawność, 
leści żołądka 
Działa po kilku godzinach cza- 
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie i w no- 


sy na jedwabnej nitce na szyi leczona za pomocą krzyża. Po 
aż da dołka, niebie- niżej a nz i 
zła stroną odwrócony do ciała. mpak y a s tych 


NĘW ORLEANS, La., 28 Lntego, 1902. — Szanowny Panie! — W załączeniu posyłamy pana 3 
$5.00 ma piąć krzyżów elektrycznych. Te któreámy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowną 
ulgę. Proaimy o jak najszybsze nadesłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNE!I, 2824 DorVhina t., 


New Orleans, La. Adresujcie: 


F. X. LEWANDOWSKI, 771 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 


l 
| 


PISMA 


Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


TOM III. 
DZIADY. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(FRAGNENTA.) 
Poslano wyrwać z finlandzkich nadbrzeży 
Wzyęórek granitu: ten na Pani słowo 


Płynie po morzu i po lądzie bieży, 
pada na wznak przed 
duż wzgórek gotów: leci car miedziany, 
Car knuto-władny w todze Rzymianina; 
Wskakuje rumak na granitu ściany, 
Staje na brzegu i w górę się wspina. 

Nie w tej postaci świeci w starym Rzymie 
Kochanek ludów, ów Marek Aureli, 
Który 1em najprzód rozsławił swe imię, 
Że wygnał} szpiegów i donosicieli: 
A kiedy zdzierców domowych poskromił, 
Gdy nal brzegami Renu i Paktolu, 
Hordy najeźdzców barbarzyńskich zgromił. 
Do spokojnego wraen Kapitolu. 


l w mieście CATOW4. 


Piękne. szlachetne, Jagodne ma czoło, ą 
Na czole błyszczy myśl o szczęściu palistwA: 
Rękę poważnie wzniósł, jak gdyby xw koło 
Miał błogosławić tłum swego poddaństwa. 
A druga rękę opuścił na wodze, 
łRumnka swego zapędy ukraca 
Zgudniesz, że mnogi lud ram Stał 
I krzyczał: Cesarz, ojciec powraca ! 
Cesarz chciał zwolna jechać między tłokiem 
Wszystkich ojcowskiem udarować okiem: 
Koń OCZU 
lecz zna, Że najmilszego 2 gości, 
Że wiezie ajen dzieci. 
I sam hamuje ogień swej żywości: 
Dzieci przyjść blisko, ajen widzieć 
Koń miwnym krokiem, równą stap drogq— 
Zgadniesz, że dojdzie do nieśmiertelności 
Car Piotr wypuścił rumakowi wodze, 
Widać, że leciał tratując po drodze, 
brzeg skały. 


na drodze 


nasz 


wzdyma ErZYWŁ, żarem Z swieci, 
wiezie 


milionom 


moga, 


Od razu wskoczył uż na sam 
Już koń szalony wzniósł w vórę kopyta. 
Car gu nie trzyma, koń wędzidłem ZYTZYTA— 
Zgadniesz że spadnie i prysnie W kawały! 
(xt wieku skacze—-lecz nie spada: 

Jako lecacn kaskada. ó 
Gdy ścięta morzem nad przepaścią zwiśmie = 
lacz skoro słońce swobody zabłyśnie, 
zachodni 


stoi, 


z granitów 


1 wimr ogrzeje te pufistwa— 
I cóż się stanie z kaskada tyruństwa : 


PRZEGLĄD WOJSKA. 


Jest pluc ogromny. Jedni zowią szeźwalnią : 
Tam car psy Wtruwiu, nim pusei nià ZWIETZA; 
Drudzy plae zowią grzeczniej, gotawalnią : 
Tum car swe stroje probuje, przymierza., 
Nim w rury. w piki, w działa ustrajony, 
Wyjdzie odbiernć monarchów pokłony. 
Kokietka idac na, bal do pałacu, 

Nie yle trawi przed Źwierciadłem CZASÓW, 
Nie rohi tyle umizyów, grymasów, 

Ile car codzień na tym swoim placu. — 
Inni w tym placu widza szarańczarnię : 
Mówie, że Gar tam" iraluje ńasiana 
Chmury szameńiczy, Która wypasiona 
Wouleci kiedyś í ziemię ogarnie. 
ef co plac zawią toczydłwm chirurga : 

Bo tu car najprzód lancely szłifuje, 

Nim. wyciagnawszy rękę 4 Petersburga, 
Trie tak, Fe cała Püropa czuje: 

Lecz nim wyśledzi, jak xłęboka rana, 
Nim plastr obmyśli ot nagłej. krwi straty, 


Już car puls przetnie Szacha i Sułfana, 

I krew wypuści z pod sercu Surmuty. 

Piae różnych imion: lecz w języku rzadów, 

Zowie się placem wojskowych przerladów. 
Dziesinta, ranek: już przegladów porn. 

duż plac okrąża ludu zgraja cicha, 

Jako brzeg czarny białego Jeziora: 

Knżdy się tłoczy, na srodek popycha, 

Po placu, jako rybitwy nad wodą, 

Żwija się kilku dońców i dragonów, 

Ciekawsze mowy tylcem piki boda, 

Na bliższe karki sypia grad bizunów, 

Kto wylazł naprzód, jak żnbu z bagniska, 

Ze łbem się cofa i kark w tłumy wciska. 

Słychać gramot zdala. głuchy, jednostajny, 

Jak kucie młotów, lub mkicenie cepów 

To bęben, pułków przewodnik zwyczajny. 

Za nim szeregi cięgna się Wzdłuż stepów, 

Mnokie i różne, lecz w jednym ubiorze 

—$%ielone—w Śniegu czernią się Z daleka:. 

I płynie każda kolumna jak rzeka, 

| wszystkie w placu tonn jak w jeziorze. 

Tu mi daj, Muzo, usta STU Homerów, 

W każde wsadź ze sio paryskich jezyków, 

I daj mi pióra wszystkich buchhalterów : 

Bym mógł wywieść owych pułkowników. 

l oficerów i pałoficerów. 

I szeregowych zliczyć bohaterów, 

lecz bolatery tak podobne sobie! 

Tak jednostajne! Stoi chłop przy chłopie, 

Juko rzęd koni żujących przy żłobie, 

Jak kłosy w jednym uwiazane snopie; 

Jako zielone na polu konopie, 

Jak wiersze książki. jak skiby 

Jak petersburskich rozmowy salonów, — 

Tyle dostrzegłem : że jedni 2 Moskalów. 

Wuyżsi od drugich na pięć lub sześć calów 

Mieli na czapkach mosiężne litery 

Jakby łysinki=to grenadyery: 

I było takich trzy zyraje Wąsolów. 

Za nimi, niżsi stali w mhogich rzędach, 

Jak pod liściami ogródki na grzędnch. 

Żebv rozróżnić pułki w tej piechocie, 

Trzeba mieć bystry wzrok naturalisty, 

Który przeglula wykopane W błocie, 

luniunkuje i nazywa glisty. 


ZAKONÓW, 


Znyrzmiały 1mby: to konne orszaki, 
| rozmnitszo ułanów, huzarów, 
Dragonów czapki, kirysy, Kołpaki: 
Myślałbyś, że tu kapelusznik jaki 
Rozłożył składy swych różnych towarów. 
w końcu pułk wjechał: chłopy gdyby hlaki, 
Okute miedzia, jak rząd stmowarów. 
A spodem pyski końskie jako haki. 
Pułki w iak różnych ubioraeh i broniach 
Najlepiej będzie rozróżnić po koniach: 
Bo tak i nowa taktyka doradza, 
I z obyczajem ruskim to się zgadza. 
Napisal wielki jenerał Żomini, 
Że koń nie człowiek dobm jazdę czyni: 
Dawno już o tem wiedzieli Rusini: 
Ro za dobrego konia pwardyaka, 
Zakupisz u nich dobrych trzech żołnierzy: 
Oficerskiego cena jest czworika, 
I za takiego konia dać należy 
Lutnistę, skocza, albo też pisarza, 
A w czasach. drogich nawet i kucharza. 
Skarbowe chude, poderwane klacze, 
Nawet te, które wożą lazarety, 
deśli je stawią w faraona gracze, 
Licza się zawsze: klacz za dwie kobiety. 

Wróćmy do pułków. Pierwszy wjechał kary, 
Drugi też kary lecz anglizowany: 


gniade, n bułany. 


mysz szary, 


Dwa były 
siódmy znów gniady, 


piaty 
ósmy jak 
Dziewińty rosły. 
A potem 
U dwunastego na 


dziesiaty mierzyna, 


znowu kary bez ogona— 


czole  łysina. 
wyglada juk wrona. 
osiem. 


tyle: 


A zaś ostuni 
Harmat 
Jaszezyków więcej drugie 
Wszystkiego dwieście, jak po wierzchu wnosim. 
Bo żeby dobrze zliczyć w jedna chwilę 


wjechało czterdzieści i 


niśli 


Śród mnóstwa koni i ludzi motłochu. 
Trzeba mieć oko twe. Napoleonie, 
Lub twoje, ruski intendencie prochu: 


Ty. nie zważając na ludzie i konie, 
patrzysz, wnet liczbę ich zgadłes : 
ukrudłeś. 


Jaszezyków 
Wiesz, ile w ładunków 
Już plae okryły zielone mundury 
Jak trawv, w które ubiera się taka: 
Gzieniegdzie tylko wznosi się do góry 
Jaszczyk podobny do błotnego baka. 


każdym 


Lub polnej pluskwy z zielonawym grzbietem, 
A przy nim działo ze swoim lawetem, 


Usiadła naksztalt czarnego pająka. 

Każdy ten pająk ma nóg przednich cztery, 
1 cztery tylnych: zowin się te nogi 
Kanoniery i bombardiery. 
Jeżeli spokojnie śród drogi, 
Noga się każda gdzieś daleko rucha: 
Myślisz, że całkiem brzucha, 
I brzuch jak powietrzu Ukta — 
lecz skoro cicha, drzeminca harmata. 
Nagle się zbudzi rozkazem wyzwanā, 
Jak tarantala, gdy jej kto w nos dmuchnie; 
Wnet seiagnie nogi, podchyla kolana, 
I nim się nadmie, nim jady wybuchnie, 
Zrazu przednimi kanonierumi, 


siedzi 


oddzielne od 
balon w 


Około pyska długo. szybko wije: 
Jak mucha co się w arszeniku splami: 
Siudłszy swój czarny pyszczek długo myje, 


Potem dwie przednie nogi w tył wywróci, 
Tylnemi kręci, potem zadem. 
Nareszcie wszytkie nogi w bok rozrzuci. 
Chwilę spoczywa wkońcu buchnie jadem. 
Pułki stanęły. Patrzą: car, ear jedzie. 
Tuż kilku starych, konnych admirałów. 
Tłum adjutantów i ćma  jeneralów. 
Z tyłu i z przedu, a car sam na 
Orsznk dziwacznie pstry i centkowany. 
Jak arlekiny: pełno na nich wstążek : 
Kluczyków. ceyfer, portrecików, sprzążek: 
Ten sino, tamten Żóło przepasuny, 
Na każdym gwiazdek, kółęk i krzyżyków 
%przedu i z tyłu więcej niż guzików. 
Swiecu się wszyscy, lecz nie światłem własnem : 


kiwa 


przedzie. 


Promienie na nich idu Z oczu pańskich. 
Każdy jeneruł jest robaczkiem jasnym. 

Co błyszczy pięknie w nocach świętojańskich: 
Leez skoro przejdzie wiosna carskiej łaski, 
Nędzne robaczki tracą swoje blaski- 

Żyja do cudzych krajów nie ucieką. 

Ale nikt nie wie, udzie się w błocie wleką. 
Jeneral w ogień Śmiałym idzie krokiem: 
Kula go trafi, car się doń uśmiechnie; 
Lecz gdy car strzeli niełaskawem okiem, 
Jenemł bladnie, słabnie, często—zdechnie. 

Śród dworzan prędzej  znalazłbyś stoików: 

Wspaniałe dusze.—Uhoć gniew cura CZUJĄ. 
Ani się zarżną, ani zehorują: 
Wyjadn na wieś do swych pałaeyków. 
I pisza stamiad: ten do szambelana, 
Ow do metresy, ów do dumy dworu. 
Liberalniejsi furmana. 

1 znowu zwolni anica „dą, faworu, 

Tak z domu oknem zrzucony pies zdycha: 
Kio minuknie tylko, lecz stanie na nogi, 
I znowu szuka do powrotu drogi, 

I jakas dziura znowu wiijdzie z cicha. 
Nim stoik w służbę wróci iryvumfalnie, 

Na wsi rozprawia cicho—liberalnie. 

Car był w mundurze zielonym, z kołnierzem 
Złorym. Car nigdy nie rzuca mundura: 
Mundur wojskowy jest ło CATSKA 
Car rośnie, żyje i-gnije żołnierzem. 
Ledwie z kolebki dziecko wyjdzie carskie, 
Zaraz du tronu zrodzony paniezyk, 

Ma za strój kozackie, huzurskie, 

A za zabawkę i — biczyk. 

Sylabizuje szabelką wWywWIiJa, — 

I nią wskazuje na książce litery: 
Kiedy go tańczyć uczą guwernery, 
Riczykiem takty muzyki wybija. 
Dorosłszy. cała jest jego zabawa 
Zbierać żałnierzy do swojej komnaty, 
Komenderować na lewo. ui prawo, 

I wprawiać pułki w musztrę—! pod baty. 

Tak się cur każdy do tronu sposobił, 
Suul ich Europa boi się 1 chwali. 
Słusznie z Krasickiin starzy powiadali : 
Madry przezadał, ule głupi pobił. 

Piotra wielkiego niechaj pamięć Żyje: 
Pierwszy on odkrył tę Caropedyę. 

Piotr wskazał carom do wielkości drogę: 
Widział on madre Europy narody, 

1 rzekł: Rossyę zeuropejezyć moge, 
Otwatne suknie i ozolę brody. e 
Rzekł i wnet poly bojarów kniszików 
Ścięto. jak szpaler francuskiego sadu; 
Rzekł=i wnet brody kupców i mużyków 
Sypia się chmura, jak liście al gradu. 
Piotr zaprowadził bębny i banety, 
Postawił turmy. urządził kadety, 

Kazał na dworze tańczyć menuety, 

I do towarzystw gwałtem wwiódł kobiety: 
I na granicach poosadzał straże, 

| łwiecuchami pozamykał porty. 

Utworzył senat, szpiegi. dygmitarze, 
Odkupy wódek, czyny i paszporty; 
Ogolił, umył i ustroił chłopa. 

Da} mu broń w ręce, kieszeń narublował, 
I zudziwiona krzyknęła Europa : 

Car Piotr Rossyę ucywilizował ; 

Zostało tylko dla następnych carów : 

Przylewać kłamstwa w brudne gabinety, 
Przysyłuć w pomoc despotom „bagnety, 
Wybrawić kilka rzezi i pożarów, 

Zuyrabić cudze do koła ilżierżawy, 
Skrudać poddanych, płacić cudzoziemców, 
By zyskać oklask Francuzow i Niemców, 
Ujść za rząd silny. madry i łaskawy. 

Niemev. Francuzi! zaczekajcie nieco: 
Bo gdy wam w uszy zabrzmi huk ukazów, 
Gdy knulów grady na karki wam zleca, 
Gdy was pożary waszych Miast oświech, 
A wam natenczas zabraknie wyrazów: 


pisza do 


skóra: 


Gdy car rozksże ubóstwiać I sławić— 
Sybir, kibitki, ukazy i knuty : 
Chyba będziecie cara pieśnią bawić, 
Waryowana na dzisiejsze nuty. *) 

*)Wrękopisie nastąpoje wypuszczoną estrofa: 
Pan Chateauhriand. mówes i poeta, 

Był w Jeruzalem, ng Golgocie aadal, 
Chwalił Chryetura w państwie Mahometa, 
O męczennikach bardzo pięknie gadał. 

Lecz gdy ga wielkim minietrem zrobiono, 

Kiedy się wcianął między królów grono, 

Wnet Alekxandra pokochuł szalenie: 

Już go i z gazet i z trybuny wieńi.zy, 

„Już męczenników puścił w zapomnienie. 

1 będzie zławił cara co nas dręczy. 

Niemcy skromniejzi 1 mie dbają wcale 

O ministeretwa i o przyjaźi królów: 

Dość, że im przyszłą orderzyk Moskale 

I dadzą tytuł poważny konsu lów, 

| profesora, co był szewca synem, 

Zrubią rzlschcicem, ruskim dworzaninem. 

On przez dzień cały chodzi po spacerach, 

Albo przy piwie zasiada w orderach. 

A w wieczór pisze, cara sławiąc, | ki 

Wystarczą lipskie bibuły i druki. 


Ha 


GAZETA POLSA. 


Car, jak kręgielna kula, 
Wileciał i spytal o zdrowie 
“Zdrowia ci życzym * 


między szyki 
gawiedzi. 

szepen wojowniki. 

Ich szepty jak mruk stu nićdźwiedzi. 
Dał rozkaz. Rozkaz wy mknał się przez zęby. 
E wpadł jak piłka w komendanta, 

l potem gnany od gęby do zęby 

Na osttaniego apad sierżanta. *) 

Jęknęły bronie. szczęknęły 
I wszystko było zmięszane w odmęcie. 
Na liniowym kto widział okręcie 
Ogromny kocioł, w którym robia kaszę, 
woda z 


były 


usta 


pałasze, 


Kiedy weń pompy jako z rzeczki 
Bucha, a w wodę sypie majtków rzesza 
Za jednym razem krup ze cztery beczki, 


Potem dziesiątkiem wioseł w kotle miesza— 

Kto zna francuską izbę deputatów, 

Większą i stokroć burzliwszą od kotła, 

Kiedy w nię projekt komisya  wmiotła. 

I już nadchodzi godzina debatów:; 

Cała Europa czujac zdawna płody, 

Myśli. że dla niej tam warzu swobody: 

Już liberalizm z ust jako z pomp bucha, 
Ktoś tam o wierze wspomniał na początku, 
Izba się burzy, szumi i nie słucha— 

Ktoś wspomniał wolność, lecz nie zrobił wrzątku: 
Ktoś wreszcie wspomniał o królów zamiarach, 
© biednych luduch, o despotach, carach: 
Izba znudzona krzyczy: *'do porządku $` 

Aż tu, minister skarbu, jakby z dragiem, 
Wbier 2 ogromnym budżetu 
Zaczyna mięszać mowi o procentach, 
O ciach, opłatach, stęplach, 


wyciągiem, 


remanentach : 


Izba wre, huczy i kipi i pryska, 
I szumowiny aż pod niebo ciska: 
Ludy się cieszy. gabinety straszą: 
Aż się dowiedzą Wszyscy na ostatku, 
Ze była mowa tylko—o podatku. — 
Kto tedy widział owy kocieł z kasza, 


Lub ów izbę: ten łatwo zrozumie, 


Jaki gwar powstał w tylu pułków tłumie, 
Gdy rozkuz carski wleciał w środek kupy. 
Wiem, trzystu bębnów ozwały się huki. 


I jak, lúd Newy gdy pryśnie na sztuki, 
Piechota w długie porznęła się słupy: 

Kolumny drugiemi 
Przed każda bęben i 
Car stał jak 
Jako planety 
Wtem enr 
Jak wróble z 
Każdy z 
Wrzask  jenerałów, 


jedne za daža, 
komendant woła. 
słońce, a pułki do koła 
się się i krużą. 
stado 


toczą 


wypuścił 
klatki, albo psy ze 
leci. jak krzyczy— 
sierżantów, 


adjutantów, 

smyczy : 
nich szalony 
majorów, 


Huk tarubanów. piski muzykantów— 
Nagle piechota, jak lina kotwicy 


Z kłębów rozwita, wyciaga się sznurem: 

sciany idacej pułkami konnicy 

Łączą się wiążn jednym stają murem, — 
Jakie zaś dalej były tam abroty : 

Jak jazda racza i niezwyciężona 

Leciuła obces na karki piechoty— 

Jak kundlów psiarnia trąba  paduszczona 

Na związanego niedźwiedzia uderza 

Widząc że w kluby ujęto pysk zwierza— 

Jak się piechota kupi. ściska, 

Nadstąwia bronie jak iły jeża, 

Który poczuje że pies nad nim 

Jak wreszcie jazda w 


kruczy, 


uurczy: 
ostatnim podskoku 
Taryniona smycza powściąynęła kroku, 


I jak harmaty w przód i w tył ciacano— 
Jak po francusku. po rusku łajano, 
Jak w areszt brano. po karkach trzepanc 


Jak aam marzniono 1 2 koi" spadano, 

l jak carowi w końcu winszowano: 

Czuje tę wielkość bogactwo przedmiotu— 

Gdybym mógł opiać wsławiłbym me imię! 
Leez Muzn moja jak bomba w 
Spada i zaśnie w proznięznym 
I śród głównego 


pół lotu 

rymie, 

manewrów obrotu, 

Jak Hamer w walce bogów, ja—uch drzemię= 
Już przerobiono wojskiem 

© których tylko car czytał lub słyszał: 

Śród zyrni widzów już się War uciszał: 

Już i sukmany, delie, kożuchy. 

Co się czerniły geslo w koło placu, 

Rozpełzały się każda w swoja stronę, 

I wszystko było zmarzłe i znudzone: 

Już zastawiono Śniadanie w pałacu. 
Ambasadory zagranicznych rzudów, 

Którzy pomimo i mrozu i nudy, 

Dia łaski carskiej nie chybia przeglndów, 

I eo dzień krzycza: o dziwy! o cudy! 

Już powtórzyli raz tysiuczny drugi 


Wszystkie ruchy, 


Z nowym zapałem dawne komplementy: 

Że car jest taktyk w planach niepojęty, 

Że wielkich usługi 
Że kto nie widział nigdy nie. uwierzy, 

Juki tu zapał i męstwo żołnierzy. 

Nakoniec była rozmowa skończona, 
Zwyczajnym smiechem z głupsiw Napoleona; 
I na zegarek już każdy spozieruł, 

Bojąc się dalszych galopów i kłusów: 

Bo mróz dociskał dwudziestu zradusów, 
Dusiła nuda i głód już doskwiera}. 

Lecz car stał jeszcze i dawał 
Swe pułki siwe, kare, i bulane, 
Puszcza, wstrzymuje po dwadzieścia 
Znowu piechotę przedłuża jak ściunę, 
Znowu ją ściska w czworobok zuwarty, 

1] znowu naksziak wachlarza roztacza: 

Jak stary szuler, choć już nie ma gracza, 
Miesza i zbiera i znów mięsza karty; 
Choć towarzystwo samego zostawi, 

On się sam z sobą kartami zabawi, 

AŻ sum się znudził, konia nagle zwrócił, 

I w jenerałów ukrył się natłoku. 

Wojsko tak stało, jak je car porzucił, 

I długo z miejsca nie ruszyło kroku: 

Aż trąby, bębny dały znak nareszcie. 
Jazda piechota dlugich kolumn dwieście 
Płyną i toną w głębi ulic miejskich. 
Jakże zmienione, niepodobne wcale 

Do owych bystrych, potoków alpejskich, 
Co rycząc mętne walą się po skale, 

AŻ w jezior jasnem spotkaja się łonie, 

l tam odpoczna i oczyszezą Wwody— 

A potem z lekka nowemi wychody, 
liłyskają. tocząc szmaraedowe tonie : 

Tu, pułki weszły czerstwe, czyste, białe— 
Wyszły zziajane i oblane potem, 
Roztopionemi Śniegi poczerniałe, 

Brudne z pod lodu wydeptanem błotem. 


wodzów ma na swe 


rozkazy. 


razy: 


Wszysey - odeszli, widze i katory. 
Na placu pustym, samotnym. została 


Dwadzieścia trupów, ten ubrany biało, 
Żołnierz od jazdy; tamiego ubiory 
Nie zgadniesz jakie, tak do śniegu 
l stratowany końskiemi kopyty: 


wbity, 


*)W rgkopixie: 
Nu ostatniego upada sierżania, 
A jak glaz z góry i z wiykszym pośpiechem 
1 z częst-zem coraz odzywa się echem 
Jęknęły bronie | t. d. P. W. 


e) W rękopisie następuje wypuBzczona strofa 

Wam ta zostawiam opiewać, Francuzy' 

Wyście przybyli aż do Moukwy grodu, 

Na wyłamane waszą ręką gruzy, 

Pa świeżych trupach waszego narodu, 

Byście koronę cara opiewali, 

Sławili mądrość i łaskawość rządów — 

Których nie eławił jeszcze nikt z Mortajj! -— 

Wy urodzeni wieszcze uczt, namaszczef, 

Rzezi, rabunków, niewoli, przywłaszczeń, 

Wy narodowych nie znacie przesądów: 

Wam być wieszczami wojskowych przeglądów | 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


ZAMOZNI FAMERZY. 

Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostaną dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
Już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 3 

Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. 'W środ. 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby dó nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 

Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny, 

J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


kupić  szczero - zło 
Kto chce ró srebrny zegare 
łańcuszek, EE kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
nlech pisze po piękny ilustrowany kata. 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw I klubów, 
Adresować należy: 


K. STACHOWSKI & Co. 
533 Noble st. Chicago, Il). 


| iel, Newmana 


| CUDOWNE LEKAR- - 
STWA Z ZIÓŁ. | 
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Wyleczenia uskutecznią gdy | 
wszystkie inne chybią. i 


Wyleczony z reumatyzmu, bólu 
w żołądku, słahości w nozach, 
kwaśnego smakn w ustach I $ 
z wielu innych dolegliwości, 
i 

? 


Wiel. Newimanie: Choroba moja jert raka, 
że aam opowiedzieć z ledwością mogę. 
Caasem zdaje mi się, że jestem zdrów | tak 
hądą nią czuł ze dwa tygodnie lub miesiące, 
potem znów chorobu daje sią odczuwać. 
Ż.łądek zaczyna mi dolegać. apetyt zginie, 
dostanę bóle w obydwóch bokach żołądka 
w nogach czują sią bardzo słaty | mój ża: 
ładak rzeczywiście jeat mahy. Co Diko 
zjem to mi smakuje kwaśno, anj nawet 
smaku pokarmu nie mogę dojść. Często 
muszą mokrzyć. Mam reumatyzm bardzo 
dokaczający. Zawsze mi się gazy po jedzeniu 
odhijają i też mam bóle w żołajkn. Wiek 
mój jeat 25 lat, waga 115 funtów: w ten 
sposób cierpię 2 lata. 


Oczekując pocieszające 
z niecierpliwością pacca PowiedŹi 


j 
| 
ANT. SZYMKA, 
| 


Gardner, Mase. R. F. D. na. L 


List pisany po użyciu lekarstwa. 


Wiel. Newmanile! Donoszę w; 
wypiciu waszych lekarstw, Narew 4 igo 
RO ERE przywróciło. Nie czuję żądny 
bólów w żołądku i w oxóle czuję sią bardso 
dobrze. apetyt odzyskałem | mam dobry 
smak w weach, Jem, silny na 
z chęcią idę do pracy gdzie pr. p 
mi Po EREA Taniak zę em było 
beze Rik cele ci po ni. 
razy możeez pewien 
pomuy. bo już wydałem $400 u sca PORĘ 
AL Ble otcaymahim żadnej Domocy 
a u ciebie takim małym k 
zupełnie od yskałem. ym korztem zdrowie 


Pozoetaję z szacunkiem na zawsze 
i 


ANT. SZYMKA 
Gardner, Mase. R. F. D. no. 1 


to ted | 
€zliczone 


DARMO. i 


Załącz 2c. znaczek poczto 
musa opisujący, jak ja a AE 
rych. 


E EN 
Riy pper SEWN A 


z 


TAJEMNICĄ Efyzgzm 


Używajcie Dra Bonkera 
Cream i Dra Bonkera SIN lezi 4 


plekayę (Dr. Bonker’s Complezion Soap) 


wtasności lecznicze dody 
1 pięknej jak SEM 


cery. O jakiej utrzymanie każdą niewiasta 


Utrzymujcie waszą wątrobę w 
nym przez używanie niok zw stanie czyn- 
Ly aż Liver File, pa ALPCh Dr Bon 
e nędzną ! umyał zgnębion jeżeli 
tn ba 
nie zykonoje swych czynnołci o podczas wa i 


Tea trzy preparacye otrz 
kolwiek zakatku Stanów Zjednocziny cy Jilm 
dsałaniu $1.00 pod adresem: ych pa na 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEKARZ POLSKI, 


709 Wilwauke Ave. Chicago. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE Iv. 

TRZYMANIE WŁOSÓW. 

Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Watrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miej. 

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 318 Bedford Ave, 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


Kto potrzebuje — 
a chce kupić tanio! 
niechaj pisze do nas, opłaci się. 


SPRZEDAJEMY: 


wstelkie przedmicty do użytku kościelnego dla 

chrmeściań katolików potrzebne jako GREY 

a krzyżyki, różańce, koronki, polekie medali 

Mn, srir piersi, kropidla. kropielniczki, lichtą 
ET "ry w. 

1 kGiĄŻK) do nabożeństwa. A AREK 


SPECYALNE różań wj pł 
bractwa św. Franciszka t Kosti. S 
OBRAZY św. Pańskich i narodowe, 


RAMY do ob 
i wielkokien CT w rosmaltych gatunkach. 


raz IERCIADŁĄ 1 LUSTRA w ramach, lub bez 


ŚWIECE WOSKOWE w doboro 
ne DADA na jedno ae AA 
1 arz; - 
Ap 0 jstw kościelnych tanio — ceny 
BUKIETY | KWIATY rztaczne do otta: 
ścielnych, lub ołtarzyków dom OE 
niskiej cenie. Cennik na żędaaie PSR 


UGRUPOWANE FIGURY sw 
szklannemi, na ozdobnych LC zyj 
wnątrz ozdobne w liście, lub wia ki | t. d bar- 
ûto efektownie do stawienia w ołtarzyk domo 
ad e w miejsce odpowiednie przed obraz. 
niy sakłane rozmajie) wielkości. Cennik na 


KTO CHCE?! mieć p!gknie odrobiony farbami 
Inh taszowo portret s fotografii -niechaj ala do 


mnia nda, mam w tym zawodzie przeszło 20 lat 


praktyki, 

Maluje = ay GUnadoj kościołów kaplic 1 hal 
brac. e, trw, = 
pm h tanio pracę moją 


OBSTALUN 
nin listu, EI załatwiamy paras po otrzyma- 


PRZEYŁKI POCZTĄ OPŁACAMY. 
AGENTÓW sukujem. 
kolonii i asjemy, ear kazdej poląkicj 


FA | 24 katalogi dołączając %e marką na 


Adresować: 
Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str. Milwaukee, Wia. 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 


za najniżezą cenę można nabyć 
w polskiej Firmie 
TRE HARION SUPPLY CO. 
5 Nim kupicie Maszynę do szycia 


`~ napiszcie po katalog, który wy- 
syłamy bezpłatnie. 


ADRESUJCIE: 
THE MARION SUPPLY CO, 
771 Milwaukee Ave. Chicago, Ill. 


l piell wam wypadają. to my 

gwaraniujen ze nuje nowa 

| || a wynalezione lekarstwo uwol- 
w w 


ni głowę z łupieży, wzmacpi 
corzenie. powstrzyma od wypaduni iw miejscu 
wypadniętych wyrosną nowe. ładn_ peste, miyk- 
cie | wzinocnione włosy.  Przyńicie $1.00 a œ 
"rzymmacie butelkę tego lekamtwa na pribę. Adres 
"ANIMATOR". 236 Auburn Ave.. Chicago, LIL. 


FIRST 


NATIOWAL BANK 
OF CHICACO 


PIERWSZY 


NARODOWY BANE 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn nulie. 
KAPITAŁ %48,000.000. 


'WKESLE: 


Berlin — Niemcy, Wiadań — Auairya. Pa:tera- 
burg — Roays | wszystkie inne enropa'sk'e kraja 
jako tad na wazystkie kursujące pien!ądzę. 


LISTY KREDYTOWE 


dla nżytkn podróżnych w wazyntkia cześc: ćw.l 

ta, ścii je spadkobierstw (schedom — wese 

kich należności s Polski, Niemiec, Ar 
syi | wszystkich anropajakich krajów +4 id 
umiarkowaną komiayq. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — David R Fa v- 
ce-prez. — Geo B. Boniton, Wice-Prea.- Michara 
J. Street. Kacyer— Holmes Hoge, Asst. Kasyet. 
—Angust Blom, Aast. Kasyar.—Frank R. Brown, 
Asst. Kaaycr.—Chas. N. Gillett, Asat. Kasyer. — 
Frank O. Wetmore, Audytor. —Emlla K. 
Zarządca dep. deposytáw.—Jobn E. Gardia, a8- 
rządca ger. wymiany pieniędzy, —Max May, Aa. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy. 


DYREKTORZY :; 


Bamnue! W. A|lerton.—John H. Barker.—Qe6 D. 
Bonlton—Wiliam L. Brown.—D. Mark Cam: 
minga —Chaa. H. Oonover.—Jamea B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelson Morria.—Samns! M 
Nickerzon.—Engena 8. Pike.—Norman B. Ream 
—George T. Smith. —John A Spoar.— Otto Yanng 


mm 


BO YEARS 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DesiaNs 
COPYRIGHTS Kc. 
Anyone sending a aketch and descriptinn may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patantahie, Communioa- 
tona strictly oondaritiai. HANDBOOK on Patenta 

sont free. Oldest agency tor securing patenis, 
froczh Munn & Co. receive 


Patenta tak t 
tal notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. largeat cir- 


culation of any scientifc journal. Terms, JI a 
vear: four mont ba, $L å by all newadealera. 


MUNN £ Go zs:0r== New York 


Brauch Ofca, (2% F Pt. Washington, D. 


Kto 
chee 
dobrej 


TABAKI 


cztowych na przesyłką, a wyślemy mu 


na sposób staro 


ją zawsze będzie kupował. Dla 
atepujemy znaczny rabat. Adresować należy: 


White Eagle Tobacco Factory. 


IGNACY WOLF, właścielel. 894—808 Grandy ave, Detroit, Mich. 


DO ZAŻYWANIA 


Niech przyśle to ogłoszenie Jidotáczy 25c w znaczkach Re; 
wroiną pocztą 4 słoiki, 
(każdy innega gatunkn) tabaki do zażywania | cennik. 
jest wyrahiana kz praktycznego fabrykanta Polaka od roku 1854 
rajski. Tylko la tabaka jeet prawdziwa | pobo- 

dzi z mej fabryki, na której jest znak ochronny 


BIAŁEGO ORŁA. 


Podrabianie jest wzbron'one prawem. Kto jej raz sprobuje, ten 
upujących w większej ilości od 


abaka 1a 


Znak ochronny Białego Orła. 


W aptece zawsze Pols 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych. 
Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, ” 


367 


Hanover street, 
Boston, Mass, 


SEVERY 
LEKARSTWA. 


Severy 


Balsam 
NA PŁUCA 


y środek ma ka- 
szie, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis, zapalenie płuc, 
infinenze, krup, ból w gardle 
i wszelkie inne dol ości 
plucne. Ceny 25 i 50 ct. 


niezawod 


Severy Olej 
św. Gotharda 


nigdy nie chybi w p 

miu ulgi w boleściach renma= 
cznych, ueuraigii, opunch= 

nięciach, wywichnięciach, po- 

dagrze, nadmiernym matęże- 

niu i wszelkich zapaleniach. 


Cena 50 ct. 


SEVERY —=t0 


CZYŚCICIEL KRWI 


ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 
fuły, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk= 
szone gruczoły i wszelkie weneryczne 


choroby. 


Severy 
Balsam 
M f 
Zycia 
reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkie osłabie- 
nia. Szczególnie skuteczny 


dla sędziwych i słabowitych. 
Cena 75 ct. 


Cena $1.00. 


Severy 


Lekarstwo 
na nerki i wątrobę 


Pomnażą zdrową działalność Š% 
tychże organów, leczy Kkon= 
gestyg, krwawe mokrzenie, 
kamień, boleśne mokrzenie, 
choro Brighta, żółtaczkę i 
katar pęcharza. 


Cena 75 ct. i $1.25. 


W.FE.SEVERA 


CEDAR RAPIDS IOWA: 


importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKIDO ZAŻYWANIA 


Turecki tytoń funt pa $1.50. $1.75, $2.00, 


Fabryka ta sprzedaje po zniżtonych cenach. 
, $3.00, $4.00 i $5.00. 


"Tytoń rosyjski BOc, GDc, 


Tse i $1.00. Tytoń do fajki “Cigars clipping” funt 25c. sia) tytoń do iajki font pe 40e, 


Maszynki do mapę: artuka po 10c. FE 


do papierosów eatka po 7e 10e 1 18e. Bibułki na 


25c, 35e | 45e. rniczki gruszkowe, jabłonkowe | orzechowe po be, Be 
10c Fajki je od 10c de Eo Cigara za pudełko z 50 sztukami 7%e, £1.00, ps aa 

j 3 $3.00. M za sto estuk po 55c, 0e 1 $1.5 
huas i, ais, 00. Herbata roeyjeka gowa po 8110: = 


© 
| 
© 
è tazin paczek 
© 
3 
È 
© 


81 Po; 


MAGES £ TRACKT, 779 """.Ukker ave, 


ego tytoniu sto po B0c. T5e ifi t 


> 
Ro 
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GAGI TA POLSIEAL, 


A EE EE WY O 0 ED Pr — E G O W  Ó O OO 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 
Fiut Polish Nawapapor in the United Statea. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873 


Bepresents the interests of nearly 8,000,006 Polres 
Pending throughout the United States £ Canada. 


Subscription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - " . 4 6.00 
6 meatha « = - > 16.21 
SE INCH | 3 monthe e.. « 14.00 


1 month . . e >+ 

one tima « . . . 
Ona line ona time +» . 
Reading Matter 40 centa 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Twrritorina of the Union, in Canada, Merica. 
Central America, South America, in Great Britair 
and Ireland, France, Germany, Austria, Serv'a 
Awitzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus 
CHE: and in al] the provinces of ancient Poland 
ia realy a First Class Advertising Midium. 


Ali communications ought to da addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER “GAZETA POLSKA,” 


632 Noble st., Chicago, Ill. 


We kate over 600 worka of our own Pubdlicatim 
and Edition, and Imported Books. 
I U w 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarere czasopiamo polskie w Ntaa. Zjedn. 


. > KO 
per line of insertion 


c = a 
Wychodsi we czwartek każdego tygodnia. 


PRENYUWERATA ROCZNA: 
W SftanacAk Zjeńdn., Meksrku i Kanadzie $3.00 
W Kuropia, Ameryca Środkowej i Polu- 
dniowej, Azyl, Afryce, Avatralii . ... 88 


POSZUKIWANIA krewnych i znajnmych Du. 


wynoszące jednego cala druku na jeden ras 
60 centów, na»tępnie połową ceny. 

"OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonantów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

4BONE NC! zmientający pom erzkanie, powinni 
podać stary adrea | dołączyć '0E (w zna 
Czkach poczt ) na opłutą zmiau: adreso 

REN ZE. przesyłać przez Monay 
Ordar, Exrpreeg lub w liście regintrawanym 
Kwoty nizsze od dolara można przeuyłać 
w znaczkach pocztowych. 


"Rękopisów nia wracamy. 


należ 


Wazelkia itaty i pieniądze adregować należy: 


w. DYNIEWICZ, 


Ksiażki sprowadzona a Kuropy, oraa przeszło 
tgi dział I dziełak własnego wydania i nakładu 


TELEFON MONROE 1258 


CHICAGO, 3-g6 LIPCA, 1303. 
m0 
Krzyżacki wyrok. 

Znowu rozegrał się w 
Gnieźnie jeden z owych pro- 
cesów, których młodzież 


* polska gimnazyalna  pocią 


gniętą została przed kratki 
sądowe i za ''przestępstwa 
zagrażające bytowi państwa 
niemieckiego’ skazaną zo- 
stała na kary więzienne. 

I cóż to za przestępstwa 
i karygodne czyny? Oto 
nauka  historyi, geografii 
i literatury polskiej! 

Ależ w konstytucyjnych 
Prusach to zbrodnia nie sły- 
chana—nauka poza szkołą 
rzeczy ojczystych-polskich! 

Sądzimy, że tak prokura- 
tor jak i sąd w głębi duszy 
b RER najmniej- 
szej wagi do owych taje- 
mniec, któremi młodzież nau- 
kę tę okrywała. Wywody 
królewskiego prokuratora o 
niebezpieczeństwie tajem- 
nych związków, cofnięcie 
się aż do rewolucyi franceu- 
skiej, wskazanie na sprzy* 
siężenia w Macedonii, Ar: 
menii, Włoszech, Hiszpanii 
były zdaniem naszem pła- 
szezykiem, by pokryćniewin: 
ne pragnienie nauki, zarzu- 
tem konspiracyi zagrażającej 
całości państwa. Wszelkie 
dążności i deklamacye 
wszechpolskie, na których 
prokuratorya pruska oska- 
rżenia swe funduje, są.w o- 


czach prokuratora i sądu 
zdaniem naszem równie 


śmiesznemi, jak w oczach 
każdego rozsądnie myślące: 
go polaka. Jest to więc tyl- 
o pokrywą ze strony rzą 
du, pod którą chowa się daż- 
ność przygnębienia i unie- 
możliwienia wszelkiego za- 
poznania się z dziejami wła- 
snego narodu dla uczniów 
polskich. 

Nauka karygodnym czy- 
nem dla ucznia! 

Dyrektorowie gimnazyów 
na mocy denuncyacyi współ- 
uczni odlfywają rewizye po 
mieszkaniach znajdują 
dowody zbrodni: dzieła wie- 
szczów narodowych, dzieła 
historyczne, mapy rodzinne- 
go kraju. Z tym materya- 
łem obciążającym udają się 
do prokuratora, który wy- 
tacza oskarżenie na mocy 
kodeksu karnego, sąd karze 
* przestępców — więzieniem, 
a władza wojskowa odejmu= 
je skazanym prawo jedno- 
rocznej służby, jako mora- 
lnie upadłym! 

Jakże inaczej dzieje się 
o niemieckich gimnazyach ! 
V Monachium SE ryto 
związek gimnazyastów, któ- 
ry wprawdzie także był taj- 
nym, ale nie zajmował sie 
ani nauką historyi, ani litera- 
tury, który pielęgnował tyl- 
ko sztuki piękne, odbywając 
najobrzydliwsze orgie 


Z 


usługującemi kelnerami, 
gdzie najniemoralniejsze 


czyny, wedle słów samego 
ministra, były rzeczą zwy- 
czajną. Młodych ludzi wy- 
pędzono wprawdzie z gim- 
nazyum, ale nie zbroniono 
przyjęcia ich do jakiegokol- 
wiekbądź innego i nie odję: 
to im prawa jednorocznej 
służby, a orgie i sprosności 
nie przeszkodziły im w dal- 
szej karyerze. 

Nauka rzeczy ojezystych 
przestępstwem — orgie i ba- 
chanalie niedorostków wy: 
brykiem tylko  krewkości 
młodzieńczej! Dziwna ety- 
ka, dziwne zapatrywania 
stróżów moralności XX wie- 
ku ! Dziecinne tajemnice 
zbrodnią zagrażają całości 
państwa; zdziczenie i upa- 
dek moralny zboczeniem 
młodzieńczem! Czyż napra- 
wdę całości niemieckiego 
państwa zagraża więcej po- 
danie ręki, w celu zachowa- 
nia tajemnicy prześladowa* 
nej przez nauczycieli obcej 
narodowości, nauki ojczyste” 
go kraju, jak rozpusta sze- 
rząca się od najmłodszych 
lat? 

Niew naszem ręku ster 
rządów niemieckiego pań- 
stwa; wcielenie do niego mi- 
mo własnej woli, patrzeć 
możemy obojętnie na rozwój 
moralny jego młodzieży. 
Nasza, zamykana po kaź- 
niach z złodziejami i zbro* 
dniarzami i kuta w kajdany 
moralnie nie upadnie! 

Do naszej młodzieży zwra- 
camy się, aby raz zechciała 
przejrzeć, że wszelkie taje- 
mnice, któremi okrywa nau- 
kę rzeczy ojczystych są złem 
wielkiem, bo wtę właśnie ta- 
jemniczość uderzają władze i 
przyznając nibyto wolność 
nauki, karzą za tajne związ: 
ki mające zagrażać całości 
państwa. 

Wszakże sam prokurator 
podniósł w procesie gnieź- 
nieńskim iż nauka bez taj- 
nych stowarzyszeń jest do- 


zwoloną, że w  konwikcie 
gnieźnieńskim uczono się 


rzeczy ojczystych, że władza 
szkolna wiedziała o tem, a- 
le żadnej w tem ‘‘zdrożno- 
ści” nie dopatrzyła się. 
Precz więc z wszystkiemi 
tajemnicami, korzystajmy z 
praw naszych otwarcie, nie 
tajmy się z tem co nam za- 
szczyt tylko przynosi, a u- 
nikniemy wszelkich pozorów 
zakazanej roboty. Niechaj 
młodzież w ten sposób uczy 
się rzeczy ojezystych*niechaj 
stara się poznać historyą 1 
literaturę ojczystą, ale niech 
nie okrywa tej nauki taje- 
mnieą, bo niema do tego 
najmniejszego powodu a i 
rząd pruski nie będzie miał 
prawa karać ich jak zbro- 
dniarzy. 


PRZEMOWIENIE SIENKIE- 
WICZA. 

Na zjeździe wychowańców by- 
łej szkoły głównej w Warszawie 
przemówił pomiędzy innemi Hen- 
ryk Sienkiewicz, zwracając się 
do b. profesorów tej szkoły, w 
te słowa: 

Czcigodni profesorowie i szano' 
wni koledzy! Powierzono mi 
zaszczytny obowiązek powitania 
uczestników tego pamiętnego zja- 
zdu. Pamiątkowy on jest zaiste, 
bo przywodzi na pamięć nietyl- 
ko nasze młode lata, ale i tę 
ważną chwilę w naszych dziejach, 
w której podługiej przerwie, otwar 
ty został taki właśnie wyższy przy” 
bytek naukowy, jakiego gorąco 
pożądało całe społeczeństwo. 
Miał on zaświecić, jak gwiazda, 
nad całym krajem, miał rzucić 
jasne promienie wiedzy w najod- 


leglejsze krańce tej ziemi, miał 
wytworzyć ludzi nauki i świat- 


łych obywateli, miał podnieść po: 
ziom nazsej kultury i uszlachetnić, 
a zarazem pogłębić myśl narodo” 
wa. 

Więc pogarnęliśmy się tłumnie 
do tej naszej Szkoły głównej. Ż 
miłością witani przez Was. czci- 
godni nasi przewodnicy, odpła- 
ciliśmy Wam równie gorącem ser- 
cem. 1 

Krótkie było istnienie tej na- 
szej Szkoły, ule śmiało można 
powiedzieć, że mało który w 
świecie uniwersytet mógł się po- 
chlubić takim stosunkiem prze- 
wodników do młodzieży. 

Częstokroć bywają to dwa obo” 
zy, my zaś stanowiliśmy jeden, 
a stało się tak dla tego, że mie- 
liśmy głębokie poczucie jedności 
naszych celów i ideałów, że czu- 


limy najmocniej toż samość na- 
szych dusz. 

Tkwiła w nas nieograniczona do 
Was ufność, na takiej glebie ław 
two wyrasta miłość, łatwo zgo- 
da. łatwo zapał, łatwo praca. 
Więc z miłością, w zgodzie z 
zapałem wzięliśmy się do pracy 
dla dobra społecznego i dla przy- 
szłości. I oto po czterech latach 
mogliście, czeigodni panowie. po- 
wiedzieć już społeczeństwu: "Plon 
niesiemy, plon! Z pod Wasze- 
go przewodnictwa wyrosło pier- 
wsze pokolenie ludzi, które za: 
jęło opróżnione ;dotychczas sta- 
nowska, społeczne i rozniosło po 
kraju nietylko wiedzę zawodowa, 
ale i wyższe poglady, szluchet- 
niejsze porywy, głębsze myśli. 

Odtąd co rok wypuszczaliście 
nowe zastępy posłanników Wa- 
szego ducha, ci zaś nieśli świa- 
tło w pomrokę, podwójnie błogo- 
sławione, bo i takie, które rozja- 
śnia umysły, i takie które roz- 
grzewa serca ludzkie. 

Więc gdy po upływie kilku 
dziesiątków lat postanowiliśmy 
raz jeszcze obliczyć się, raz je- 
szcze spojrzeć sobie w twarze, 
raz jeszcze wzajem się przypo- 
mnieć, słuszna i sprawiedliwa 
rzeczą jest, abyśmy rozpoczęli to 
zebranie od wyrażenia Wam, 
czeigodni profesorowie, naszej 
wielkiej i niewygasłej wdzięcz- 
ności. Taka była najpierwsza 
myśl wszystkich tu zebranych 
uczniów Szkoły Głównej i takie 
pierwsze uczucie, którego jestem 
w tej chwili wyrazem. 

To Wam się od nas należy, al- 
bowiem winniśmy Wam wdzięcz- 
ność nietylko za te ziarna nauki, 
które rzuciliście w nasze umysły, 


ale i za ową zasadnicza, wysoką 
miłość uleałów, którą wszczepi- 
liście nam w duszę, a dzięki 


której żaden z Waszych wycho- 
wańeów nie przeszedł nigdy tej 
granicy, po za która rozpoczyna 
się od tych ideałów odstępstwo. 

Kształeiliście rozum, ale kształ- 
ciliście także charakter. Wasza 
główna zasługa—to ten ogromny 
zastęp cichych pracowników, 
którzy i w ciężkich nieraz warun- 
kach życia wraz z umysłowym 
ponosili zarazem i moralny po- 
ziom społeczny, a pracując upor“ 
'czywie, lubo bez rozgłosu i 
sławy—ni dla chleba ni dla ża- 
dnych innych korzyści nie sprze- 
niewierzyli się duszy powszech- 
nej. 


OD WYDZIAŁU WYKONAW- 
CZEGO. 

Na posiedzeniu Wydz. Wyko- 
nawczego Ii Polsko—Katolickiego 
Kongresu odbytem dnia 25 czerw- 
ca. r. b. do Federucyi zostały 
"przyjęte następujące osady: 

11. Św. Kazimierza, w Buffa- 
los No Xe 

12. Św. Wojciecha, Grand Ra- 

Mich. 

„Św. Wacława, Ripon, Wis. 
. Św. Wojciecha, South Mil- 
wauke, Wis. 

15. Św. Stanisława, Rochester, 
ZAB 

16. Św. Kazimierza, 
Bend, Ind. 

Również do Federacyi przyjęta zo- 
stała organizacya, Stowarzyszenia 
Polaków w Ameryce. Jestto pier- 
wsza orgunizacya katolicko-pol- 
ska, która 'in gremio” przy- 
stąpiła do Federacyi. Drugą jest 
Stowarzyszenie św. Józefa w 
Pittsburgu, Pa.; trzecią zaś Zwią- 
zek Spiewaków Polskich w Mil- 
waukee, te atoli po dyplomy fe- 
deracyjne jeszcze się nie zgło- 
siły. 

Podatek federacyjny do kasy 
Wydziału Wykonawczego od 18-go 
maja do 10 czerwca r. b. wniosły: 

Tow. Boskiego Serca P.J., Nan- 

ticoke Pa. $6.20. 

Osada Sw. Stanisława, Roche- 

ster, N. Y. 450.30. 

Tow. Sw. Stanisława Ironwood, 
Mich. %7.10. 

Osada SS. Cyryla i Metodego, 
Milwaukee, Wis. $11.00. 

Osada Św. Kazimierza, 
lo, N. Y. $14.80. 

O tworzeniu się osady federa- 


N 
South 


Buffa- 


„cyjnej w Leavenworth, Kansas, 


donosi nam pan Józef Irzeciakow- 
ski, Ks. Edward Kozłowski, 
proboszcz parafii św. Stanisława 
K. w Bay City raczył oświadczyć, 
że on też o zorganizowanie osady 
federacyjnej w swojej parafii sta- 
rać się będzie. To uczynił i ks. 


| 


Nawrocki z Chicago, w jego pa- - 


rafii już nawet początek został 
zrobiony, o czem się dowiadujemy 
od SŚwiątkowskiego, jednego z 
wybitniejszych członków parafii 
M. B. Nieustającej pomocy. 
Równierz na ostatniem posie- 
dzieniu Wydz. Wyk. stosownie 
do życzenia p. Czaplewskiego, wi- 
ce-prezesa Wydz. Wykonawczego, 


została poruszona kwestya usta- 
nowienia specynlnych organiza- 
torów dla osad federacyjnych. Po 
dłuższem zastanowieniu się natl ta 
kwestya zgodzono się owych or- 
ganizatorów nie ustanawiać, a to 
dla dwoch racyi: po „ pierwsze 
brak funduszu na pokrycie ekspen - 
sów takich organizatorów; po 
wtóre obawa uprzedzenia do Fe- 
deracyi Wiel. księży proboszczów, 
którzy nie radzi widza obcych 
przybyszów agitujących w para- 
fiach dla jakiejbadź sprawy. Na- 
leży przedewszystkiem spuścić się 
na patryotyzm i dobrą wolę nasze- 
go duchowieństwa. Ono nieza- 
wodnie samo o Federacyę starać 
się będzie, gdy nabierze przeko- 
nania do niej. 

Szematy statystyczne w zeszłym 


tygodniu, nadesłali księża: L. 
Bójnowski, Fr. Jagielski, Fr. 
Jachimiak, P. A. Kahelek, M. 


Dorszyński, W. Maśnieki, A. Zu- 
bowicz, Fr. Gzella, J. Cerański 
i S. Elbert. 

Mamy zamiar w krótkim czasie 
przystąpić do zestawienia przesła- 
nych nam danych statystycznych. 
Prosimy więc tych księży pro- 
boszczów, którzy szematów sw0- 
ich jeszcze nie nadesłali, aby ra- 
czyli to uczynić bezzwłocznie. W 
przeciwnym razie cyfr statystycz- 
nych tyczących się ich parafii do 
naszego spisu ludności polskiej w 
Ameryce zapożyczymy ze statysty- 
ki sporządzonej przez ks. W. Krusz- 
kę, która zduje się jest często 
niedokładna. 

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. Sek. I. 
Wydz. Wyk. 
Chicago, Ill. d. 26 czerwca 1903. r. 


MARSZAŁEK GALI- 
GNI 

Hr. Stanisław Badeni został w 
przeszłym tygodniu zamianowa- 
ny marszałkiem kraju. Donosza 
nam z Wiednia, że kandydatury 
Dawida Abrahamowicza nie trak- 
towano tam na seryo, gdyż li- 
czono się z tem, że zamianowa* 
nie znienawidzonego tego pana 
wywołałoby w całym kraju nie- 
obliczone skutki. 

Najdłużej piastował laskę mar- 
szałkowską Łeon ks. Sapieha. U- 
stąpił on w 1875 r. po głośnym 
procesie Ofenheima. Po nim przez 
rok marszałkiem był Alfred hr. 
Potocki, były prezes ministrów 
(1870 do 1871). Po śmierci hr. 
Gołuchowskiego został Alfred hr. 
Potocki, w r. 1876 namiestni- 
kiem, a laskę marszałkowska o- 
trzymał hr. Ludwik Wodzicki, by 
ja w parę lat później zmienić 
na w synekurę  Lenderbanku. 
Wtedy z osobistej inicyntywy ce- 
sarza marszałkiem został dr. Mi- 
kołaj Zyblikiewicz, jeden z naj- 
wybitniejszych posłów do Rady 
państwa, a następnie prezydent 
miasta Krukowa. Jako taki przyj- 


mował w r. 1880 cesarza w 
Krakowie i podobał mu się bar: 
dzo .Był to jedyny nie magnat, 
nie szlachcie nawet na stano- 
wisku marszałka. W 1887 r. wy- 
gryźli stańczycy Zyblikiewicza, 
który ustąpił miejsca Janowi hr. 
Tarnowskiemu z Dzikowa. Po 
nim został marszałkiem Eustachy 
ks. Sanguszko, a gdy tego w 
1895 r. zniewolono zamienić 
godność marszałka na urząd na- 
miestnika, dostała się laska 
marszałkowska hr. Stanisławowi 
Budeniemu i spoczywała w jego 
dłoni przez lat siedm. W r. z. 
miejsce hr. Badeniego zajał hr. 
Andrzej Potocki. Teraz hr. Ba- 
deni powraca napowrót do pa- 
łacu wydziału krajowego. 

Niestety w ostatnich czasach 
nastało ogólne zamięszanie pojęć, 
zamianowanie marszałka krajowe- 
go namiestnikiem uważają za To- 
dzaj awansu — podczas gdy w rze- 
czywistości godność marszałka 
krajowego, jako reprezentanta kra- 
ju, jest najwyższą. Na stanowisko 
to wybierają zazwyczaj obywate- 
la cieszącego się powszechnem za- 
ufaniem w kraju, podczas gdy na- 
miestnikiem w danym razie zo- 
stać może generał lub jaki wyższy 
urzędnik polityczny. Dążyć należy 
wreszcie do tego, ażeby w przy- 
Szłości marszałek kraju nie by- 
wał mianowany — lecz aby był 
wybierany przez Sejm, podobnie 
jak tosię dzieje w innych cia- 
łach parlamentarnych. 


NOWY 


OFIARY NAPOLEONA I. 

Według przechowywanych w ar- 
chiwach dekretów, pobór do 
wojska w czasie dziesięcioletnie- 
go prawie panowania 1804—1814 
Naołeona I wynosił: w 1805— 
800,000 żołnierza; 1807 — 80,000; 
w r. 1808—240,000 w r. 1809— 
76,000; w r. 1810— 120,000; w 
r. 1811—160,000; w r. 1812— 
237,000: w T. 1813 1,003, 
000. Czyni to razem przeszło 


dwa miliony, do czego policzyć 
jeszcze należy pułki ochotnicze 
—w pierwszej linii polskie—i 
powszechny pobór na początku 
roku 1814, tak, że ogólną cyf- 
rę zaciągów w okresie dziesięcio- 


letniego panowania 
można przyjąć na co najmniej 
trzy miliony ludzi. Po upadku 
cesarstwa, wszystkich żołnierzy, 
inwalidów i jeńców, zostało około 
802,600, to znaczy że dziesięć lat 
sławy wielkiego wojownika pochło- 
nęło 2,200,000 ludzi walczących 
pod jego sztandarami, średnio 244, - 
000 rocznie. Jeżeli dodamy do 
tego ofiary owej krwawej epoki 
w państwach zmuszonych do 
wojen, a dojdziemy do wniosku, 
że wielki Korsykanin, które- 
go imię w ostatnich czasach 
tak bardzo w całym świecie od- 
żyło i takim cieszy się urokiem, 
był istnym "biczem Bożym”, go” 
dnym wspózawodnikiem dżumy 
i cholery. 


Napoleona 


DOCHODY CARA. 

Cenzura rosyjska zurządziła kon- 
fiskatę wydanego w Paryżu “Al- 
manach Hachette”. Następnie 
jednak cenžorzy namyślili się i u- 
wolnili książkę z pod konfiskaty, 
poleciwszy wyciąć  zniej tylko 
jedną kartkę, mianowicie stroni- 
cę 146 i 148. Sa tam bowiem 
podane dochody wszystkich pa- 
nujących Europy. Największe do- 
chody posiada car bo 405 fran- 
ków na minutę. Ogłoszenie te- 
go faktu uznała cenzura za nie- 
bezpieczne dlu caratu. 


PRZYSZŁOŚĆ KANADY. 

Pisaliśmy swego czasu, że przy- 
szłość Kanady zapowiada się świe, 
tnie. Ziemia w Kanadzie jest bar- 
dzo urodzajna, brak tylko komu- 
nikacyi, kolejowej, a kolonistów 
znalazłoby się podostatkiem. W o- 
statnich czasach rozpoczęło budo 
wę kilka kolei, a obecnie kompa 
nia kolei żelaznej Grand Trunk 
uchwaliła wydać 75 milionów do- 
łarów na budowę kolei żelaznej 
z miasta (Quebec do portu Sim- 
pson, znajdującego się nad Pa- 
cyfikiem. Po ukończeniu tej bu- 
dowy będzie to nowa transkon- 
tynentalna kolej. 

Kompania Grand Trunk bę- 
dzie miała pewna przewagę, nad 
swemi  rywalkami. Najpierw, 
przestrzeń jej z Liverpolu do 
"Yokahama będzie o 1,210 mil 
krótszą aniżeli przez Nowy York 
i Vancouver, a po drugie zako- 
ńczenie proponowanej kolei bę- 
dzie o 550 mil bliżej portów 
chińskich aniżeli z Seattle lub 
Vancouver. Odległość do portów 
hawajskich i austryalskich bę- 
dzie równa tamtym. 

Tory tej kolei będa przepro- 
wadzone przez obszerna, bezlu- 
dna przestrzeń w Kanadzie. 0O- 
koło 8000 milionów akrów roli, 
leżącej obecnie odłogiem, zo“ 
stanie zużytkowanych. Gleba jest 
żyzna a okolica ponętna, to też 
spodziewają się, że wkrótce po 
ukończeniu kolei ściągnie się tam 
tysiące osadników. 

Ludność Kanady znacznie 
wzrosła w ostatnich latach, a no- 
wa kolej przyczyni się do lepsze- 
go dobrobytu. Z ukończeniem ta- 
kowej obecnie tłumna emigracya 
do St. Zjednocznoych zostanie 
skierowana do Kanady. Emigran 
ci wyjda dobrze na tem. Więk- 
szość z nich to robotnicy — na 
roli zrodzeni i wychowani, ro- 
la też dla nich jest najodpowie- 
dniejszym miejscem do osiedlenia. 

Doświadczenia rządu kanadyj* 
skiego z Duchoborcami niewydały 
pożądanych rezultatów. Ducho- 
borcy okazali się żywiołem nie 
pewnym. Obecnie Armia Zbawie” 
nia posiadająca na wschodzie trzy 
kolonie rolnicze, objawiła chęć 
zakolonizowania 5,000 rosyjskich 
Zydów, którzy by, uszedłszy z 
pogromu kyszyniewskiego, na ro- 
li osiąść chcieli. Ze projekt ten 
do skutku nie przyjdzie jest pe” 
wnem, bo Zyd nie do roli stwo- 
rzony. Natomiast zdaje się nie z 
drogi by było, gdyby kto z Po“ 
lnków w przyszłości zajął się 
zbadaniem położenia i, jeśli oka- 
załoby się pomyślnem, skierował 
tam naszych wychodźeów. ,Kana- 
da ma przyszłość przed sobą. 

Gdyby te obszary roli zostały 
zajęte, i upruwione, wysoka cena 
produktów spożywczych wnet by 
opadła. Pomimo to St. Zjednoczo” 
ne ze wzrostem Kanady wiele 
skorzystałyby boby miały zbyt 
na swe wyroby fabryczne. 


NEKROLOG. 
Krewnym i znajomym donoszę 
tę smutną wiadomość że dnia 1% 
czerwca rozstała się z tym świa 
tem, najukochańsza moja żona 
Maryanna z domu Ososka, zao- 


patrzona św. Sakramentami. Po- 
grzeb odbył się 19 czerwca. Po- 
zostawiła w smutku czworo ma“ 
łych sierot od 17 do 4 lat liczą- 
cych. 
Niech odpoczywa w Bogu. 
Jan Popławski, mąż. 


NOWY SPOSOB PROWADZE- 
NIA WOJNY. 

Nowy sposób prowadzenia wojny 
wynaleźli — jeżeli tylko prawdzi: 
wem doniesienie, *''Pet . Wiedomo* 
sti?” — Macedończycy. Oto, po- 
nieważ wszelkie dotychczasowe 
środki przedsięwzięcia przez ko- 
mitet macedoński celem wykurze- 
nia Turków z granie powstaniem 
objętych, nie odniosły pożądane- 
go skutku, postanowili oni uciec 
się do innego, a bez wątpienia naj- 
straszniejszego środka. 

Oto — jak pismo wspomniane 
donosi posiadają oni podobno wy- 
chodowane sztucznie we  flasze- 
czkach zarazki dżumy indyjskiej 
obecnie mają zamiar zapomocą 
tych zarazków rozszerzyć dżumę 
w Konstantynopolu i Salonice, 
aby w ten sposób zmusić Tur- 
ków do rejterudy. Środek, w każ- 
dym razie niezwykle oryginalny, 
czy jednak okaże się równie 
praktycznym to się dopiero ©- 
każe, nota bene, jeżeli tylko 
łe to doniesienie dziennika 
tersburskiego jest prawdziwe. 


CR" 
Je 


— 


ROZNE OŚWIADCZYNY. 

Dyplomata powiada do panny, 
z którą się :na żenić: 

"Pozwól pani, abyśmy zawar: 
li przymierze na wieczne czasy!” 

Zołnierz—'"Mojemu sercu za- 
dałaś nieuleczalną ranę” albo: 
Przyszłaś, ujrzałem, zwyciężyłaś”. 


Ogrodnik—'"Tylko jedno słowo 


z swych ust, a droga naszego 
Życia będzie usłana „kwiatami. 

Murarz — "Zbudujemy razem 
dla siebie chałupkę.”” 

Marynarz— “Piękna pani, przy 
tobie znajdę bezpieczny port w 
czasie wszystkich burz  życio- 
wych”. 

Woźnica—" Wysłuchaj mnie, a 
będziesz zawsze trzymała lejco.” 

Jubiler—"To jedyne ognisko, 
które nas połączy, ma tworzyć 
złoty łańcuch.” 

Uczony—“ Ach, pozwól, abym 
zbadał twoje serce i odczytał hie- 
roglif mego szczęścia w twych 
oczach”. 

Restaurator— “Napelniasz kie- 
lich mojego życia po brzegi.” 

Rzeźbiarz "Jeżeli serce twe 
nie jest z marmuru, to pozwól, 
aby w niem zamieszkał mój o- 
braz.“ 


Korespondencya. 


A 


WESTFIELD, MASS.— Szan; 
Redakceyę proszę o umieszczenie 
niniejszej korespondencyi. 

Tutejsza polonia nie jest licz- 
na, a pomimo to cieszy się zna- 
cznem powodzeniem i żyje bar- 
dzo przykładnie. W zeszła nie- 
dzielę odbył się tu piknik na 
pobudowanie nowej światyni. W 
pikniku wzięła udział liczna pu- 
bliczność i bawiono się wzorowo. 
Dochód z pikniku musi być znacz- 
ny. 

Ob. S5. Jegelewicz, ogólnie 
znany i szanowany tutejszy oby- 
watel, ma piękna grosernia i skład 
mięsa. 

Wszystkim abonentom składam 
serdeczne podziękowanie za sta- 
ropolskie gościnne przyjęcie. 

Z uszanowaniem 
W. Michalski. 


Wi domości Zagraniczne. 


Katastrofa w kopalni, 


BARRATOREAU, Me- 
ksyk, 29. czerwca.—W ko- 
palni węgla Las Esperanzas 
nastąpił wybuch gazów, 
przyczem 24 górników stra- 
ciło życie a przeszło 5) od- 
niosło uszkodzenia. Górnicy 
właśnie zabierali się do o- 
puszczenia kopalni, gdy na- 
stąpił wybuch. W tym cza- 
sie znajdowało się w kopal- 
ni 100 górników. 

Turcya chce wojny. 

KONSTANTYNOPOL, 
29. czerwca. —Bułgarski po- 
seł w Konstantynopolu za- 
żądał od rządu tureckiego 
wyjaśnienia co do groma- 
dzenia wojsk tureckich w 


Nułtantipe. Wielki wezyr 
odpowiedział mu, że nie 


nie wie o tej sprawie ale ka- 
że ją zbadać. 

Przed kilku dniami do- 
noszono, że wojska tureckie 
zajęły wieś Sultantipe, przez 
którą prowadzi główna dro- 


ga do Sofii. Turcy mają 
tam cztery bataliony i 30 ar: 
mat. 

WIEDEŃ ,29. czerwca. — 
Sytuacya w wilajecie adry- 
ano-polskim jest nader gro- 
źna. Panuje tu przekonanie, 
że wojna między Turcyą a 
Bułgaryą jest nieunikniona 
i że rozpocznie się w naj- 
bliższym czasie. Tureckie 
władze systematycznie prze- 
śladują Bułgarów, zamiesz* 
kałych w granicach Tureyi. 
Wiele miejscowości zburzo- 
no do szczętu, a mieszkań- 
ców wycięto, jeżeli nie zdo* 
łali uciee; wybitnych Buł- 
garów aresztują bez żadne- 
ro powodu. Prześladowanie 
Jułgarów doprowadza ich 
do rozpaczy i Bułgarya be- 
dzie musiała się ująć za ni- 
mi. Turcya ma w wilajecie 
adryanopolskim około 120, 
000 wojska. 


Krawe rozruchy. 
WIEDEŃ, 30 czerwca. "W 
Chorwacyi ponowiły się roz- 
ruchy, ale są o wiele groź: 
niejsze i większe aniżeli 
poprzednie. 

W środę uzbrojeni chłopi 
chorwaccy we wsi Kulowiee 
toczyli z żandarmami bój: 
kę, w której 4 poległo a sied- 
kmiu zostało ciężko ranio- 
nych. Zandarmi odnieśli 
zwycięstwo i aresztowali o- 
koło 180 ludzi, których od- 
stawili do Warasdinu. Wia- 
domość o bójce i aresztowa- 
niu Chorwatów wywołała 
wielkie wzburzenie wśród 
chorwackiej ludności w Wa- 
rasdine i okolicy. Wnet też 
zebrał się przed więzieniem 
wielki tłum ludu, żądając u- 
wolnienia więźniów. Przy- 
szło do starcia między woj- 
skiem a ludem i znów sied- 
miu Chorwatów poległo. 
Bliższych szczegółów niema, 
bo władze nie pozwalają je 
publikować. 

Ponowne rozruchy rozpo- 
częły się w zeszłą niedzielę, 
gdy w lLudbrego około 200 
uzbrojonych chłopów chor: 
wackich spaliło węgierską 
kasę oszczędności i AUG: do: 
mów. Wielu z nich areszto 
wano, co dało powód do dal- 
szych rozruchów, szerzących 
sięz każdym dniem, jed 
nie mogąc sobie dać rady, 
wysłał silny oddział wojsk: 
na miejsce rozruchów i ogło- 
sił stan oblężenia, ale pomi- 
mo to, rozruchy nie ustały. 

W Kopreinicy w piątek 
Chorwaci zburzyli dworzec, 
a pociąg pospieszny zatrzy- 
mali i musiał tam całą noc 
stać. 

Do Warasdinu wysłano je- 
szcze dwa bataliony wojska, 
aby przywrócić spokój. 

Według urzędowego ra- 


portu, dotychczas areszto* 
wano około 200 chłopów 
chorwackich. 


NA” DRODZE HURAGANÓW. 


Wielu ludzi znalazło swg śmierć 
a inni zostali bez dachu nad gło- 
wą wskutek panujących niedawno 
huraganów w różnych stanach, a 
pomimo mamy jeszcze o wiele 
więcej ludzi żyjacych w stanie 
podobnym do burz, nawet o wie- 
le niebezpieczniejszym, jak febra 
tyfoidalna, zapalenie kiszek, cho- 
lera morbus, kolki sercowe, bie- 
gunka, choroba letnia itd. Dla cze- 
go żyjecie w takim stanie, jeżeli 
możecie uwolnić swój system z 
choroby i uczynić go tak sil- 
nym jak nigdy przedtem przez 
użycie Severy lekarstwa przeciw 
cholerze i biegunce. Goi on de- 
likatna błonę żołądka, rozdrażnia- 
ną zapomocą gorącego powie- 
trza albo niewłaściwego pokar- 
mu; usuwa spazmy, reguluje i 
wzmacnia cały system. Wyżej 
wymienione choroby powstaja bur- 
dzo szybko i rozwijają się w oka- 
mgnieniu, dlatego nie należy od- 
kładać, ale natychmiast użyć ku- 
racyi Severy przeciw cholerze i 
biegunce. Na sprzedaż we wszyst- 
kich aptekach. Jeżeli nie może- 
cie dostać tego lekarstwa w wa- 
szej aptece, piszcie wprost do wła- 
ściciela, a on wyśle wam za dolara 
i opłaci przesyłkę, duże butelki po 
50c, albo cztery butelki poż5c. ad- 
res: W. F.Severu, Cedar Rapids. 
Iowa. 


SYMPATYA przynosi ulgę zbo- 
lałemu sercu a Severy opłatki 
na ból głowy i neuralgie usuwa- 
ja ból głowy. Są one nieszkodli- 
we a skuteczne. Cena 25c, pocz- 
ta 27c. 
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Ponieważ otwarcie rezer- 
Wacyi Red Lake. koło Thief 
River Falls Minn., zostało 


| odłożone na czas nieograni- 
| czony, z tego powodu, że In- 
| dyanie zażądali od rządu wa- 
| shingtońskiego zapłaty go- 
f tówką za każdy akier ziemi, 
| przeto 
| wszystkich czytelników, aby 
| się nikt z rodaków nie uda- 


zwracamy uwagę 


wał chwilowo w tamte stro- 
ny, dopóki sprawa ta nie zo- 
stanie załatwioną. 
Redakcya 
Sady Doraźne. 
PEORIA, Il., 25 czerwca. 


_—Policya przy pomocy stra- 


ży pożarnej, odparła wczo* 
raj rano napad tłumu na 
więzienie powiatowe, dyszą- 
cych zemstą i grożących lyń: 
czem. Odparte tłumy po- 
częły ponownie zbierać się 
i zostały wzmocnione nowe” 
mi siłami. Zachodzi obawa 
ponownego napadu na wię: 
zienie. 

John MeRay, murzyn zo- 
stał aresztowany pod oska- 
rzeniem zamordowania de- 
tektywa Murphy, który go 
chciał aresztować za rabu- 
nek. Zaledwie rozeszła się 
wieść [0) aresztowaniu mu: 
rzyna, poczęły się groma- 
dzić tłumy 1 domagać się 
u dozorców więzienia wyda- 
nia mordercy. Starania po- 
licyi, aby uspokoić tłumy, 
nie odniosły skutku. 

Na stacyi znajdowało się 
tylko 20 polieyantów i sytu- 
acyn stawała się krytyczną. 
Kapitan Breymer zrozumiał 
swe położenie i telefonował 
do szefa straży pożarnej po 
posiłki. Wkrótce 25 straża- 
ków przecisnęło się przez 
tłum i stanelo po stronie po- 
licyi. Więźnia sprowadzono 
nadół do piwnicy, a policy: 
anci otrzymali polecenie za- 
strzelić każdego kto się zbli- 
ży. Gdy tłum stawał się co- 
raz groźniejszym i gdy już 
zabrano się do ataku na wię* 
zienie, kapitan kazał elektry- 
kowi pogasić światła. łum 
się uspokoił a kapitan wtedy 
oznajmił, że postanowił bro- 
nić aresztowanego, choćby 
to miało kosztować wiele 
strat w życiu ludzkiem. 4e: 
brani widząc, że będą mieli 
ciężką rozprawę ochłonęli z 
zapału. Tłumy poczęły top” 
nieć. Około północy przy 
więzieniu znajdowało się 0- 
koło 150 osób tylko. 

St. LOUIS, Mo., 25 czer- 
wca. — Dwie kobiety, jedna 
biała a druga murzynka, z0- 
stały napadnięte przez bru- 
tala, znieważone I zostawio* 
ne za umarłe niedaleko East 
St. Louis wczoraj, popolu- 
dniu. Kobiety padły ofiarą 
murzyna. Jedna z nich od- 
zyskawszy przytomność po- 
dała dokładny opis swego 
napastnika, a silny oddział 
złożony z mieszkańców o0- 
kolicznych poszukuje bruta- 
la. Pojmany murzyn skoń- 
czy na stryczku lub na sto- 
sie. 

Jedna z ofiar, murzyna 
jest 25 letnia murzynka, 
Annie Green,. Znaleziono 
ją z rozbitą czaszką, z poła' 
manemi żebrami. Ona poda: 
ła opis swego napastnika i 
zdaje się była pierwszą ofia- 
rą jego. | 

Druga ofiara jest 17 letnia 
Flora Bruno, córka zamoż- 
nego farmera. Znaleziono Ją 
także z rozbitą głową 1 mo- 
cno pokaleczoną. 

AILBANY, Ga,. 27 czer- 
wca.—Tłum ludu podstę- 
pem wtargnął do więzienia 
w miejscowości Newton, W 
powiecie Baker, wyprowa: 
dził trzech murzynów i po- 
wiesił ich na drzewie. Ciała 
murzynów zostały podziura- 
wione kulami. 7 

Ofiarami motłochu E 
Garfield MeCoy, Geo. Me 
Kinney i Wiley. Murzyni 
zostali aresztowani za mor- 
derstwo F. 5. Bullarde, bia- 
łego osadnika, który został 
zabity, gdy chciał uspokoić. 
kłócących się na tańcu nie- 
daleko swego mieszkania 
murzynów. 

Tłum wysłał kilkunastu 
ze swoich przewodników do 
więzienia a ci przyszedłszy 
powiedzieli;stróżowi, że ma- 
Ją jeszcze jednego mordercę, 
którego chcą za kratami u- 


mieścić. Zaledwie stróż wię- 
zienie otworzył, przybysze 
rzucili się na niego,ubezwła- 
dnili go, zabrali kluczei wy“ 
prowadzili aresztowanych 
za morderstwo murzynów. 

Murzynów wyprowadzono 
milę po za miasto 1 powie” 
szono wszystkich na jednym 
drzewie. Zanim ofiary sko- 
nały z tłumu posypały się 
strzały i zakończyły ich ży- 
cie. 

Czwarty murzyn Lamb 
Whitely, został powieszony 
w Jonesvill, Louisiana. 
Whitley został aresztowany 
za napaść i niebezpieczne 
okaleczenie białego osadni- 
ka tamtejszej miejscowości. 

Rozruchy w Delaware. 

WILMINGTON, Del., 26 
czerwca. — W stanie Dela- 
ware panuje bezład. Tłumy 
wzięły prawo w swoje ręce 
a urzędnicy i policya pozo- 
stali bezradni. Nadewszy” 
stko jest obawa, że lada 
chwila może przyjść do za- 
ciętej walki rasowej pomię” 
dzy murzynami a białymi 
osadnikami. 

Tłum rządzi miastem, a 


rządy jego zaznaczyły się 
spaleniem murzyna, mor- 


derstwem chłopa i teroryza* 
cyą policyi. Nadto przyszło 
do częstych utarczek z mu: 
rzynami a polieya jest bez- 
władną aby mogła porządek 
zaprowadzić. 

Murzyni także nie pozo- 
stają w tyle, świadczy 0 0 
trucie 5ciu sztuk bydła na- 
leżącego do pastora Bishop, 
którego córka została zg wał- 
cona i zamordowana przez 
White'a którego następnie 
tłum spalił na stosie. Wezo- 
rajsza walka uliczna przy: 
brała nawet zatwarzające 
rozmiary. W starciu murzy- 
nów z białymi użyto rewol- 
werów, noży i pałek. Padło 
około 100 strzałów ; pomię- 
dzy pokaleczonymi dwóch 
jest śmiertelnie. 

Urzędnicy miejscy mieli 
naradę i postanowili odnieść 
się do gubernatora z prośbą 
O pomoc. 

Przesiedlenie murzynów. 


MONTGOMERY, Ala., 
26 czerwca. —Narodowe sto- 
warzyszenie murzynów ''Co- 
lored National Emigration 
and  Commerial Associa- 
tion” przyjęto wczoraj re- 
zolucye, w których się o- 
świadcza za tem, aby w ro- 
ku 1904 dostarczono okrętów 
i przewieziono murzynów ze 
Stanów południowych do 
Liberii w Afryce. Petycya 
w tej mierze wygotowana do 
prezydenta i congresu zotała 
przeczytana i przyjęta. W pe- 
tycyi tej odmalowane jest 0- 
okrpne położenie murzynów 
w Stanach Zjednoczonych i 
zrobiona propozya, aby rząd 
wyznaczył na ten cel $100, 
060,000 i przesiedlił ich do 
Afryki. W petycyi znajdu- 
je się uwaga, że takie prze- 
siedlanie nie powinno mieć 
formy masowej deportacyl, 
ale dobrowolnego wychodź- 
twa. 

Krwawy strajk 

RICHMOND, Va. 26 
czerwca. — Strajk robotni- 
ków przy tramwajach dopro- 
wadził do zaburzeń i rozle- 
wu krwi. Wczoraj strajkie- 
rzy atakowali w nocy tram- 
waj który był pod strażą żoł- 
nierzy i dwu z nich raniono. 
Policya aresztowała dwu 
strajkierów. Główny mana- 
żer dostał anonimowy list, 
w którym grożą mu, że dom 
jego zostanie spalony. Wezo- 
raj dom otoczono gwardyą. 
Rodzina zaś jego wyjechała 
z miasta. 

Donoszą, że most na rzece 
Stone się pali. Dwa pułki 
wojska są w mieście, pomi: 
mo to nieporządek i rozru: 
chy się pojawiają. 

Z Washingtonu. 


Washington, 27 czerwca.— 
Wezoraj odbyło się osta- 
tnie posiedzenie gabinatowe 
przed wyjazdem Roosevelta 
do Oyster Bay. (Gabinet 
znajduje się w niewątpliwym 
kłopocie w sprawie zamie” 
rzonego przez prezydenta 
petycyi żydowskiej do cara, 
gdyż z wszelkich źródeł i 


i 


l 
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urzędowych i nieurzędowych | 


rosyjskich nadchodzi zape- 
wnienie, że petycya ta źle, 
lub bardzo zimno zostanie 


przyjętą, z powodu, że Ro- 
sya nie pozwala się mieszać 
do swych spraw , WEWnę” 
trznych. Odbyła się długa 
konferencya pomiędzy am- 
basadorem rosyjskim hr. 
Cassini a Hay'em. Hay po- 
dobno przeciwnym jest wy- 
słaniu petycyi. 4 Roosevel- 
tem trudną będzie sprawa 
jednakowoż, gdyż tenże, po- 
wziąwszy raz postanowienie, 
niełatwo daje sobie cos wy” 
perswadować. 

Generalny poczmistrz 
Payne, chociaż chory, nie 
myśli zrezygnować, dopóki 
nie zostanie zakończone 
śledztwo w sprawie skanda- 
lów pocztowych. 

Dwa pozary. 

MILWAUKEE, Wis., 28 
czerwca.— Dwa wielkie po- 
żary nawiedziły nasze mia- 
sto, wyrządzając szkody na 
milion dolarów. Spaliły się 
składy Work Bros., David- 
son, Boston store i Ameri- 
can Malting Co. Przy gasze- 
niu porażu 6 strażaków od- 
este pokaleczenia. 

— RZN 
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WIWAT SIOSTRY 
NAZAREANKI!— 

Dzięki Bogu żeśmy się docze: 
kali błogich owoców moralnej 
pracy W. W. Siótr Nazaretunek. 
Dowodem tego jest , Akademia 
dla młodzieży polskiej pod za- 
rządem tychże Sióstr, wzorowo 
prowadzona i we wszystkim rów: 
nająca się wszystkim zakładom 
angielsko-amerykańskim.— 

I tak dnia 11 czerwca odby- 
ła się pierwsza komunia dzieci 
szkolnych, do których dołączy- 
ły się dzieci zeszłoroczne do dru 
giej komunii których wszystkich 
razem było 28, 4 chłopców i 24 
dziewcząt—wszystkie białe deli- 
katnie ubrane wymaszerowały 
procesyonalnie ze szkoły pod 
przewodnictwem W. Sióstr od- 
mawiając różaniec. Przyszedłszy 
do kaplicy dzieci stanęły w po” 
rządku przed ołtarzem, a W. Ks. 
Kapelan, w krótkiej przemowie 
zachęcił i zawezwał dzieci aby 
odnowiły - przyrzeczenia uczynio- 
ne na chrzcie świętym, uczynio” 
ne przez usta chrzestnych rodzi- 
ców—co też dzieci jednym głosem 
zaraz uczyniły. Następnie rozpo- 
częła się Śpiewana suma, pod- 
czas której po Ewangelii Ks, 
Kapelan wygłosił dłuższe kaza 
nje o Naśw. Sakramencie,i o go- 
dnej komunii pierwszej, jako o 
zadatku naszego zbawienia. Wre- 
Szcie nastąpiła uroczysta chwila 
przyjęcia św. komuni którą dzie- 
ci przyjmowały w wielkim por 
rządku pod nadzorem i komeni 
dą W. M. Przełożonej.—Po su- 
mie jeszcze Ks. Kapelan Prze- 
mówił po trzeci raz wzywając dzie” 
ci do Podziękowania za otrzy- 
mana łaskę—i do wytrwania w 
dobrem aż do śmierci.-— 

Potem nastąpiło wspaniałe 
Śniadanie, a © 10 godzinie dru- 
ga msza cicha, po której znowu 
było rozdanie nagród tym dzie- 
ciom, które się odznaczyły w 
nauce katechizmu i wszystkim 
rozdane były obrazy pamiątko” 
we I komunii, co się przeciagnę” 
łodo w pół do dwunastej w po” 
łudnie. 

Druga zaś uroczystość w tejże 
samej Akademii odbyła się dnia 
21 b. m. zakończenie roku szkol- 
nego, urozmaicone doborowym 
programem. 

Program.— 

Przedstawienie dramatu 'Śmierć 
męczennicy Akweliny'—bylło za- 
chwycujące, dekoracye i kostyu* 
my były wyszukanej piękności, 
a odegranie dramatu niesłychanie 
trudnych scen tak było naturalne 
iż się niechiało wierzyć aby to 
była sztuka teatralna, lecz się 
zdawało że to wszystko jest natu- 
ralnć i prawdziwe, i dla tego 
nie było oka pomiędzy słuchacza- 
mi aby kilka łez współczucia nie 
uroniło nad męczeństwem świę- 
tej Akweliny.— 

Inne zaś punkta programu po- 
legające na koncertach muzykal- 
nych i wokalnych były tak po 
mistrzowsku wykonane iż nie nie 
pozostało do życzenia. Owszem 
oddać należy zasłużoną pochwa- 
lę tak W. W. Siostrom Nazare- 
tankom iż zdołały swoje uczenni- 
ce wykształcić tak wysoko iż się 
równaja amerykańskim najwyk- 
wintniejszym zakładom, jako też 
polskiej dziatwie, która się do- 
skonale wywiązała z trudnych a 
wypracowanych zadań—dając do- 
wód zdolności—pracy i wykształ- 
cenia wJższego.— 


tek 
rozprzedaż ręcznych, delikatnych 


zapraszam Polską wspaniałomyśl- 


na Publiczność do współudziału 


chowska.—3 Elźbieta Krause—4 


grafię. 


się w tutejszej parafii Matki 


Sasiednim więc czcicielom Mat 


GAZETA POLSE4MR:. 


Cóż to za pociecha dla W. W. 
Sióstr widząc swoją zmudną pra- 
cę uwieńczona takim zadziwiają” 
cym postępem młodzieży szkol- 
nej!— 

Cóż to zu pociecha dla rodzi* 
ców patrzących na swe dzieci 
pochwalone, wynagrodzone i u“ 
wieńczone za naukę—za wzorowe 
postępowanie i oklaski słusznie 
zasłużone w amatorskich przed- 
stawieniach podnoszacych ducha, 
budujących i zachęcających do 
cnoty i wytrwałości w dobrem:— 

Cóż to za pociecha dla nas 
wszystkich Polaków patrzących 
z duma na naszą polską młodzież 
ksztmegcg się pod doświadczonem 
okiem Sióstr Nazaretanek i rów- 
najaca się z wyższemi wykształ 
conemi sferami publiczności a- 
merykańskiej!? 

Cóż za pociecha i nadzieja dla 
wszystkich życzliwych—że Polacy 
młodszej generacyi porzuca już 
raz niewolnicza łopatę—a wezmę 
się do książki i pióra a przez 
to zrównają Się z innymi ucy- 
wilizowanymi narodami osiadły- 
mi w Ameryce.— 

O! cześć Wam i dzięki skro“ 
mne Siostry Nazaretanki, które 
swoją mrówczą pracą tyle się 
przyczyniacie do rozwoju iwy- 
kształcenia naszej polskiej mło- 
dzieży w której nasze nadzieje 
putryotyczne pokładamy.— 

Niech Wam Bóg wszechmoga- 
cy niebem zapłaci za Wasze be- 
zinteresowne a mozolne prace. 

Jeden z obecnych. 

P. S. Zawiadamiam także iż 
dnia 25 b. m. w przyszły czwar” 
będzie rozdanie nagród i 


robótek tychże uczennic, a ze- 
brane stąd pieniadze posłużą na 
przyszły rok do zakupienia ma- 
terynłów na nowe robótki, a więc 


i do kupowania ręcznych a deli- 
katnych robótek.— 

Nagrody za katechizm otrzy” 
mali. 

1 H. Węchęwski—2 Józefa Ju- 


Marya Nagawiecka 5 Izydora 
Kunath 6 „Władysława Klein. 
Certyfikaty otrzymały: 
1 P. Barbara Warszewska — 2. 
P. Annu Sonnenberg. 
—Złote medale— 
1 P. Barbara Warszewska za 
pilność. 
2 P. Anna Sonnenberg za a- 
rytmetykę i rysunki. 
3 P. |Eźłlbieta Dembowska za 
pilność i rysunki. 
4 P. Klara Menkicku za mu- 
zykę. 
—Mozaikowe medale. — 
1 P. Anna Grabowska za Hi- 
storyę. 
2, P. Marya Stromp za Gco- 


3. P. Apolonia Hake za Aryt- 
metykę. 

4 P. Joanna Sowka za pilność 

1 P. Marta Buczkowska. 

2 P. Wanda Marska za roboty 
ręczne. 

X. Edward R. Rejent. kapelan. 


OPOLE Minn. — Dnia 16 lip- 
ca b. r. we czwartek odbędzie 


Boskiej Szkaplerznej przy udzia- 
le licznego Duchowieństwa wiel- 
ki odpust, który się rozpocznie 
iszemi nieszporami w Środę 15 
lipca o godz 4 po pol., ogłoszo- 
ny wystrzałami z moździerzy. 


ki „Boskiej, przyobleczonym w 
mundur Szkaplerza Św., podaję 
do publicznej wiadomości, aby 
chcac skorzystać z tejże sposob- 
ności i uczcić naszą Kochaną 
Matuchnę godnem przyjęciem 
Sakramentów éw., lub- przyoble- 
czeniem się poraz pierwszy w 
obronną tarczę Szkaplerza św., 
raczyli pośpieszyć Się już na 
1sze nieszpory w Środę, aby mo- 
gli się wyspowiadać ponieważ w 
sam dzień uroczystości będzie 
wielki natłok pokutników. Po 
poł. w dzień uroczystości niesz- 
pory poprzedzi ceremonialne przy- 
jęcie do śś. Szkaplerzy nowych 
adoratorów Matki Boskiej. Zycząc 
Kochanym Pokutnikom miłego 
zdrowia i sprzyjającej pogody — 
kreślę się 
Ks. Jan St. Guzdek 
proboszcz. 


NASZE DZIECI. 

Sześcioletni Jasio: 

—Wie tatuś co sobie wymy- 
śliłem dla mamusi na imieniny? 

—(Cóż takiego? 

—Napisiem do bociana, żeby 
nam przyniósł małą dziewczynkę, 
włożę ją w mój wózek a tatuś 
mi napisze kartkę: “Od twego 
syna Kazia”. 


REUMATYZM leczy szybko i 


jest preparowane przez pierwszo- 


Cena 50c i $1.00. 
Kuflewskrs Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, Ill. 


czyli jak naród polski walczył za ojczy- 
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki. 


szy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 3- 

Maja. 2) Drugi DRE Poleki OMES 
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol- 
skle, 5) Księstwo warszawskie, 6) Kró- 
lestwo kongresowe, 7) Powstanie Listo- 
padowe. 


1831, 2) Emigracya, 8) Spiski I konspi- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 —49, 5) Woj. 
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
1) Okres popowstaniowy. 
Cena 


Ignacego, patrona błogosławionych ma- 
tek przed i po rozwiązaniu. Modlitwy 
te są bardzo skuteczne. Cena 10c 


dzo skuteczne dla niewiast ciężarnych 


amerykańskich, napisał Fr. Ksaw. Tu- 
czyński, cena 


TRZY prześliczne i bardzo sku- 


ad OE A 
PIEĆ pieśni: o Panu Jezusie, 


MODLITWA nabożna do Pana 


pas Biblii czyli Historyl Biblijnej dla 
rodzin, chezadcijańikichi kanada íja 
gae objaśnienie dziejów Starego } No 
wego Testamentu. 
boszcz J. Stagraczyński. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okładki, 
ozdobiona licznemi rycinami. 


go, Iil 


Tanie Grunta Farmerskie 


knej ziemi na sprzedaż w małych sek 
cyach na łatwe wypłaty. Grunta są po- 
łożone w powiatach Wilson 1 Karnes, 
Texna. 
szko, Texas. 


Na wszystkie Chroniczne, Ner 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 


Dr. Kallmerten wyleczy was ? 


swojemi medycynami z zlół i kor 
choćbyś stracił nadzieję pad 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przetę 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą choro 
ze wszelklemi szczegółami, podaj swoje 
Imię, nazwisko i adres, wiek | wagę ola 
ła, załącz kosmyk włosów 1 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpłą. 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia, Adrena 


skutecznie **Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 


rzędnych specyalistów doktorów. 
Adres: The 


(x) 


Nowe Książki! 


Porozbiorowe Dzieje Polski, 


Tom I. Treść: Słowo wstępne, Pierw- 


206 stronic. Cena 40c 
Tom 1). Treść: 1) Reformy po roku 


252 stronic. 
60: 
Jedenaście modlitw f litania do św. 


Modlitwy do świętego Ignacego bar- 


Cena 10c 
Róża Leśna, powiastka z życia Indyan 


15c 


teczne modlitwy przy umieri- 
jącym i dwie pieśni o Naj. Ma- 
ryi Pannie. Cena 10e. 


dwie o Najśw. M. Pannie, o 
św. Barbarze i o sądzie osta- 
tecznym. Cena 15c. 


Jezusa i 10 pieśni: o męce P. 
Jezusa, pieśń o spoczynku P. 
Jezusa w sereu kochającem, 
pieśń do N. P. M. Piekarskiej, 
pieśń nowa do N. M. P. Bo- 
lesnej, pieśń o N. M. P. w Sa- 
lette, pieśń o św. řazarzu, pieśń 
do P. Jezusa, pieśń nowa o św. 
Zazannie, pieśń o P. Jezusie na 
Górze Oliwnej, pieśń o siero- 
tach narzekających. Cena 20e. 
BIBLIA. 


Odebraliśmy z Europy znaczny z% 


Opracował ks. pro 
Dwa tomy. 


87.50 
W. Dyniewicz, 582 Noble st, Chica- 


na sprzedaż w Texas. 


Niżej podpisany ma ©0C0 akrów pię. 


Adres: Józef Kołodziej, Kościu. 
(28) 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE $1000 NAGRODY 


leczył tylu ludzi co on. 


każdej Choroby 


zdrowienia 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0. 
B WWE WP E 
Słabi i niedołężni 
mężczyźni 


niech sią n'e obawiają pisać do mnie. Nie mam 
naimniejszego zamiaru naciągania was. Pragną 
jedynie poinform 'wać was o lekarstwie niwe- 
czącem wszelkie choroby męsk'e. Cierpiaiem 
przez długie lata « powodu nadużyć młodości 
na połtcyq, fozszerzenie żył ntratę męskości 
1 pamięci, nerwowość | t. p. W nadziei znaje- 
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do- 
larów na specyalistów, pasy elektryczne f le. 
karstwa, byłem zaaypywany przesyłkami Je. 
karstw próbnych (free sampies) tak poczt Jak 
j przez C. O. D., przez najrozmaltszych azal: 
bierzy 1 naciągaczy. Niaomal zupełnie zrujno- 
wany, udał=m mę d Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyalisty. Ten (U mi te 
kuretwo, które wyleczyło mnie najrupełniej | 
dziś czują s'ę lepiej n Z kiedykolwiek w życia 
Receptg tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dzia | w razie potrzeby poszię ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi informacyami bez. 
płatnie — można z niej otrzymać iekarstwo 
w każdej lepsze! aptece za małą cenę. Uleczyło 
sią już tak setki osób. 

Piszcie do mnie dziajai Ja nie jestem oszust 
4 nie mam nic do EE luh wysyłki przez 
C. O. D. í nazwisko |! adres wasz zatrzymam 
jako amiaty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwosei, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazeta"h. Adres: €. H. 
BENTSON, E. Box 622, Chleago, Hil. 


ob 
ka 


Teresa, św. Katarzyna, św. Rozalia 
z Limy, św. Łucya, św. Klara, św. 
Katarzyna z Sieny, św. Antoni 
św. Wincenty, św. Alfons. św. 
Dominik, św. Alojzy, św. Manch 
ciszek Selezyański. Wszystkie te 


ob 


Obrazki sprowadzone z Europy. 


Ilnstracya ainiejsza przedstawia podębiznę tych obrazków z zmniejszenia. 


ZBIÓR No. Izawiera L2ślicznych | 
razków kolorowych z obwódką 
ronkową rozmiar Żłxił: św. 


ZBIÓR No. III zawiera 16 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
34x24: św. Familia, 2 obrazki, Oto 
człowiek, Matka B. Bolesna, Matka 
B. Niep. I'oczęcia, Matka B. Nieust. 


z Loretto, św. Józef, zbawiciel 


razki razem za 50c. 


„ZBIÓR No. II zawiera 12| maite obrazki. Wszystkie te obrazki 
ślicznych obrazków kolorowych | za 50c. 
z obwódką koronkową, rozmiar 


24x43: Sw., ì 7 ies; 

six dE a św. Agnieszka, 
Anna, św. Cecylia, św. Franciszek, 
św. Józef, św. Ignacy, św. Jan 
Chrzciciel delaSalle. św. Franciszek 
Ksawery, św. Karol. Wszystkie te 


ob 


maitych obrazków, z tych czter 
rozmiar 24x4}, a 4 rozmiar 34x24. 
Wszystkie te obrazki za 25c. 


św, Barbara, św. 


razki razem za 50c. | sprzedajemy tych obrazków, 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, Ill. 
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Po Katalog Nut 


Polskiej Muzyki 1 Śpiewu piszcie: 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


Dep. G 774 8. Ashland ave. róg 17ej ulicy 


Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS. 


teatru i wszystko co wchodzi w rakrea muzyki i śpiewu. 


Pomocy, św. Antoni, Matka Boska 


świata, Pan Jezus opiekun dzieci, 
Narodzenie Chrystusa Pana 4 roz- 


ZBIÓR No. VI zawiera 8 roz- 


UWAGA !Przy obstalunku należy 
podać no. zbioru. Pojedyńczo nie 


; WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


Tamże można nabyć: Bzkoły na instrumenta | do Śpiewa. 
Utwory na Fortapian, do laj na orkiestrę. kapelg do 


B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicago: 


DARMO tych | pięknych podarunków. 


nakręcany trzonkiem, 14 k. złotem napełolany, piękn. 
złoty zegarek. Rozmiar męski lub damski gwarantowany pa 20 lat. 
Do każdego zegarka d.dajemy następujące prezenty: 
koni cygarniczką do cygar wartośc. 


każdym zegarkiem. Werki í w zegarka s4 czysto amerykafinkie, 

e wykoń zony wyględa jak $in czysto 
rzyma czan aknratnie. 
Jez 1 fajkę AEneć, wartości $i 00; 1 piam- 
Fi piankewą cygarniczkę de lerouów wart. 40c: 
órkowy worecrek do tytoniu 25c: I pudęłke aikiowe tę zapalek 250; HR WE amieta BOC ; 


pozłacaną broszkę 75c; Í parę pozłacanych apinek do mankietów 50c; I pa kd 

zdc; I parą zauszaie z brylautami $I 00; 1 ápllkę do krawatki 60c: 1 śpi ARE oś: ZE 
garek £ 14 prezentami poślemy C. O. D. i koariami 
$3.75 z prawem obejrzenia I gdy alę nie podoba może nam być zwróco- 
koszt. Gdzie nie ma ekspresu należy posłać gotówką. Gd 


lkę do komznii 75c. Ze- 


Er 


rzesyłki, mgaki za 


poślecie money order otrgymacie 


piękny zegarek extra. dy sprzedacie 6 zegarków deala Jeden da d 5 
garka dołączamy 50 calowy łalicaszek. Adres: Atlaa Jewerly Co. 353, Metronajjtan Blockin cadal 


Kto chee otrzymać śliczny katalog niech przyśle ic w znaczkach. 1) 
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| 


$. Steingard, syiti arr. 
Pezes: ROSYJSKIEGO I TOR. TYTONIU 


i Importer 
IPAPIERORÓW. 
Sprzedaje po zmiżłonych cenach mastępujące towary. 


Turecki tytuń TEn POSL MO $1.75, $2.00, $2.50, 


.00. Tytoń rosyla unt 50c, 60c, 73c i $1.00, Tytoń 
o fajki “Cigar ALA funt 28c. Rosyjaki t do 
fajki funt 486. Tabaka do zażywania funt 80c, , 400 


445c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c 1 
$1.00. Maszynki da papiarorom sztuka 10c. Gilzy do pa- 
Pi nge setka 7c, l 15c. Bibnłki za tuzin paczek e, 
, 5c 1 Ble. zg CH gruszkowe, jabłonkowe 1 ©- 
rzechowe po Ke, i 10e. Fajki różne od 10c do $5.00. 
Cygara pudełka z 50 aztakami 75c, $1.00, $1.30, $1.40, 
gi. A $2.50 1 $5.00. Mała cygarka za sto rztuk áe 
70c, i $1.34. Herbata rosins funi Ade, $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17c do Se, tabakierki od Ifc do $1.50, 
Cygarniczk! buraztynowe od $1.00 do $5.00. „ 


z 
| 
; 
Í 
; 


000000000000000000000000000000000000000000000000000 
on 


DARMO!” 


Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów, 


jako to: 


HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE, KLARNETY, 


7 


i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 
przedmioty jubilerskie; MASZYNY DO SZYCIA, MEBLE 
i wogóle wszelkie inne przedmioty. 
W tym katalogu podane są najniższe ceny na towary wszelkiego rodzaju. 
Plsząc po katalog, adrosować należy; 


THE MARION SUPPLY CO, 
71 MILWAUKEE AVE, 


CHICAGO, ILL. 


p 


WAŻNE!... 


KAŻDA FAMILIA POWINNA POSIADAĆ 
PRZYRZĄDY FELCZERSKIE 


czyli tak zwane w Europie 


STAWIANIE BANIEK. 


s Rodacy przybyli z starego kraju dobrze wiedzą, że STA- 
WIANIE BANIEA jest niezawodńem środkiem przeciw wielu 
dolegliwościom, jako: Reumatyzm, Neuralgia, Podagra, 'spuch- 
lizħa, ukąszenie jadowitych robaków, bóle w krzyżach, ból gło- 
wy i setki innych dolegliwości. 

STAWIANIE BANIEK przynosi prędszą i o wiele skute- 
czniejszą ulgę jak niektóre lekarstwa lub maście. 
AŃKI jakoteż lampki nasze są robione z najlepszego szkła 


i są sprowadzane z Europy. MASZYNKI czyli tak zwane 
«skaryfikatory” są najnowszej ulepszonej mody, z najlepszej 
stali i są bardzo łatwe do operowania. 

PRZEPISY POLSKIE do używania baniek są dodawane 
do każdego przyrządu, tak że nawet dziecko może przystawiać 
pe Przyrządy sprzedajemy czworakie po następujących ce- 
nach: 

Przyrząd No. 1, zawiera: 6 baniek, 1 lampka Ț 
2-uncyowa, Maszynka z 6 nożami. Cena $6.50 
Przyrząd No. 2, zawiera: 6 baniek, 1 lampka 
2-uncyowa, Maszynka z 8 nożami. Cena $7.00 
Przyrząd No. 3, zawiera: 12 baniek, 1 lampka 
4-uncyowa, Maszynka z 10 nożami. Cena $8.50 
Przyrząd No. 4. zawiera: 24 baniek, 1 lampka 
4-uncyowa, Maszynka z 12 nożami. Cena $12.00 

Pieniądze należy przesłać w Registrowanym Liście lub 

przez Money Order pod adresem: 


F. X. LEWANDOWSKI, 
11 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 
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NA ŻĄDANIE 


DRA. L.A. BADGER 


podajemy w niniejszym numerze 


kilka nowych podziękowań od pa- 
cyentów, 


zapłacić sto dolarów  ($100.) 
każdemu kto udowodni, że listy te 
nie są autentyczne. 

Podobnych listów Dr. Badger 
odbiera codziennie po kilka, lecz 


drukowanie ich za wiele miejsca 


zabrałoby. Jeżeli zdrowie wasze 
jest w złym stanie, napiszcie do 


Dra. L. A. Badger, pod niżej po- 


danym adresem, załączając dwucen- 


towy znaczek na odpowiedź, a on 
Wam odpisze i powie czy jest w 
możności Was wyleczyć lub nie. 

Dr. Badger leczy z powodzeniem 
przez przeszło lat 30, ma on wię- 
cej doświadczenia od wszystkich 
innych doktorów, jego metoda jest 
najlepszą i on jest w możności 
wyleczyć z każdej choroby cho- 
ciażby najbardziej zastarzałej. 

Pani Anuna Bierfelt, 136 Broad 
at, Salamanca, N. Y., pisze na 
dniu 5 Lutego 1902: 

Szanowny Panie Doktorze:—Ni- 
niejszem zasyłam Panu jak naj- 
szczersze podziękowanie za wyle- 
czenie wię z tej choroby, na którą 
cierpiałam 8 lat i pomimo moich 
starań u innych lekarzy nie mogłam 
dostać odpowiedniej pomocy. Dzi- 
siaj jestem zupełnie zdrowa, za co 
Panu serdecznie dziękuję. 

Szanowny Panie doktorze Bad- 
ger w Toledo, O.: : 

Zasyłam Panu serdeczne podzię- 
kowanie za lekarstwa i pomoc ja- 
kie otrzymywałam od Pana, gdyż 
dzisiaj jestem zdrową i cierpienia 
jakie mi dokuczały dotychczas już 
ustąpiły dzięki Pańskim staraniom, 
za co raz jeszcze dziekuję Panu i 

zostaję wdzięczną pacyentką. A. 

ieślińska, 132 Mills Row, Kit- 
tanning, Pa., 19 Stycznia, 1908. 

LaCrosse, Wis., 17 Lutego, 1903. 

Szanowny Dr. L. A, Badger: — 
List Pański i pigułki otrzymałam, 
za które zasyłan Panu dzięki, gdyż 
zdrowie moje polepszyło się tak, 
iż myślę że dalszej kuracyi potrze- 
bować nie będę. Cierpienia ustą- 
piły prawie wszystkie dzięki Pań- 
skin: medycynom za które raz je- 
szcze dziękuję panu i pozostaje 
wdzięczną pacyentką, — M. Przy- 
tarska, 632 Kane st. 

ADRES: 


1019 Madison St. TOLEDO, O. 


Południowa Ameryka 


jej rozwój socyalny, przemysłowy i po- 
lityczny. Napisał 


Fra-c szek G. Carpenter. 


Piękny ósemkowy rozmiar dzieła o 
przeszło 600 stronicach z licznemł ilu- 
atracyanii i mapami. Na bogatym pa- 
pierze i silna oprawa. Oprawa i ceny są 
następujące: = 


QUsrawma w płótno = - 4.00 
(prawne pół w Morocca ko 
Oprawne całe w Nerocce 5.00 


Joat to dzieło bardzo zajmujące a rozwoju 
tego kraju. 


Dokładny opis o kanałe Panamskim 
I Wenezueli. 


Imię autora jest gwarancyą dobrze opracawa- 
nego dzieła, które jest drukowane po angielsku 
ążką tą wysyłamy każdemu po otrzymaniu 
należności, 
Potrzeba Agentów. 


The Saalfield Publ. Co. 
Akron, Ohio. 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmalte Futra | Kożuchy 
Kaftany spodnie | Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy | ręcznego 
azycia, a także Czapki 1 Rękawice. 

Robłący obetalunek raczy przyałać 
jakąkolwiek miarę. 

STANISŁAW BOROWSKI 

GOSTYN Downers Grove, Ill. 


- > 
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DO TOWARZYSTW 


(28) 


i 
i Zwracamy uwagę Towarzystw, 

które mają konstytucyę do 
$ druku, że obecnie wykonywa- 
$ my wszelkie roboty drukarskie 

szybciej niż dotychczas. 
se 

Sprowadziliśmy bowiem ma- 
szyny drukarskie do stawia- 
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać. w ciągu jednego 
tygodnia. 


(X 
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie. 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie. 


W 48 GODZINACH 
zostają zatrzymane  gonor- 
| rhosa i odpływy z moczowych 
organów przez ata: Sidr 
kapeanłki bez niedogodności. 


tórych on wyłeczył, a 
także oświadczamy, iż ofiaruje się 


CARSKI ZBIR. 
Kolumna moskiewska, złożona 
z trzech rot 
skiego pułku i jednej sotni koza- 


domskim od strony Kielc. 


lowego odpoczynku. 
Dowódca oddziału, 


o ruchach oddziałów 


stronach. 
—Miatieżnika byli? 


wiada zastraszony dróżnik. 
—A gdzie? 
—A no, we Wąchocku! 
—A kiedy? 


kłaniowi. 
—Diugo tu stali? 


szli ze świtem 
—Stali w mieście? 
—Nie! rozłożyli 
lach... 
przejechało przez miasto. . .. 
by jak z patrolą. 
'—Więc byli w mieście!. ... 
charaszo! 
I zerwał się Nikoforow 
dziki zwierz. 


się na 


sła na spłaszczonym czole. 
-Dyżurny! podawaj 


się na pięcie, podążył 


kolumnie. 


poprzód szpicą kozacką. 


porucznik  Woroncow, 


giego oficera. 
Sygnaturka z wieży parafial- 


dniowej modlitwy, gdy przednia 
straż moskiewskiej 


„oddziału otoczyła 
miasto zwartym kordonem. 

Major wjechał do rynku i ka- 
zał przywołać burmistrza. 

—Wy w nocy balowali z mia- 
tieżnikami? —krzyknał na spokoj- 
nie stojącego naczelnika miasta. 

—Nikt nie balował, bo pow- 
stańcy stali tam . . . .za miastem. 

—Wrosz, maszennik! 

—Mówię prawdę, którą zresz- 
ta poświadczy całe miasto. 

—Wy wszczyscy buntowniki, 

Palaki'—ale ja was nauczę! 
Gdzie prystaw? 

—Nie widziałem go od wczoraj. 

—Sztoł takoż Palnk? uszoł w 
bandu? 

—Tego nie wiem! 

—Nie wiesz? 

— Panie majorze! zwracam u- 
wagę, że jestem równym tobie 
carskim urzędnikiem i że pań- 
skie postępowanie nie jest wla- 
ściwem. 

—Ty mnie nie będziesz uczył, 
swołocz! 

—Jestem szlachcic! nie żadna 
swołocz i mógłbym panu odpła- 
cić wzajemną obelza. 

—Ty do mnie? ty polskie ścier- 
wo!=i jak ;tygrys przyskoczył 
Nikoforow do burmistrza, uderza” 
jąc go w twarz. 

— Mnie nie wolno znieważać! 
jestem urzędnikiem. 


—Co nie wolno—ryknał mo- 


skał i zamierzył się powtórnie, 
ale burmistrz jednym skokiem 
znalazł się w sieni domu, pod 
którym odbywała się wstrętna 
scena. 

W moskalu zagrała krew mon“ 
golska, a rozkiełzana i rozbe- 


Stwiona już natura wystąpiła na 
jaw w całej swej dzikości. 

—Rabiata! poszukać tego ma- 
szennika i dać mi go tu siej czas! 

W lot rzuciło się kilkunastu 
sołdatów do domu, ale wszelkie 
poszukiwania okazały się ;bez” 
owocne. Przetrząśnięto wszystkie 
katy i zakamarki, szukano w 
kominach i piwnicy, na strychu, 
nawet do chlewów właziło żoł- 
dactwo... wszystko napróżno. Bur- 
mistrz znikł, jakby zapadł się 
pod ziemię. 

Nikoforow kazał przywołać 
właścicieli domu, w którym u- 
krył się burmistrz. 

Postawiono przed zapienionym 
azyata blizko 80-letniego starusz- 


piechoty smoleń- 
ków, maszerowała gościńcem ra- 


Około południa dotarli moska- 
le do miasteczka Wąchocka, gdzie 
przystanęli na gościńcu dla chwi- 


major Ni- 
koforow, wstąpił do chaty dró- 
żnika dla zasiagnięcia wiadomości 
powstań- 
czych, które operowały w tych 


—Byli, przepraszam jaśnie wiel- 
możnego pana  jenerała — odpo* 


—Dziś do dnia poszli ku Ne- 


—przyszli o północku, a po” 


po- 
tylko kilku na koniach 


ni- 


jak 
oczy zabiegły mu 
krwią a złowroga chmura zawi- 


porucz- 
nika Woroncowa! — krzyknął na 
wyprostowanego przed jego kwa- 
tera stupajkę, który skręciwszy 
biegiem 
ku leżącej pokotem na gościńcu 


Za chwilę zjawił się wezwany 
porucznik, a odebrawszy krótko 
brzmiący rozkaz, ¿wpadł między 


żołdnetwo i  zakomenderował 
głosem gromkim: 

Smirna! 

W  okamgnieniu  uszykowała 


się kolumna i przyjaszy formę 
bojową, posunęła się ku miastu 
wyciagnięta o kilkaset kroków 


Na czele przedniej straży szedł 
kolumnę 
środkowa prowadził sam Nikofo- 
row, zdawszy tylna staż na dru- 


nego kościoła wzywała do połu- 
kolumny 


wmaszerowiła do rynku. Reszta 
równocześnie 


ka. ociemniałego na obydwa 
czy. 

—-Pasłysz ty, staryk! gdzie bur- 
mister? 

—Nic nie wiem, panie jenera- 
le! Jestem ciemny i nie wychodzę 
tygodniami 'z domu. 

—Ty ślepiecż ale miateżników 
umiesz ehować! 

— Chroń, Panie Boże! siedzę 
spokojnie, nic nie wiem o Bożym 
świecie! 

—Wy psie 
buntowniki! 

—Ani ja psi syn, ani bunto- 
wnik. 

—Małczy stierwa—!. . . stary, 
maszennik ... wor! 

—Za co mnie, panie, bezcześ- 
cisz? Jestem starzec i kaleka... 
Dość na mnie jnieszczęścia. Spójrz 
na mój biały włos! 

—Ty drań!-i ciężka ręka zbi- 
ra spadła na twarz starca. 

—Niech cię Bóg pokarze za tę 
ciężką krzywdę!— jęknał staru- 
szek, zataczając się pod siłą u- 
derzenia. 

—Hej ty drań! Pan Bóg!... 
co, może twój polski Bóg? no 
zobaczymy, kto mocniejszy? Ra” 
biata! zaświecić ślepcowi!.... 
ogień pod dach! 

Starzec padł na kolana i bła- 
galnym głosem prosił o litość, Z 
próżnych źrenice spływały stru- 
mienie łez, a głuche łkanie 
tłumiło drżący głos jego. 

—Paszoł won'=wrzasnał Niko” 
forow i kopnał staruszka w pier” 
si, tak że biedak potoczył się 
na bruk uliczny, a zust buch- 
nal mu strumień krwi. 

Dzicz, wychowana w żelaznych 
karbach posłuszeństwa, spełniła 
w mig rozkaz dowódey i nieba- 
wem buchały czerwone płomie” 
nie z pod dachu domostwa. 

— Pochulać rabiata!— krzyknął 
dowódca. 

Komenda ta, podawana z ust 
do ust, obiegła lotem błyskawi- 
cy nawet szeregi rozstawione za 
miastem. 

Niebawem zaczęły ze wszyst- 
kich stron miasteczku wznosić 
się czarne kłęby dymu, jęki mor- 
dowanych  przedzierały się roz- 
paczliwie wśród pożogi a zacho” 
dzące słońce rzueiło ostatnie pro- 
mienie na jedna kupę dopalaja- 
cych się gruzów zgliszczy. 

Spokojne przed kilku godzina- 
mi i oddane cichej pracy schlud- 
ne miasteczko znikło z powierzch- 
ni ziemi. Odymione kominy 
sterczały ku niebiosom, jako nie- 
me świadki okrócieństwa mongol- 
skiej tłuszczy, a z całej osady 
ocalał, jakby cudem, kościół i 
dwa domy, odległe o kilka stai 
od miasteczka. 

W ogniu zginął także ociem- 
niały staruszek, który, przyszedł- 
szy do przytomności, instyktow- 
nie trafił na swoje nieszczęście 
do bramy palącego się domostwa. 
Spaliło się kilkoro dzieci, mnó- 
stwo bydła i całe ruchome mienie 
biednych mieszkańców poszło z 
dymem. 

Zamordowali moskale 14 osób, 
między innemi miejscowego pro- 
boszcza. 

Bohaterski rycerz pogromu 
przypatrywał się z przyległych łąk 
własnemu dziełu, a gdy się na- 
ocznie przekonał, że z całego 
miasteczka nie pozostał kamyk 
na kamyku, pomaszerował z swo- 
ja kołumna nieść w inne strony 
dobrodziejstwa carskich rządów. 

Ale Ten, który doświadcza lu-* 
dzi i spuszcza na nich nieraz 
ciężkie doświadezenia . .. jest tak- 
że Bogiem karzącym! 

Oddział powstańczy Czachow- 
skiego obozował w lasach nekłań- 
skich, gdzie zgromadziły się o- 
perujące w radomskim oddziały: 
Koronowicza, Wiśniewskiego, 
Stamirowskiego, Łopackiego itp. 

W części lasu zwanej “Piekło” 
wypoczywał Czachowski po cało- 
tygodniowych  forsowych mar: 
szach i przystanał tam na dwa 
dni, ponieważ jako naczelny wódz 
sił zbrojnych ziemi radomskiej, 
naznaczył w tem miejscu punkt 
zborny podwładnym sobie oddzia- 
łom. 

Tutaj doszła osiwiałego wodza 
hiobowa wieść o strasznem o- 
krócieństwie Nikoforowa i w jed- 
nej chwili powział zamiar uka- 
rania tego dzikiego zwierza. 

Po północy z 22 na 23 kwie- 
tnia 1863 roku wyruszyła w dro- 
zę część oddziału, złożona z dwóch 
kompanii gilicyjskich pod wo- 
dzą Łopackiego, kosynierzy z 
Konstantym Olszewskim, kawale- 
rya pod Ilyonizym Bertholim i 
konny oddział Stamirowskiego. 

Po kilkogodzinym marszu na: 
tknęli się powstańcy na posuwa- 
jacą się z przeciwnej strony ko- 
lucanę moskiewską. Wzdłuż go- 
| ścińca ciągnał się wysokopienny 


o- 


syny, wszystkie 


GAZETA POLSEEA 


las sosnowy, wśród którego na 
danych zrębach wznosiła się o- 
sada Stefanków, z kilkunastoma 
chatami, karczma i młynem. Mo- 
skale szli właśnie przez środek 
wody, gdy nasi tyralierzy zaczę- 
li ich ostrzeliwać z prawego skrzy- 
dła. Po dwóch salwach rotowych, 
które nam żadnej nie wyrządziły 
szkody. rzuciło się żołdactwo 
między opłotki i zabudowania i 
ztamtąd ostrzeliwało atakujących 
powstańców. 

W dwie godziny rozstrzygnęły 
się losy walki. 

Moskale pierzchnęli w nieładzie 
pozostawiwszy na placu boju do 
stu zabitych. trzynastu rannych, 
których w popłochu nie zdołali 
już zabrać z sobą, mnóstwo bro- 
ni i amunicyi, cały bagaż i do- 
wódcę swego majora Nikoforowa, 
który wpadł w ręce powstańców. 

Gdy Czachowskiemu  zarapor- 
towano, że Nikoforow jest w na- 
szem ręku» uchylił stary wódz 
czapki i z pokora wyszeptał, w 
niebiosa wzrok wznosząc: 

—Bóg jest sprawiedliwy! 

Po powrocie do obozu zwołał 
Czachowski sad wojenny, który 
jednogłośnie skazał majora Ni- 
koforowa za zbrodnię 'podpalania, 
morderstwo i bezprzykładne o' 
krócieństwa na karę śmierci 
przez powieszenie. 

Przed zachodem słońca wy- 
konano wyrok na zasadzonym. 
Stało się zadość sprawiedliwości 
ludzkiej. 

Edward Webersfeld. 


TESTAMENT ODLUDKA. 

W Argentynie zmarł w tych 
dniach? niejaki Colas, pustelnik, 
zamieszkujący od lat 40 mały 
domek na skrawku ziemi, który 
sam uprawiał. Powszechnie uwa- 
Żano go za ubogiego, wydawał 
bowiem nie więcej, jak pół fran- 
ka: dziennie, sam sobie strawę 
przyrządzał i ubierał się jak że- 
brak.  Opowiadano też sobie, 
że niegdyś był bogaty, miał pięk- 
na żonę i że, zdradzony przez 
nią, stał się odludkiem, dziwa: 
kiem. Jakież jednak zdziwienie 
ogarnęło wszystkich, gdy po 
śmierci Cołosa znaleziono w je- 
go chatce milion fr. w rencie 
państwowej i testamencie, któ- 
rym 700,000 fr. przekazał szpi- 
talowi w Argenteuil, resztę zaś 
dalekim krewnym. 


UTRZYMANIE DAWNIEJ 
A DZIS. 

Jeden ze statystyków francu- 
skich obliczył na podstawie doku- 
mentów historycznych i archeolo- 
gicznych, co kosztowało utrzy- 
manie w starożytności. Z oblicze” 


nia tego wynikają następujące 
cyfry: Utrzymanie dziecka zu 
czasów Arystofanesa kosztowało 


dziennie 48 centeimów. Artyku- 
ły spożywcze były bardzo tanie. 
Hektolitr maki kosztował 3 fr. 
20 cent., hektolitr wina około 12 
fr., wół cały 50 fr., setka ser- 
dynek 16 cent., ryba solona 16 
cent., perliczka 16 cent. Utrzyma” 
nie dzienne rodziny ateńskiej 
kosztowało tedy mniej więcej 1 
fr., 10 cent. Porcya mięsa w 
szynku kosztowała #8 cent. 
Kwestya mieszkań nie była tak 
skomplikowaną jak dziś, boga- 
ci mieszkali w pałacach, bieda- 
cy nie mieszkali nigdzie, spędzali 
nece i dnie pod gołem niebem. 
Ludzie średnio zamożni płacili 
za mieszkanie 35 fr. rocznie. Ubra- 
nie również nie było drogiem. 
'Tunika kosztowała 9 fr., płaszcz 
10 fr. sandały 30 cent. Kostyum 
taki wystarczał mniej więcej na 
cztery lata. Wogóle gdy się do- 
da wszelkie wydatki nadzwyczaj- 
ne, to rodzina atańska wyda- 
wała rocznie na swe utrzymanie 
koło 600 franków. 

PROSZĄC Szan. Publiczność, 
ażeby spróbowała naszego *'Ko- 
twicznego”” Pain Expeleru, nie 
prosimy bynajmniej ażeby robiła 
jakieś doświadczenia. Sława tego 
lekarstwa polega wyłącznie na 
jego skuteczności i w całym świe- 
cie lekarstwo to zjednało sobie 
uznanie. Na reumatyzm, podagrę 
i inne bóle niema nic lepszego. 
Cena 25 i 50 centów. 


NIEWCZESNY PŁACZ. 

Icek spotkał Fajwla, którego w 
dniu poprzednim widział płaczące- 
go w bóżnicy. 

"Powiedże mi Fajwel, czegoś 
tak beczał wczoraj podczas na 
bożeństwa? 

“Ach, gdy rabin w  psalmie 
pokutnym zaśpiewał: "Proch je- 
steś iw proch się obrócisz”, tak 
mi się żałośnie zrobiło na sercu?” 

“Nie potrzebujesz płakać” rze- 
cze Icek, “gdybyś był ze złota, 


nu ZZ ZIZI R Z S W W EN 


a musiał w proch się rozsypać, 
straciłbyś całe 100 procent, a 
jeżeli jesteś z prochu stworzony 
i prochem się znów staniesz to 
nic nie zyszczesz, ale też nie nie 
stracisz”. 


PREMIE... 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo- Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 

- na przesyłkę lub też może sam o 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Piarwazy Rocznik Tygodnika Powiedciowe- 
Hinakowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
R zawiera: Czariowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazak s 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyj zakład wy- 
grany, Dwaj nasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek | Handzia, Pierwsza pycha—drn- 
gie łakomastwo, Bóg nie opalo HA sig Nat 
epnéci, aaan s Zawińla, Pisanki Wielkanocne: 
wiele lastek czysto polakich — ludowych, © 
brazków historycznych. baźni i wie © 
la opisów rozmaitej treści. Cena . . 81. 

Siódmy Roezmik Tygodnika Powieściowe- 
Raakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu- 
F dom w Warszawie, Czyli rabia 

miñski, Staniataw młody Pustelnik, 
Moie leczenie wodą ks. 8. Knei: Kościuszko 

Racławicami, Perła Gaci Bali: m 

rka z powstania 1868 r. Cena , , 310 

Qamy Eocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kewega, w mocnej oprawia, zawiera: Jan II] 
Sobieski czyli ólepa niewolnica z &ziras, Pomo- 
rzania w Gąsawie, Barnaba Fafnła i Jóżo Groj- 
seazyk, Zimna dystyjacya. Sybiracy, Historya 0- 
kropna o waleczn. Stasiu | o pięknej Annie 

nia potąpiańca, AA na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książą Adolf I bogin! szczęńc 
Btoby się spodziewał, Osadnicy u śródeł rze 
inanis Brablowakie, O leniwym parok 84 ovs 
owskie, leniw; arnb © 
ku, Rekrut. Cena , . , ET w. e1.00 

Dziewiąty Rocznik RE Powieściawo 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, 
pae Jerzego F. Borna, w trzech tomac| 

iona kilkodzieei: 


ozdo- 
lu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. Surdut i Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — 
Krotochwila w 2 aktach przes A.A. Zdziehłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył s 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
sany, komedya w 3 aktach ze Zpiawami) taf- 
cami, napisa? z prawdziwago zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Piękne peyk ady z hietoryi polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy. nauki  poświg- 
cenia dla kraju jakiemi sią nasi przodkowie od 
znaczali. — Bkarbczyk poezyi 
skiej. Cena f r - P 
Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieteiowo- 
Haakeowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 


Hrabia parobkiem n kmiecia, Papngi naszej ba- i 


buni, Aptekarz Polski, Robert Djabeł. Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro- 
wana aroks, Ory. Janie królewiczn żar-ptakn 
i o wilku wiatrolocie, Dziwne podró- 21 00 
úe na lądzia i na morzu. Cena . . 1. 
Jedenaaty Roernik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna TRE H A czyli amnica 
aatylii. Haro ró] cyganów, czyli akrzypca 
Edeleńskie, Zabobon czy. E AOT 1 Górala, 
Po kweńcie, Dwaj roztargnieni, Fahfola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśminn, Młyn Diabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet 31 00 
ze Szwarcanan. DA . -. » . «e . 


WARUNKI DX OTRZYMANIA PREWII Z PO. 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWU-NAUKOWKGO: 

Musi dołączyć 40 centów na opłacenia 
godnika ]nb też sam prze 


syłką opłaci na Express offisie. — 2) Gazeta 
musi być © na na cały 


1) 
przesyłki rocznika 


półrocznia ]nh kwartalnie na "Gazetą Polaka? 
żądać żadnych podarunków ; podarun- 
e'e na to, aby ''Gazeta Polaka" była 
apłacona za ły rok z góry. ''Gazeta Polska" 
kosztuje na roz Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c. ającym, a nie przysyłają- 


cym przedpłaty, poayła sią tylko jeden numer 
na okas. 


W. DYNIEWICZ, 


533 Noble S$., 
Chlesgo, ll. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 

AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 

jest kombinacyą wina z ziołami i 
dla tego stanow! najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek i ner- 


wy, które wzbogaca | wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave-,Chicago. Iil. 


Goldzier, Rodgers & Freehlich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 620 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. Tel Msin 3100. 


PRACOWNIA 
ARTYSTYCZNA. 


Mamy zaszczyt uwiadomić Szanownych 
Rodaków, że założyliśmy pracownię ar- 
tystyczną; wyrabiamy różne roboty ko- 
ścielne jako to: Rzeźbiarstwo, Malar- 
stwo, Pozłotnłctwo i wszelkie Inne de- 
koracye stylowo i trwale, pracę naszą 
gwarantujemy 20-letniem doświadcze- 
niem i praktyką w Europie. 

Budujemy kościoły, kaplice 1 pleba- 
nie; na żądanie udztelamy wszelkich in- 
formacyl. Adres: 

L. de Jurkowski £ Nowakowski Cor, 
Manitoba and Salter str. Winnipeg, 
Manitoba, Canada. (28) 


"TYLKO $1.00 
POĄŁEG 


s rA Kcyatyba 
Reumatyzm siara 
wer od 

Neura Igia rhein ko 
roby, powstałe z nieczystej erwi, 
również choroby nerwowe leczą 
elg za Jx'"macą ELEKTRO - MA- 
GNETYCZNEGO PIERŚCIENIA. 
Cudowny ten środek leczni zy u 
znany jeet przez najlepazych le- 
karzy, a świądczają ta smo 
nadesiąnych z podziękowaniami. 
Syrobójcie tpo pierócienia, który wylecza cke- 
roby w tu dniach. Posyłamy pierścień ten po 
otrzymaniu 81 00 Pierdcień ten wygląda, jak 
każdy inuy I nosić go można całe lata, Zewnętrz- 
na strona pokryta jeet 14-karatowem złotem ; we- 
wnętrzna składa się z metalów, zawierających 
w sobie elektiro-magnet. Strzeżcie się podróbek. 
Poryłając po pierścień, przyślijcie miarę z pa- 
pieru na którykolwiek PES lewei ręki. Adre 
kt i Zamiana: -X LEWAXDOWNEI, 
421 Milwaukee ave., Chieago, 111. 


wieść | 


eród Beba, ' 


Í SKŁAD ZAŁOŻONY 1S1 R. 


Henry Schoellkopi, 


GROSERNIK 


HURTOWNY I DRORIAZGOWY, 
232—234 E. RANDOLPH ST 
pomiędzy Franklin i Market at. 
CHICAGO. 

Sprzedaje po najtańszych cenach. 


za zy, prawdziwy 
T Kdameski 1 ser Parmesgńa 
Fromage de Brie | ser e 
Ser | rośliny, Neusnątelski 1 Limb: 
Brunświcki salcezon h ureki. 
Salami, Westfalskie szynki 
Wędzone i marynowane węgorze 
jo andzkie eztokfiaza, anchovies 
Nowe tlolandzkie śledzie. rosyjski h 
Prawdziwe francuzkie sandyn p. kawior 
Francuzki groch, najlepszą oliwę zampiniany, | 
"ng faroh. 
Najlepszy Jeczmief periams karg pożenną i 
y, kęa 

Da aa jęrzmienzną, 
make ryżową, | 
migdały, paprykę. | - 


Napiszcie do Dra, Hant 
Porada nic nie kosztuje, 


ser śzwajcarski 


Niemieckie powidła, mak, 


Suszone 
Frane nekie śliwki, 


Najieprzą 
Praw: 


| poiadczanji znany na cały Świat 


Dr HAM; 


fical College” w New Yor-f 
(ku, po odbyciu podróży i; 
tacyi różnych szpitali, 


ywania Loebak'a. 

£remple 

EE (drewniaki), y 

'e, w | 

Ze dla kanarków, sleniię KORO rze | 
owe, jako | wszelkie |nne towary KorReOMO, | 


HENRY SCHOELLROPF, 


niemiec 
rewniane trzewiki | 
Świeże siemię warzywo 


PTE S. 
Szkocka maść na oczy. 


A 


fw Europie, rozpoczął naj 
nowo swą wieloletnią pra-fi let 
fktykei przyjmuje chorychy + 
. bi d iel d GW owna ta MAŚĆ jest robiona e ch 
du siebie oraz udziela radyġ | srsego samgo „żkockiego bye: s | kc 
listownie. $ drei Taza eetynie (ziemi Świętej) | po | 
e E T wodna “taye togiiogke, enordb i watośli próce | P 
i , spazmy, b, z cai. | mio e powoda Dooni aa kia Weno: 


oc. miet! k osłabiony, | 
niepłodność, i drowy | sliny. Sskocka ACE TAPE 
rany, © jęz: rel włancza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
l krzyża iw ple- nają wzrok osłabiony z nadmiernego Czytania, 
ayda, Acowanis nocami, wytążenia wzrokn 
z świetle, jak równiaż s przyczyny nu 
3 iej choroby lnb silnego dziatania ałońca. pi 
k, tyfua, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-(| 
; chy, Kołtuny, © doby . eliti prywatne TES pon za pudełko 81.00. w 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I NĘŻCZYZN.| ez O a pifio reglsirowazym 
rzez Money Order lnb w 1 1 2 5 I 
kach pocztowych pod adresem w WIEŻ EE v 
Madame A. Marshank, = 
518 N. California Av. 
imię Dr. Ham i znajomym gO}. A AAT zin je 
sią do niego, to waa wyleczy.(f! | 
kupić lub sprze- o 
dać swoje pro- t' 
pety grunt lub À 
farmę, albo porey płeniędzy na bu- p 
A dowę lub zakupno; albo kto ma pie- 
RAA | nlądze do wypożyczenia na pierwszy | l n 


morgecz, ten niech się zgłosi 
skiego kantoru kc". 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 


cio wiek gi 


| ) pisać w jakimkolwiek języku. Adrea taki: jj 


805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. i 
, , « 2a 
DR. C. B. HAM Telefon Monroe 1209. ~ K t 
1508 National Unlon Bidg. TOLEDO, 0. 

Asekurujemy od ognia w najlepszych x 

$ „ Napiszcie do Dra. Ham. ( | kompuniach. Wyrablamy wszelkie pa- 
g* Poradanie nie kosztuje. piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa £ 
a i z e z Europy t wystawiamy pełnomocni- l 

ctwa czyli plenipotencye, 

poka” 4. ia 2 dtas z 4 
JEDYNA POLSKA i 


Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupełności z 
niż $26 swzynka [ika kiedy a ati JCIEER 
Jest ona tak silna i pojedyńcza w budo- 
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładńe instrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących malo I du- 
że litery z polskiemi akcentami i cyfram, 


Ta maszyna nie jeat zabawką. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, 
Adresować należy: 


a resztę zapłacicie, gdy odbierzecle maszynką 


THE MARION SUPPLY CO. 
271 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois. 


Fabryk Fortepianów 
i Organów wprost 
do Waszego 


Domu. 
Pośrednicy nie otrzymują komisył, 


Dla czego nie skorzystać 


Z NADARZAJĄCEJ SIĘ SPOSOBNOŚCI? 
Setki nie omieszkają z niej skorzystać, 


Fortepiany i organy po zadziwiających cenach. 


Obecny sezon odznacza się tem, że roczna sprzedaż odbywa się*pod- 
czas tego miesiąca z wielkiem powodzeniem w składzie głównym W. W. 
KIMBALL CO., 8. W. róg Wabash Ave, | Jackson Boul. I w składzie filial 
nym pn. 824 Milwaukee Ave. Podczas tego miesląca cały nagromadzony 
zapas fortepianów 1 organów pokojowych I puzzeikowyć , tudzież samo- 
grających instrumentów jest kici en zapas musi być usunięty, 
ażeby zrobić miejsce un nowy wybór jeslenny, który codziennie jest przy- 
Byłany z naszych wielkich fabryk, w których jest przeszło 160 instrumen- 

w dziennie wyrabienych.  Jeżeliś kledykolwiek zamierzał kupić organ 
albo fortepian do Twojego domu t chcesz dać dzieci uczyć muzyki, masz 
teraz najlepszą ku temu sposobność. Znamy wielu kupców, którzy od naa 
kupują i nazad odprzedają. W tych dniach jeden kupił 17 (ortepianów I 6 
organów. Woieinjámyi byście sami przyszli i zobaczyli, nawet jeżeli nie za- 
mierzacie zaraz kupić. Prosimy Was, nfe zwlekajcie z przybyciem, dopóki 
zapas jest pełny. 


Niskie ceny na trzy tysiące fortepianów. 


65 fortepianów z drugiej ręki, doskonały wyrób, któ rzyjęliśmy prz: 
sprzedaży nowych fortepianów Kimbaloskich. Zosta PA a 
świadczonych mechaników gruntownie przerobione | będą sprzedane po $75 
do $150. 27 fortepianów, zrobionych na wzór na wschodzie, któreśmy za- 
wsze sprzedawali po $250 do $350, zniżyliśmy obecnie na $175, £155, $165 
1 $195. Jest to mniej niż faktycznie kosztuje wyrób. 35 fortepianów Kim- 
baloskich, nieco zużytych w szaple, które troszeczkę zostały uszkodzone 
podczas obecnej przeróbki budynku. Sprzedamy je po bardzo zniżonych ce- 
nach, tak że pewna liczba Kimbaloskich fortepianów, która nie będzie umie- 
szczona w katalogach, zostanie sprzedaną ze zniżką 30 i 35 procent. Pewna 
liczba specyalnych fortepianów, resztki pewnych fasonów, będzie sprzedana 
po cenach, które was zadziwią. Nadzwyczajnie niskie raty miesięczne będ 
przyznane podczas tej sprzedaży, gdyż musimy wysprzedać zapas i mied 
miejsce na nowe wyroby. 15 fortepianów Square BA dobre dla począ- 
tkujących po $15 do $40 na spłatę po $3 na rękę i $2 miesięcznie, 


ORGANY. 


Najlepsze jakie pieniądz może kupić, a rozum wymyślić. Całkiem nowe 
warantowane, od $30 do $75 i pewna ilość organów z drugiej ręki po $10 
12, i $13, na spłaty $3 na zp 1 $2 miesięcznie. 

Zaprzaszamy Was przyjdźcie do naszej filii przy Milwaukee ave. 824, 

gdzie takowe możecie zobaczyć. Skład jest otwarty wieczorami do 10 godz 


W. W. KIMBALL GO. 
Skład Filialny: S24 Milwaukee Avenue. 


œ N. B. Cowieczór od 7:30 do 9:50 urządzamy koncerta, na które najserdeczniej Was za- 
praszamy. Odgrywane są utwory klasyczne i papularne najlepszych artystów. Zapraszamy 
wazystkich by zechcieli przyjóć t bezpłanie usłyszeli ta podziwienia ne instrumenta. 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM VII 


(Ciag dalszy). : 

Hrabia z zadowoleniem przysłuchiwał się 
lej niezgodzie dwojga miłości własnych, obrażo* 
tych i sparaliżowanych interesów. 4 
— Zdaje mi się — rzekł jednak Monte-Chri- 

o, po chwili milezenia — i z góry proszę 
państwa o wzgląd na to, co mam powiedzieć; zda- 
mi się że pan Noirtier, wydziedziczając pan- 

nę Walentynę za to, iż chce poślubić młodzieńca, 
Którego ojca nienawidził, nie ma powodu wydzie- 
dziczać również drogiego i kochanego Edwardka. 
— Nieprawdaż, panie!... — zawołała pani 
Villefort, podniesionym głosem, który trudno by- 
loby opisać — nieprawdaż, że jest to _miesprawie” 


dliwością, nawet szkaradną niesprawiedliwością? 
biedny Edwardek! czyż nie jest również wnukiem 
pana Noirtier, jak Walentyna? a jednak, chociaż: 
f; Walentyna została rzeczywiście przez dzia” 
dka wydziedziczoną, on byłby jeszcze od niej 
trzy razy uboższym. 
Hrabia już nie nie mówił, tylko słuchał. 
— Przestańmy — wtrącił Villefort — prze- 
stańmy, panie hrabio, mówić © tych kłopotach 
familijnych; prawda, że majątek mój powiększy 
dochody ubogich, którzy bezwątpienia są „dziś 
prawdziwymi bogaczami ; prawda, że mię ojciec 
>ozżbawia nadziei, która mi się należy 1 czyni o 
pae ja jednak postąpię sobie, Jako czło” 
Powiek rozsądny i szlachetny. Przyrzekłem panu 
| Epinay dochód od tej sumy 1 będzie go miai, 
F chociażbym się sam wyzuł ze wszystkiego. || 
— Możeby to lepiej było — dodała pani \ il- 
lefort, wracając do głównej myśli, która wrząca 
$ ciągle na dnie jej serca spoczywała = aby wszyst- 
$ ko to oświadczyć panu Epinay 1 czekać jego od- 
powiedzi? SŁ, 
— Toby było prawdziwe nieszczęście ....— ZA” 
wołał Villefort. z 
— Nieszczęście 1... —potwórzył Monte-Christo. 
— Bezwątpienia — odpowiedział Villefort to- 
nem łagodniejszym — bo jeżeli małżeństwo nie 
_ przychodzi do skutku dla przyczyn abit, 
wypadek taki staje się bardzo pe dla 
młodej panienki; a prócz tego dawne pogłoski, 
| które przytłumić chciałem, odezwałyby się na no- 
| wo. Ale nie, nie z tego nie będzie; pan d Epinay, 
| jeśli jest tylko człowiekiem uczciwym, tem więcej 
|  obstawać będzie za tym związkiem, choćby Walen: 
| tyna została wydziedziczoną; w przeciwnym razie 
fla powy sobie, jak zwyczajny chciwiec; ale to 
|  memożliwe. = 
— Ja jestem zdania pana Villefort — odrzekł 
| Monte-Christo, nie zdejmując oka z pana V illefort 
= — gdybym byl blizkiemi stosunkami „przyjaźni 
| znim Rona tobym się ośmielił poradzić mu, 
| tojest: zaprosiłbym go do siebie 1 nakłonił—aby 
| właśnie mówiono mi, że ma wkrótee powrócić— 
aby się jak najenergiczniej wziął do tej sprawy I 
był wytrwałym; zaprosiłbym nawet kilka osób, 
«wodnych. towarzystwa 1 rodu pana Villefort. 
Villefort powstał, widocznie przejęty rado- 
| AR gdy tymczasem lica żony powlekły się lekką 
adością. = 
N Baa dziękuję — rzekł Villefort — wię- 
cej życzyć sobie nie mogę, Owszem, zdanie takie- 


go doradzey, jak pan, przynosi mi prawdziwy za- 
szczyt — to mówiące, podał rękę hrabiemu Monte- 
Christo. — Radbym tylko, aby nikt w świecie 
nie wiedział, co się tu dziś u nas stało, i w za- 
miarach bowiem naszych żadne nie zaszły zmiany. 

— Panie Villefort — odezwał się hrabia — 
jakkolwiek świat jest niesprawiedliwym, ręczę pa- 

nu jednak, że w tej sprawie głos jego będzie za pa- 

- nem; przyjaciele pańsecy dumni ztąd będą, a pan 
d'Epinay, jeżeli weźmie pannę Villefort bez posa- 
gu, coby najlepiej było, rad będzie i szczęśliwy, że 
wejdzie do rodziny, gdzie Pa di wznieść się do 

| wysokości takich poświęceń, dla dotrzymania sło- 
wa i spełnienia obowiązku. <A 

Po tych słowach hrabia powstał, zabierając 
się do odejścia. | 

z — Czy już pan nas chcesz opuścić, panie hra- 
bio?... — rzekła pani Villefort. 

— Muszę pani, przyszedłem tu tylko dla przy” 
pomnienia państwu obietnicy na sobotę. 

— Czy pan sądzisz, żebyśmy mogli o tem za” 
pomnieć? a” 

— Jak pani jesteś łaskawą... ale pan Villefort 
ma tak często ważne i draźliwe zajęcia... 

— Ale mój mąż dał słowo panu — rzekła pa- 
ni Villefort — wszak widzisz pan teraz, że dla 
dotrzymania słowa, gotów wszystko poświęcić, 
a nawet, kiedyby jeszcze wszystko móg 

zyskać. 
>: j5 A gdzieżto — zapytał Villefort — towa- 
rzystwo zbierze się, czy w domu pańskim na po- 
lach Elizejskich? ) 

— () nie — rzekł Monte-Christo — a Jeszcze 
bardziej zobowiązujesz mię pan tem pytaniem; 
proszę do siebie na wieś. 

— Na wieś? 

— Tak jest. > 

— A gdzieżto? zapewne blisko Paryża? 

—Prawie za rogatkami, o pół mili, w Auteuil. 

—W A4uteuil!... — zawołał Villefort — a! 
przypomniałem sobie, mówiła mi żona, że mie- 
szkasz pan w Auteuil?. Ale w których stronach 
Auteuil" « 

— Przy ulicy Fontaine!... 


— Przy ulicy Fontaine!... — powtórzył 
Villefort przytłumionym głosem — a pod którym 
numerem? 


— Pod numerem 28. 

— Więc to pan kupiłeś ten dom po panu de 
Saint-Meran?... —zawołał Villefort 

— Po panu de Naint-Maran?... — zapytał 
Monte-Christo — ezy ten dom był właśnością pana 
de Siant-Meran? 


— Tak jest — odpowiedziała pani Villefort — 
a czy uwierzysz pan, panie hrabio?... 

—(Czemu? a i 

— Wszak dla pana jest to bardzo miły domek? 

— Prześliczny. ą r . 3 

— Otóż widzisz pan, mój mąż nigdy nie chelał 
w nim mieszkać. À 

— W rzeczy samej — odpowiedział „Monte- 
Christo — nie pojmuję, zkąd pochodzi pańskie u- 
przedzenie? zk 

— Nie lubię Auteuil — odpowiedział proku- 
rator królewski, usiłując zachować wyraz obojęt- 
ności. j Aa 
— Nie sądzę jednak, iżbym był tak nieszczęśli: 
wy — rzekł Monte-Christo 1 pozbawił się przyjem: 
ności widzenia go u siebie z powodu tego wstrętu: 

— O! nie, panie hrabio, bądź pan hrabio spo- 
kojny — wybąknął Villeffort — uczynię wsz yst- 
ko, co tylko będę mógł. i 

; Wie przyjniuję żadnych tłomaczeń—odpo" 
wiedział Monte-Christo — w sobotę o godzinie szú- 
stej czekam na państwo; inaczej jeśli państwo nie 
będziecie, sądziłbym, mie wiem €0, Ze chyba nad 
tym doniem nie zamieszkanym od lat dwudziestu, 
ciąży jakieś okropne podanie, jakaś krwawa legen- 

a. 

— Będę, panie hrabio, będę — rzekł żywo 
Villefort. ZE: R 

— Dziękuję — odpowiedział Monte-Christo 
—a teraz pozwólcie państwo pożegnać się. 

— A prawda, mówiłeś pan przed chwilą, że 
musisz się oddalić — rzekła pani V illefort — a na- 
wet zdaje mi się, miałeś powiedzieć dlaczego, gdy 
w tem inna myśl przerwała panu. l 

— Prawdziwie pani—rzekł Monte-Christo—nie 
wiem, ezybym się ośmielił pani powiedzieć, dokąd 
idę. 

— E! powiedz pan. 

— Chciałbym, jak prawdziwy parafianin, o- 
bejrzeć rzecz jednę, nad którą nieraz całe godzi: 
ny rozmyślałem. 

— Telegraf; szkoda, na honor, żem powie- 
dział, ale Już słowa cofnąć mie można. | 

r AE pes powtórzyła pani Villefort. 

— Tak jest, rzeczywiście telegraf; razu pe- 
wnego widziałem u kresu drogi na wzgórzu, przy 
blasku słońca, podnoszące się czarne ramiona 1 
zginające się na kształt skrzydeł niezmiernego o- 
wadu, i zawsze budziło to we mnie pewien rodzaj 
wzruszenia; bo przyznam się pani, myślałem, iż 
te dziwaczne znaki, przenikające i z taką dokład- 
nością powietrze siekące, co o trzysta mil odle- 
głości przenoszą nieznaną. wolę jakiegoś człowieka 
siedzącego przy stoliku, i pokazują innemu czło” 
wiekowi, siedzącemu na końcu tej linii, przy in- 
nym stoliku; otóż myślałem, że te znaki widuję 
nie na ciemnem tle obłoków, albo w przezroczu 
niebios, jedynie siłą woli -vszechmocnej istoty. 
Wierzyłem wówczas w geniusze, sylfy, gnomy 
i niewidzialne duchy, i śniłem; nigdy mi jednak 
chęć nie przyszła przyjrzeć się bliżej tym wiel- 
kim owadom z białemi brzuchami, z czarnemi 1 
chudemi łapami, bom się lękał dostrzedz pod ich 
kamiennemi skrzydłami jakiego drobnego geniu- 
szka, o fizyognomii okrągłej, poważnej, „wykar- 
mionego nauką i intrygą. Gdy wtem dowiedzia- 
łem się, że sprężyną każdego telegrafu jest bie- 
dny urzędnik, eo za tysiąc dwieście franków ro- 
cznej płaty, przez cały dzień patrzeć tylko mu- 
si nie w niebo, jak astronom, nie w wodę jak ry- 
bak, ale jak owad z białym brzuszkiem i ezarnemi 
łapami na swego korespondenta o cztery albo pięć 
mil oddalonego; wówczas uezułem w sobie jakąś 
żądzę ciekawości, aby zobaczyć zblizka tę żyjącą 
kryzalidę i poznać komedyę, odgrywaną w sko- 
rupie. A 

— Więc pan tam idziesz?... 

== akSDARE 

— [o któregoż telegrafu?... do ministeryum 
spraw wewnętrznych?... czy do obserwatoryum?... 

— 0!...nie pani!... tam spotkałbym się z ludź- 
mi, coby chcieli mię zmusić do zrozumienia 
rzeczy, których znać nie chcę, albo tłumaczyćby 
mi chcieli tajemnice, których sami nie pojmują. 
Ja wolę zachować wszystkie złudzenia, jakie 
mam jeszcze 0 tych rzeczach; już to dosyć dla 
mnie straty, żem się zawiódł na tych ludziach; 
nie pojdę więć ani do telegrafu ministeryum 
spraw wewnętrznych, ani do telegrafu obser- 
watoryum; ge chciał zobaczyć telegraf na 
otwartem polu, I spotkać się tam z poczeiwcem 
ninin w swej wierze. 

— Rzeczywiście jesteś pan magnatem rzad- 
kim w swoim rodzaju — rzekł Villefort. 

— Jakąż linię radzisz mi pan poznać?... 

—Naturalnie, linię, najwięcej dziś w ru- 
chu będącą. .. . m, 

—A więc linię hiszpańską’... 

— Zapewne; czy życzyłbyś pan sobie listu 
od ministra, aby pana objaśniono... 

— Właśnie mówiłem panu przed chwilą — 
odrzekł Monte-Christo — że nie cheę nie rozu- 
mieć. Bo, gdybym cokolwiek zrozumiał, jużby 
to dla mnie nie był telegraf, ale po prostu znak 
pana Duchatel, albo pana Monsalivet, zakomu- 
nikowany prefektowi Bajony. 

— Niech więc pan idzie, bo za dwie godzi- 
ny już będzie ciemno, i nic pan nie zobaczysz. 

— [am do djabła, przestraszasz mię pan. 
Dokądże tedy najbliżej?... 

— Najbliżej od drogi Bajońskiej. 

— Tak, zapewne najbliżej od drogi 
=" OA 

— A prócz Chattillon?... 

— Najbliższa wieża, jak mi się zdaje, jest 
Monthlery. 

— Bardzo dziękuję; do widzenia, w sobotę 
opowiem państwu wrażenia moje. 

We drzwiach hrabia spotkał się z dwoma no- 
taryuszami, którzy wydziedziczyl! Walentynę i 
wychodzili uradowani, iż im się udało spisać 
akt, przynoszący im niewątpliwie znakotmity za- 
szczyt. 


Bajoń- 
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ROZDZIAŁ IV. 
Sposób ustrzeżenia brzoskwiń od myszy. 


Nie tegoż samego wieczora, jak powiedział, 
ale nazajutrz udał się hrabia de Monte-Christo 
przez bramę Piekielną, drogą do Orleanu. 

Minąwszy wioskę Linose, nie zatrzymał się 
przy telegrafie, który właśnie w chwili, gdy hra- 
bia przechodził, rozwijał działanie długich swych 
i kościstych ramion; dalej dopiero stanął przy uli- 
cy Monthlery, położonej, jak każdemu wiadomo, 
na najwznioślejszym punkcie placu tejże nazwy. 

U stóp pagórka hrabia wysiadł i krętą ścieżką, 
na ośmnaście stóp szeroką, zaczął się wdzierać na 
górę. 

Na wierzchołku dopiero dalszą jego podróż 
wstrzymał płot, obwieszony zielonemi owocami i 
różowemi i białemi kwiatami. 

Monte-Christo szukał i wreszcie znalazł wej- 
Ście. 

Małe drewniane wrota na zawiasach łozowych 
zamknięte były kołkiem na sznurku przywiąza- 
nym. Hrabia niewiele potrzebował czasu dla zba- 
dania tego mechanizmu. 


Wszedł do małego ogródka, dwadzieścia stóp 
długiego i dwadzieścia szerokiego; jedną stronę 
otaczał płot, dowcipną maszyną, którzy tu 
pod imieniem wrot opisali, z drugiej zaś wznosiła 
się stara wieża, cała bluszczem okryta i otoczona 
zewsząd gwoździkami i lewkoniami. 

Widząc tę sędziwą staruszkę, otoczoną ze- 
wnątrz drobnemi wnuczkami, co się tu zbiegły, 
jakby dla powinszowania swej babce, rzekłbyś, że 
potrafiłaby opowiedzieć wiele strasznych drama- 
tów, gdyby tylko głos miała i język do wypowie- 
dzenia, oraz ucho, któremby sceny te weszły do 
jej wnętrza, — tak postać jej była wymowną i wy- 
raz ponury. 

Ogródek przerzynała drożyna w kształcie 
ósemki po której w różnych zakrętach i zwrotach 
możnaby użyć przechadzki, do sześćdziesięciu 
stóp roziegiej. 

Nigdy uśmiechająca się i wesoła bogini Flora, 
nie miała na cześć swoją zebranych tylu drobnych 
i małych kwiatków, ile ta maleńka przestrzeń o- 
grodu. 

W rzeczy samej, dwadzieścia różanych krza- 
ków świeciło tu i owdzie rozrzuconych, a żadnego 
listka nie plamił nawet ślad muszki, ani drobny 
robaczek, co w roślinie wziął życie, w niej wzrósł 
i niknął, listków tych nie dotknął. 

Czarna ziemia nie potrzebowała żadnej sztu- 
cznie rozlewanej wilgoci, bo sama natura wilgoć 
utrzymywała, chociaż beczka wody zawsze świe- 
żej, w kącie ogródka stojąca, mogła w razie po- 
trzeby orzeźwiająco pokrzepić. 

Monte-Christo, zamknąwszy wrota na kołek, 
sznurkiem przywiązany, jednym rzutem oka ogar- 
nął całą przestrzeń. 

— Zdaje mi się, że człowiek, przeznaczony 
do tego telegrafu, utrzymuje ogrodników, albo 
też sam poświęca się z namietnością ogrodnictwu. 

Postąpiwszy kilka kroków, potrącił się nie- 
chcący o jakieś ciało za taczkami, liściem napeł- 
nionemi sterczące ; obrócił się i spostrzegł zdumio- 
nego poczciwca, około lat pięćdziesięciu liczącego, 
staruszka, który zbierał poziomkii rozkładał na 
listkach winogronowych. 

Ntaruszek podnosząc się z przestrachu, roz- 
rzucił jagody, liście i miseczkę. 

— Jak widzę, zajmujesz się pan zbieraniem? 
—rzekł z uśmiechem Monte-Christo. 

— Przepraszam pana — odpowiedział staru- 
szek, podnosząc rękę do- furażerki — wprawdzie 
nie jestem na górze, ale zaręczam panu, że tylko 
co ztamtąd zeszedłem. 

— Nie przeszkadzam ci, dobry przyjacielu— 
rzekł hrabia—zbieraj poziomki, jeśli jeszcze masz 
co zbierać. 

— Jeszcze mi brakuje dziesięciu — odpowie- 
dział starzec—bo już zebrałem jedenaście, a wszy- 
stkich było dwadzieścia jedna, to jest o pięć wie- 
cej niż w roku zeszłym. Nie dziwnego, przeszło 
roczna wiosna była gorącą, a poziomki, trzeba pa- 
nu wiedzieć potrzebują ciepła. Dlatego też w zesz- 
łym roku miałem tylko szesnaście, a w tym roku, 
jak pan widzisz, to jest: dwunasta, trzynasta, 
czternasta, piętnasta, szesnasta, siedmnasta, ośm- 
nasta. O mój Boże! trzech brakuje; wczoraj je- 
szcze były, jestem pewny, że były, bo je sam li- 
czyłem. Niezawodnie syn starej Szymonowej po- 
chwycił mi, widziałem go dziś rano, jak się krę- 
cił. O nieenota, jak on śmie ogród okradać, on 
nie wie, do czego to doprowadzić go może. 

„ ~ W rzeczy samej — rzekł Monte-Christo—to 
wielki występek, ale powinieneś pan wybaczyć 
młodości winowajcy i jego łakomstwu. 

— Tak, zapewne—rzekł ogrodnik: — jednak- 
że zawsze to bardzo nie miło. Przepraszam pa- 
na raz jeszcze; może pan jesteś moim zwierzchni- 
kiem, a ja mu tak każę czekać? 

„ I rzucił wzrok bojaźliwy i badawczy na hra- 
biego i jego granatowy surdut. 

: l spokój się, mój przyjacielu—rzekł hra- 
bia z uśmiechem, który, podług woli umiał uczy* 
nić łagodność, wyrażał — ja bynajmiej nie jestem 
twoim zwierzchnikiem i nie przychodze na rewi- 
zye, ale jestem prostym podróżnym, którego 
ciekawość tu zawiodła i który już zaczyna sobie 
wyrzucać, że temi odwiedzinami naraził cje na ta- 
ką stratę czasu. k 

— Mój czas nie jest tak drogim — odrzekł 
poczciwiee z melancholijnym uśmiechem — czas 
ten wprawdzie jest własnością rządu i nie powi- 
nienbym go tracić, ale że niedawno otrzymałem 
znak, iż mogę na godzinę odpocząć—to mówiąc 
rzucił okiem na kompas, bo w ogródku wieży 
Monthlery jest wszystko, nawet kompas — a 
jak pan widzisz, mam 10 jeszcze minut czasu po- 
ziomki zaś już są dojrzałe i jutro jużby noże by- 
ło za późno. Bo czy pan uwierzysz, że jutro jużby 
je myszy zjadły? 

— Na honor, nigdybym w to nie wierzył—od- 
rzekł poważnie Monte-Christo—bardzo to niemiłe 
sąsiedztwo, szczególnie dla nas, eo nie jadamy pie- 
czonych myszy w miodzie, jak niegdyś Rzymianie. 


r 2 M ORW 
— Jakto, Rzymianie jedli myszy? — zawołał 
ogrodnik — jedli myszy? 
— Wyczytałem to w Petronie — rzekł hrabia. 


— Doprawdy? jednak nie musi to być dobre, 


za bardzo tłuste ; nic nawet niema w tem dziwnego, 
że myszy ogrodowe są tłuste, gdyż cały Boży 
dzień śpią, a budzą się dopiero w noc. Proszę 
pana dobrodzieja, zeszłego roku miałem cztery 
morele,i jedną mi porwały. Miałem także jedną 
brzoskwinię, prawda że to bardzo rzadki owoc? 
i, proszę pana, pożarły mi połowę od muru; 
prześliczna brzoskwinia, nigdy w życiu lepszej 
nie jadłem. 

-  — Jakto zjadłeś ją pan? — zapytał Monte- 
Christo. 

— Zjadłem połowę co jeszcze została, ale po- 
wiadam panu była doskonała. O, te jejmościan- 
ki umieją wybierać i zjadają tylko najlepsze. To 
tak, jak syn starej Szymonowej, on też nie wziął 
najgorszych poziomek. Ale na przyszły rok— 
rzekł następnie ogrodnik — bądź pan spokojny, 
Już się tego nie boję; jak tylko poziomki będą doj- 
rzewały, po całych nocach będę pilnował. 

Monte-Christo dośćjuż w życiu widział. 

Każdy człowiek ma jakąś namiętność, co go 
w głębi serca pożera, jak każdy owoc ma roba* 
ka; namiętnością strażnika telegrafów było ogro- 
dnictwo. 

—(Czy pan dobrodziej przyszedł zobaczyć te- 
legraf? 

„ —fTak panie, jeśli to tylko nie jest przepisa- 
mi wzbronione? 

— Broń Boże; u nas wszystko wolno— rzekł 
ogrodnik—bo i cóż tu może być niebezpiecznego, 
kiedy nikt ani wie, ani wiedzieć może, co my mó- 
wimy. 

—l mnie także powiadano—odrzekł hrabia— 
że panowie powtarzacie znaki, których sami nie 
rozumiecie. 

—Naturalnie, ja nawet wolę nie rozumieć— 
rzekł z uśmiechem strażnik tęlegrafowy. 

—A dlaczego pan wolisz? 

| , —Bo tym sposobem jestem wolny od wszel- 
kiej odpowiedzialności. Ja jestem po prostu ma* 
chiną, i nie więcej; bylem zrobił,eo mi wyznaczą, 
to już jestem pewny, że nikt nic nie powie. 

— Tam do djabła rzekł sam do siebie Monte- 
Christo—trzebaż wypadku, abym trafił na czło- 
wieka,który nie ma najmniejszej chęci wyniesie- 
nia się? tożby to było prawdziwe nieszczęście. 

— Proszę darować — odrzekł ogrodnik, spoj- 
rzawszy na kompas — już dziesięć minut docho- 
dzi, muszę wracać na stanowisko. Może zechcesz 
pan pójść ze mną? 

— Bardzo dobrze. 

Monte-Christo wszedł do wieży, na trzy pie- 
tra podzielonej; na dolnem piętrze znajdowały się 
rozmaite narzędzia rolnieze, jakoto : rydle, grabie, 
polewaczki, poustawiane przy murze. 

Drugie piętro przeznaczone było na zwykłe 
mieszkanie nocne dla urzędnika; kilka ubogich 
sprzętów gospodarskich: łóżko, stół, dwa krze- 
sła; wodotrysk bardzo prostego pomysłu, i roz- 
maite zioła pod sufitem porozwieszane, wszystko 
to stanowiło umeblowanie drugiego piętra. 

— Czy wiele potrzeba czasu dla nauczenia się 
znaków telegraficznych?—zapytał Monte-Christo. 

— Nauka nie bardzo długa, ale trzeba długo 
czekać na posadę etatową. 

— Jakąż tu pensyę płacą? 

— Tysiąc franków ; proszę pana. 

— To nie bardzo wiele. 

— Tak, ale jest przytem mieszkanie, jak pan 
widzisz. > 

Monte-Christo obejrzał po pokoju. 

— Byleby on tylko bardzo przy tem mieszka- 
niu nie obstawał — rzekł zcicha do siebie. 

Weszli na trzecie piętro do pokoju telegraficz- 
nego. 

Monte-Christo obejrzał się wokoło, i spo- 
strzegł dwa pęki tabliczek żelaznych, za pomocą 
których urzędnik wprawiał machinę w ruch. 

— Zajęcie,zdaje się, bardzo interesujące, ale 
na całe życie może zbyt jednostajne i nudne? 

— Niewątpliwie: to też z początku przy cią- 
głym patrzeniu, aż się głowa kręci, ale po roku 
albo dwóch, człowiek się z tem oswaja; wreszcie 
miewamy godziny wypoczynku i dnie feryjne. 

— Kiedyż to? 

— W czasie mgły. 

— A tak, zapewne. 

— To są prawdziwe dnie uroczystości naszej; 
wtenczas idę sobie do ogrodu, sadzę, obeinam, 
kopię i czas jakoś przechodzi. 

— Jakże dawno pan tu jesteś? 

— Dziesięć lat, a pięć nadetatowych, to 15. 

— A pan iłeż masz lat? 

— Pięćdziesiąt pięć. 

— Jakże długo trzeba służyć na pencyę eme- 
rytalną? 

— Dwadzieścia pięć lat. 

— I jakąż pensyę dają? 

— “to talarów. 

— O biedna ludzkości! — rzekł z cicha Mon- 
te-Christo. 

— Co pan mówisz? — zapytał urzędnik. 

— Ja pawiadam, że to rzecz bardzo zajmująca. 

— Co takiego?. i 

— Wszystko, co tu widzę.... i pan nie nie ro- 
zumiesz tych znaków? 

— Wcale a wcale. 

— | nie starałeś się pan zrozumieć? 

— Nigdy, bo i na co? 

— Muszą być jednak 
wprost odnoszą się do pana? 

— Bezwątpienia. 

— '[o pan zapewne rozumiesz? 

— Zawsze są jedne i te same. 

— | cóż wyrażają? 

— Nie nowego.... masz wolną godzinę... albo 
do jutra. 


jakieś znaki, które 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


POSZUKIWANIA. 


PE 


Ogtearenia tą rabryką kosztnja na Jeden 
raz 50 Ly ma trzy razy dolara. 


WAŻNE. 

Udzielamy każdemu wszelkich Infor- 
macy|. jakich tylko kto zażąda: wy- 
konywamy tłomaczenia wszelkiego 
rodzaju; dostarczamy eryginalnych 
mów i dekiamaczi na ehchady, raha- 
wy itp. uroczystości; wogóle dostar- 


@ 


eramy wszelkich rzeczy, których na- 
być mdzielndziej nie możecie. Wszel- 
kie «prawy załatwiamy sumiennie i 


naybko. Po bliższe luformacye na- 
leży plsać: K. MOTTKOWSKI, 532 
Nohie st., Chicago, lil. Sa odpowiedź 
mależy załączyć 4 centy w markach. 


FARMY! FARMY! 

Potrzeba 1000 ludzi, którzy chcą 
osiąść na farmie. Sprzedajemy bar- 
dzo urodzajne grunta od 25 do 
600 akrów po $5.00 do $15.00 za 
akier. Interesowani niech piszą 
do John Jelinik, 1116 Pine st., 
Braddock Pa. (28) 


aaea 

ROBOTNIKOW potrzeba na 
farmy. Mężczyźni, kobiety lub 
chłopcy, chcący Elac A) bu- 
rakach na farmie w Michigan 
mgą zialeźć dobre zajęcie. Po 
in'ormacye zgłosić się do Edward 
L. Leddy, 15 E. Woodbridge st., 
Detroit, Mich. (29) 


Jan Filipkowski rodem 
z Królestwa Polskiego, gubernii 
łomżyńskiej, który wyjechał do 
Ameryki 10 marca b. r., i do tego 
czasu ani ja ani w kraju nie mają 
o nim żadnej wiadomości. Ktoby 
z rodaków wiedział o nim albo on 
sani, niech raczy drnieść pod adre- 


sem: Łukasz Filipkowski, 701 
Marion street, South Saginaw, 
Mich. (27) 


FARMA 80 akrów z bndynkami, 
z tych 40 akrów zasianych roz- 
maitem zbożem, a drugie 40 akrów 
okryte twarłem pięknem drze sem, 
jest położona 4 mile od miasta 
Thorp, tylko 2 Mile od polskiego 
kościoła, blisko mleczarni i serowni, 
w polskiej okolicy, na sprzedaż za 
$3000. Można wpłacić 3400, a 
resztę naspłaty. Józef Gruszczyński, 
Thorp Clark Co., Wis. (28) 


BUDYNEK wraz z towarem 
w polskiej okolicy © mil od Sauk 


Rapida, Minn, na sprzedaż za 
$5000 F. E. Raether, Raether, 
Minn. (23) 


Z ZZ 
Agnieszka Wójcik lat 
16 i Jan Wójcik lat lH, 
dzieci po zmarłym na farmach 
w  Wisconsinie Janie Wójciku, 
poszukiwani są w sprawie spadku 
w Europie przez swych krewnych. 
Ktoby z rodaków wiedział ich adres, 
niech mi doniesie, aby sieroty 
mogły dostać co im się należy. 
Jan Kowalski, 21 Fay st.. Chicago, 
M (23) 


KAWALER ORGANISTA przy- 
były niedawno ze starego kraju, po- 
szukuje u którego z Wielebnych 
księży posady. (ira na organach i 
innych instrumentach i śpiewa 


podług not. Adres: Adam Ka- 
łowski, 18 Walnut st, Wilkes- 
Barre, Pa. (28) 


MASZYNISTA znający się na 
maszynach żniwnych i umiejący 
niemi operować poszukuje zajęcia. 
Adres: W. Murszewski, Lemont, 
Ill., Cook Co. (28) 


Stanisław Zalewski 
lat 30, wysokiego wzrostu, szatyn, 
twarz czerwona wraz. z kobietą 
Wzrostu średniego, twarz okrągła, 
nvs krótki, czesze włosy do góry, 
szatynka, lat 24. Kto mi poda ich 
adres otrzyma 325 nagrody. St. 
Cembor, 12 Penn ave., 13 Etna, 
Pittsburg, Pa. (28) 


c, 
Wojciech Kujawski, 
który przed dwoma laty przebywał 
w Shenandoah. Pa., poszukiwany 
jest w ważnej sprawie przez swego 
kuzyna Michała Kujawskiego, box 
3 Florida, Orange Con N. Y. 
Józef Kotomski pocho- 
dzący z gubernii łomżyńskiej, 
miasta Nur, od 13 lat przebywa- 
jący w Ameryce, zeszłego roku 
miał być w Baltimore, poszuki- 
wany jest przez swego syna. Kto 
mi z rodaków poda adres ojca 
otrzyma 3 dolary nagroly. Adres: 
Teofil Kotomski, box 18, West 
Rutland, Vt. (28) 


Ąntoni Prabulis poszu- 
kiwany jest w bardzo ważnej 
sprawie przez swego znajomego. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
raczy mi donieść pod adresem: 
Jerzy Mazalewski, 919 E. George 
st., Chicago, lll. (29) 


Anna Modzelewska 
rodem ze wsi Woźna w gub. łom- 
żyńskiej, poszukiwana jest w ważnej 
ak przez swego mężu Józefa 

odzelewskiego, 309 Wisconsia st., 
Racine, Wis. Ma ze sobą troje 
dzieci 12-letnią Leonardę, 71-letni 
Józef i 2-letni ı Helena. Kto mi poda 
jej adres otrzyma %50 nagrody. (28) 


Antoni Kuszczywa 
rodem z gub. płockiej poszuki- 
wany jest prze» swą kuzynkę 
Maryę Łukaszewską, 243 Part st, 
Lewiston, Me. 


SALON do sprzedania na rogu 


Wood i 20 nlicy w Chicago. 
Jeteli chcecie 


FH (TJ r AT 
MEZCZYZNI! jechać do pia 
rego kraju, a chcecie robić kilka godzin dzien- 
mie przy lekkiej robocie na poaspieazn. 
mle, to możecie jechać do Ramburga 
sa 7 dol. Ukrąta odchodzą w każd wtorek, 
Gmwartek i sobotą. Piszcie do Izydor Herz, Hank 
Polski, 2 Carliale st, New Yor! (T; 


p ża pop Pa 
posyłać pieniądze do stare o 
Kto chee Krajunajapleszniejazym | noj. 
pewniejszym eposobem, piszcie po cyrkularze 
da Izydora erz, Austro-Ruusian Bank, 2 
Carlisle st., New York. (27) 


Z 
ri 
— 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jest najlepszym przeciw 


NEURALGII, 


Reumatyzmowi, Postrzałowi 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


4KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronn 9 markg Kotmi ea 
Jedno z świadectw znanych osobistości: = 


New York,d. 12 Paźdz.1837. 
Or. Richtera" KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER jest dobrym 
Sradkiem na Neuralgię i 
Reumatyzm. 

Grage Rully „m 
Pnorthomd ieina 0OWTE I 
ouat na nOm3l RW.MUŻYCZN 
2Sct. i SOct. u wszystkich aptekarzy luba 
F. Ad. Richter £ Co. ,213 Pearl St., New fork. 


36 oz ZŁOTYCH =. MEDALI, 


Polecany przez znakomitych tekarzy. A 
Pn kurtownych i czjakowych dro- 
gistów, Duchowieńat wo, itd. 


Wiadomości Miejscowe. 


a. 


STRAJ KI.— Rozwoztcie- 
le mięsa chcą znów strajko- 
wać i żądają 21 pół centa pod- 
wyżki na godzinę.Sprawa ma 
być załatwiona ugodowo. 

W zakładach Illinois Steel 
Co. zastrajkowali maszyni- 
ści,którzy pobierali dotych- 
czas 29) do 30 centów za go- 
dzinę i pracowali przez 12 
godzin. Chcą oni wszakże 
pobierać 33 centów i praco- 
wać tylko 8 godzin. Liczą 
przytem na pomoc zorgani- 
zowanych szuflarzy. Gdyby 
i ci zastrajkowali, nie miał: 
by kto yladowAć z okrętów 
rudy żelaznej i fabryka mu- 
siałaby zostać zamkniętą. 


bryki pogodzić. 
dach rzeźniekich pracują o- 


groseryjnych 


unionistów pracować mniej, 
a zarabiać więcej. 
Między zarządem kolei 


wyładowywaczami frachtów 
wynikło nieporozumienie. 
Zarząd kolei odpędził od ro- 
boty kilku unionistów, po- 
nieważ ci mieli podobno do 
czynienia ze sądami policyj- 
nymi. Robotnicy utrzymują, 
że zarząd pragnie rozbić u- 
nię i grożą strajkiem, jeżeli 
wypędzeni ich towarzysze 
nie zostaną na nowo do ro- 
boty przyjęci. 

ZASTĘPCA  prokurato- 
ra, który przed przysięgły- 
mi sędziego Chetlain oska- 
rza Jana Kniat o zabój- 
stwo, kazał do sali sądowej 
wprowadzić dużego psa, 
mieśzańca 
czarskich i wyżłów. Pies 
ten wystąpi w roli świad- 
ka, który wprawdzie mó- 
wić nie może, alę zachowa- 
niu się w dniu krytycznym 
zawdzięczać należy, że jest 
bezpodstawne. Kniat zabił 
towarzysza Hinea poczem 
zbiegł. Karol  Dzieliński 
przybył z psem na miejsce 
zbrodni, a ten obwąchał tru- 
pa i ziemię, na której leżał, 
poczem puścił się jak strza- 
ła śladem mordercy, rzucił 
się z zajadłością na uciekają- 
cego Kniata i przytrzymał 
zo tak długo dopóki nie nad- 
iegli ludzie i go nie areszto- 
wali. Pies jest bardzo łago- 
dny i przywiązany do Dzie- 
lińskiego, lecz biada temu, 
kto śmiałby ruszyć jego pa- 
na, lub kogo ten swym 
psem  poszczuje. Główne 
świadectwo przeciw Kniato- 
wi złożyła matka zabitego 
linea. 

SZPITAL dla suchotni- 
ków w Dunning jest szpita 
lem z imienia i nie więcej. 
Koszta jego budowy wyno- 
szą $150,000, utrzymania ro- 
cznie kilka tysięcy, a doda- 
tnich rezultatów nie ma ża- 
dnych. Ani jeden dotąd pa- 
cyent cierpiący na suchoty 
nie wyszedł z tego szpitala 
zdrowym. 

JAN Sniegocki; 14 le- 
tni młodzieniec za chwale- 
bne ukończenie publicznej 
szkoły elementarnej, otrzy- 
mał za najlepsze opracowa- 
nie piśmienne na temat‘ 'pa- 
tryotyam”” medal od wyda- 
wnietwa *' Daily News”, któ- 
re co rok obdarza podobne- 
mi upominkami najlepiej w- 
czące się dzieci. 

Posyłajcie rodzice polscy 
swe dzieci dojszkoły, jak naj- 


rasy psów ow: | 


więcej, bo tylko w ten spo- 
sób podnieść się może spo- 
łeczeństwo nasze moralnie i 
materyalnie. 

TOW. św.Stanisława B. 
i M. odbyło swoje roczne 
posiedzenie dnia 25 czerwca, 
na którem obrano następują- 
cy zarząd: 

Jan Wróblewski, prezes 
po raz 2gi; Jan Szot, wice 


prezes po raz 2gi ¿Jan Kurza-, 


wa, sekr. fin. po raz ści; 
Piotr Popiela, sekr. prot. po 
raz 2gi; Józef Wróbel, kasy- 
er; Wład. Wilezyńki, And. 
Braclaw, Stan. Wroński, o- 
piekonowie kasy ; Woje. Nie- 
miec marszałek lszy po raz 
3ci; Maciej Kupiec marsza- 
łek 2gi po raz 3c1; And. Chu- 
dy i Józ. Gandela do chorą- 
gwi Kościelnej; Szymon Ci- 
choń, St. Nawracaj, And. 
Krawski i St. Duszak, pod- 
chorążowie. Jan lubisz, do 
chorągwi narodowej; And. 
Skowroński; Woj. Sołtys, o- 
Ka A chorych i Jan 
X uszawski, odźwierny. 

Dochód z całego roku wy- 
nosi $835.35, rozchód $564.- 
8 — pozostaje 


kasie wynos” $600. 
Zapraszamy wszystkich 
braci rodaków, aby przystę: 


powali do naszego towarzy* , 


r 


stwa. Z uszanowaniem 
Piotr Popiela, sekr. prot. 
W ZESZŁYM tygodniu 


Czynią się starania, ażeby | odbył się w hali parafii św. 
maszynistów ze zarządem fa- | Trójcy LV 


sejm Związku 


Polek w Ameryce. Sejm 


Ponieważ rozwoziciele | trwał do Piątku rana, Zglej 
mięsa w detalicznych skła- | godz. po północy. 


Sejm był dość burzliwy, 


beenie tylko przez 10 go- | ałeżadnych ważnych uchwał 
dzin dziennie, 1,000 klerków | nie 
powiedziało | sprawozdania zarządu oka- | 
sobie, że nie chcą być gor- | zało się, że majątek związku 
siod rozwozicieli. Pragną | wynosi 4,104.10a członkiń 
przeto za przykładem innych | liczy półtora tysiąca. 


Ze 


przeprowadzono. 


Nowy zarząd stanowią na- 
stępujące członkinie: 


M t _ A. Neumann, prezesowa; 
Chicago and Alton a 300 | Szeszycka, wice prezesowa; | 


i sekretarka jeneralna; Ka- 
| dow, kasyerka; Wawrzyska, 
Tomaszewska,  Ńniegocka, 
Łobucka i Kula do rady go- 
spodarczej; dr. Wyczałko- 
wska, E. Napieralska, dr. 
Kaczorowska, Zaręba, Ła- 
bucka, Maćkowiak i Kula 
do wydziału oświaty, naczel- 
ną lekarką pozostała nadal 
dr. Dowiatt. 


W PARKU 


Lincoln o- 


twarto bezpłatne sanitary- | 


um dla chorych dzieci, po- 

trzebujących pomocy lekar- 

skiej. Dzieci otrzymują tam 
! bezpłatne leczenie, pożywie* 
nie 1 opiekę. 

WSKUTEK zderzenia się 
tramwaju z pociągiem towa- 
am na 4f ulicy w nie- 
dzielę krótko po północy, 2 
| osoby zostały na miejcu za- 

bite, 4 śmiertelnie poranio- 
ne a kilka odniosło boleśne 
any. 

ZAWIĄZAŁO się w Chi- 
cago towarzystwo, którego 
celem jest zaopatrywanie 


chorowitych dzieci mlekiem | 


pasteuryzowanem. 
Kwatera tych filantropów 
| znajduje się w szkole Tho- 


masa Hoyne, gdzie każda 
| matka może na polecenie le- | 


karza dostać czystego mleka 
dla swego dziecka po cenie 
kosztu. 
| REZ 1. to odzywa 
| się do publiczności z prośbą 
o ofiary na utrzymanie te 
| go filantropijnego zakładu. 
, Wszelkie ofiary należy posy- 
łać pod adresem: Charles lu. 


Hutchinson, Corn Exshange ! 


National Bank, Chicago Ill. 


Żydzi agitują. 


WASHINGTON, 26 czer- 


, wea. — Wielkie zdziwienie 
ogarnęło wszystkich gdy się 
'dowiedziano że prezydent 
| Roosevelt postanowił prze- 
słać carowi żydowską pety- 
eye. Petycya została przygo- 
| towaną przez komitet stowa- 
'rzyszenia amerykańskiego 
B'nai B'rith. 
| Zachodzi wielka obawa że 
„rząd rosyjski nie przyjmie 
| petycyi, ani zezwoli aby ta- 
kowa została carowi wręczo- 
| na, Ambasador rosyjski Cas- 


į sini bawił wczoraj długi 
|czasu ministra stanu iza- 


pewniał że starania rządu a- 
| merykańskiego w tym celu 


nie odniosą pożądanego skut- 
ku. W razie nie przyjęcia 


4 nadwyżki | 
$270.87. Ogólna gotówka w; 


WAZOTA POLSKA. 


petycyi przez rząd rosyjski 
sytuacya stanie się proble- 
matyczną, a może nawet i 
| napreżona. Co potem nastą- 
` pić może teraz nie wiadomo. 
Minister spraw  zewnę: 
trznych J. Hay, zawiadomił 
stowarzyszenie B'nai B'rith, 
że prezydent postanowił po- 
średniczyć w przesłaniu pe- 
tycyi na ręce cara i że tako- 
wa ma być przygotowana 
w najkrótszym czasie. Pety- 
cya będzie zaopatrzona w 
kilkanaście tysięcy podpi- 
sów. 
| W tajemniczeni w arkana 
polityczne twierdzą, że pety- 
' cya żydowska, o treści któ- 
j rej ambasador Cassini nie 0- 
| mieszka poinformować swój 
, rząd, zostanie zwrócona nie 
, otwarta i natem zakończą się 
. wszelkie starania. 


Ostutnie Wiadomeści. 

Hanna, Wyo., 1 lipca. — 
Wskutek eksplozyi gazu w 
kopalni węgla Union Paci- 
fic Coal Co., 236 górników 
zostało zabitych i główna 
część kopalni prawie do- 
szczętnie zniszczona. Dotąd 
wydobyto 48 ofiar strasznie 
| poranionych. 
| Tokio, Japonia, 1 lipca.— 
Japonia i Anglia wysłały 
silne eskadry na wody ko 
| reańskie, na znak, że nie 
pozwolą Rosyi gospodaro- 
'wać samowolnie w Korei 
i Mandżuryi. Rosya zgro- 
madziła w porcie Arthur 
ieilną eskadrę i spodziewać 
się należy zawikłań na da- 
lekim wschodzie, bo naród 
japoński pragnie się wziąć 
z Rosyą za bary. 
| Londyn, 1 lipea. — Woj- 
„sko angielskie odniosło nad 
woskiem derwisza *wście- 
kłego mułły” w kraju So- 
mali, wielkie zwycięstwo. 
1000 wielbłądów i tyleż woj- 
ska dostało się w ręce zwy- 
| cięzców. 


KZIEROTA” 

, Dwutygodnik łteligijno - Społe- 
czny. 

Wychodzi go i 20go każdego 


! miesiąca redagowany przez ks. St. 
Siatkę, ©. It. 

Dochód przeznaczony na korzyść 
| Polskiego bo Sierotek w Avon- 
| dale. któremi się opiekują Siostry 
,IHgo Zakonu św. Franciszka. 
| Prenumerata na rok wynosi$1.00 

którą należy zapłacić z góry. Są 
| także oprawne roczniki po cenie 
| 81.25, a przez pocztę $1.45. *"Sie- 
rotę” można jeszcze zaprenumero- 
wać od początku bieżącego roku, 
| każdego czasu, na plebanii lub w 
| zakrystyi św. Stanisława K. 

Adres; Administracja Wyda- 
, wnietwa <Sierota ”, 31 Ingraham 
i str., Chicago, I. 


| NOWE KSIĄŻKI. 
Otrzymalśmy w tych dniach 
znaczny zapas książek z Europy 
| następującej treści: 
| WYBÓR PISM Maryi Konopni- 
ckiej, jubileuszowe wydanie lu- 
dowe. Książka obejmująca 344 
stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, zawiera naj- 
piękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiastek. Cenaegzem- 
plarza 40c. 
ZA WOLNOŚCI LUD, opowiadanie 
z lat 1863-1864 przez Maryę 
Wysłouchową Ksiązkatazawiera 
kilkanaście pięknych ilustracyi 
| z powstania i napisana jest tak 
| pięknie, że czytającego pobudza 
do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się 
powinna jako ewangielia naszego 
prześlado rania i męczeństwa, 
Cena 80c. 
| VIVANTSTUDIOSI BIBENTES, 
zbiór ulubionych piosnek i to- 
astów ludowych z nutami. Kto 
lubi piosenki wesołe w Polsce 
ogólnie między ludem i studen- 
tami Śniewane, temu polecamy 
to dzieło. Uena 30c. 
W. Dyniewicz. 


pm—_— A 0 
| Józef Gadomski poszu- 
kiwany jest w ważnej sprawie 
rzez swego brata stryjecznego 
U ózeta Gadomskiego, 79 Village 
st, Rockville, Conn. 

aprowadzić krewnych luh 


Kto eckes przyjaciół ze starego kraju 
piszcie po ceny i informacye, których bezpłatnie 
udzielimy. Izydor rz. Astro Russian Bank, 
2 Carlisle at, New York. (25) 


macy prawnej, świadome; 
| Kto ehee hE konsuls P B oki 
` inb potrzebujecie jakiexokolwlek legalnego do- 
| kumentu, viaxcie po inf rmacye do Izydora 
| Herz, 2 Carlisle st., New York (%7) 
e anaa 
1 t cierpiące na ból głowy lub 
s QBI ET Y nieregularnóści PEY - 
raja Ziołową Herbatę *mith'a. Regulaja cały 
wzanizm, przeczyszcza | wzbogaca krew, doda- 
e szerztwońści | czyni życie przyjemnem. Cena 
Jeczki Ż5c. Używać jej można z wielką korz: 
Vią dla zdrowia, jak CI E Adres Mr. 
smith's Moutain Hero Tea, Milwankee Ave., 
Jateago, Il. (Nalezytość należy przesyłać w 
aarkach nocztowrych.1 x 


| K. C. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 


| CHICAGO. 
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Listy Polskie na Poczcie. 


i 
; 


p AEO OOO DEDO 


Ab amowicz $ 
Andrzeczyk J 


220 Mazur J 
23 Mendrala J 


1 

a 

d Antal W :%3 Michalski B 

5 Antosz A 231 Miński F 

7 Ba? frki B 214 Nodzelewski A 
8 Bachorz W 216 Nowak H 

2 Banalon 8 219 Orkoweki J 

10 Balątowi. z D 25u Olszewski J 

11 Bar B 


253 Pabir J 
260 Pierzchatiwna H 
262 Piekulski F 


Hielatewicz A 
Brzegowski J 


83 

39 Rudn ck M 263 Polarcek W 
43 Casper B 261 Polewuki A 
45 Cosnoski P 266 Politowski P 
46 Cieszyński N 7:2 Przybylska M 
50 Czapczeńeki S 773 Puchala S 

51 Czarny P 277 Rajecki K 

52 Czecotowna M 298 Salwocki K 
t0 Dolański E W Rzczepunkiewicz W 
78 Fiatek 3 310 Szotski J 

45 Folwarski F 312 Sienicki A 

90 Gładz ez ski W 814 Siaora A 

91 Gliński J 316 Sikora W 

92 Gieleruk R 3% Sirek J 

93 Gojdlmowiczek 3x] Skope ek J 
96 Gofro: K 823 Słowik J 

98 Gorski J 326 Spiech A 

% Gorski $ 8%; Sroka M 


110 Grabski W 
1:7 Grzewie haki J 
110 Gunecki W 
112 Gwarny J 

122 Holinka J 

124 Hoffman w 
130 Huliński J 
1% Jakobiak 8 
139 Jankowski P 


328 Szymański J 
380 Stanirzeski W 
331 Stas klewicz F 
389 Stonis M 

888 Szopifńiski K 
10 Suhadoinik M 
345 Świnienoga J 
347 Szalona $i 


140 Janas J 848 Szarowicz J 


141 Jarek 350 Szewczyk W 

148 E; do!» 352 Szulczeńnki R 

149 GE 458 Szwabska E 
a ens E 

150 Kaszmerck W 388 Th el H 

151 Kamiński J 356 Tobias P 


364 Trębncz F 
386 Turnicki 1 
367 Twarog P 

368 Ulatowski 8 
30 Vanecek F 
378 Viwatowska M 
388 Warga P 

389 Wiśnieaski J 
340 Wiśniowski F 
3891 Wirzowaty A 
392 wWojtanosti P 
344 Wontkorki F 


157 Kasprzak L 
163 Kltniewicz J 
164 Koczur $ 

169 Kok F 

170 Kclarowicz F 
171 Kołodzik $ 
146 Kopczyński 8 
177 Kopeć 

178 Korzaweki J 
179 Kospiewski BS 
190 Kosiek J 

191 Kurczek J 


193 Kurosconka M 396 Woźniak J 
196 Kwiociefiska L 398 Wróbel M 
19% Kwiatkowski J 4:0 Zarimorki J 
211 Lis J 406 Zogoc K 
215 Macjewski J 409 Zucarz K 


217 Malick M 
218 Mośnicki A 
219 Masłowska W 


CENY TARGOWE. 
CHICAGO. 1 lipca 1903. 
MĄKA: beczka 


410 Zorawski F 
411 Ziołkowski F 
412 Zlotkiewicz J 


Zimowa patents 8.10—3.80 
Najlepsza wiosenna 4.70 
Żytnia zimowa 255—2,75 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 4 czerwona 68 - TE 
No. 8 czerwona KK 
No. 3 czerwona 18 
No, 4 twarda 65 
No. 8 twarda 16 
PSZENICA WIOSENNA (busze!) 
No. 3 80 
No. 4 17 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 52 
No. 8 50—52 
No. 4 50 
KUKURYDZA (buszel) 
No 4 48 — 49 
o 3 49 
No. 2 żółta tę 
No 2 5 
No. 8 biała 59—504 
No. 8 żółta 50—503 
OWIES (buszel) 
No. 3 33—88% 
No. 2 biały 42 
No. 8 371—838% 
No. 8 blały 38—3934 
No. 4 86—37 
No. 4 blały 37—39 
Standard 3939—4016 
BIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 12 09—17.C0 
No. 1 12.00- 18.00 
No. 3 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 16.87 -- 17.00 
Smalec 8.75—8.80 
Żeberka 9.10-9.25 
SŁOMA (1000 funtów) 
ytnia 9.00—10.00 
Pszeniczna 5.50— 6.50 
Owsiana 5.50 — 6.50 
Ryżowa 9.00—10.00 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11 
Ser twina 1036 
Ser brick 11 
Bzwajcarski 11—12 
Limburski 10 
Masło śmietankowe 20 
Firsta 18 
Seconda 17 
Dairies 18 
Jaja, (tuzin) 16 
Niesortowane 12 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 12 


Indyki (żywe) 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
Gęst tuzin 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 
Cytryny (pudło) 
Banany (pęk) 
RARTOFLE (nowe) 
Błodkie 
JARZYNY 
Cebula mauto) 
Zielona busze 
Kapusta (beczka) 
Sałata boxa 
Ogórki (tuzin) 
Groch ztelony, buszel 
W strękach 
Szparagi (pek) 
BAWEŁNA (bela) 


Majowa 
Lipcowa 
Sierpnłowa 

BYDŁO 
Woły tuczna i 
Zwykie 4,15—5,00 
Cielęta B.50—6.75 
Świnie tuczne 1.00—7 55 
Prosięta 5.00—6.00 
Owce 5.00 — 7.00 
Jagnięta 5.50—7.50 


Farmerzy Polscy 
Uwaga! 

Polska firma komisyjna (co m 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. ©. Palt & Co., 181 W. 
Randol>h st., Chicago, 111. 


Anna  Martinkówna 
poszukiwana jest w ważnej sprawie 
przez swego brata strvjecznego 
Stanisława Prenis, box 64, Mont- 
vale, Bergen Co., N. J. 


NA ZATWARDZENIE i inn 
choroby żołądkowe używać nale- 
ży tylko wypróbowane lekarstwo, 
a * Kuflewskiego Pigułki Żołąd 
kowe” są pod tym względem spe- 
cyfikiem niezawodnym. Pudełko 
25c i 50c. Adres: The Kuflew- 
ski's Pharmacy 1335 W. 22nd st., 
Chicago, Ill. (x) 


Czysta Krew 


jest podstawą d brego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
krew jest nieczysta Skrofuł, wyrzuty skórne, rematyzm 1 ogólne 
oslabienie są własnie ołbjewami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłabia mózg | nerwy. W tym wypadku jesteśmy niezdatni 
unido pracy unl.dorzadawy s= * 1.” « ©. So. 0 «28 


Dra Piotra Gromozo 


wypróbowane lekarstwo ziołowe, nietylko czyści ale także wzbo- 
guca równocześnie krew i przez to wzmacnia cały system, 
Sprzedują je miejscowi agenci. Adres: 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 So. Hoyne Aves * œ >œ CHICAGO, ILL. 


Nr ORTAN A, 


"ETA 


M 


International Shipping 


Office, 


5 Clinton St. New York. «8 West St. 
z RODACY! g 
= 

a z 2 > A Ą = 
= Jeżeli chcecie sobie zaoszczędzić, ciężko w = 
% Ameryce zapracowane pieniądze, możemy was S 
z F = 
5 wysłać do starego kraju na pocztowych okre- A 
% tach za 8 dolarów. Robota na okręcie bardzo * 
= A 5 > w 
— lekka tylko 4 godzin dziennie. s 
= Zgłosić się lub piszcie po INFORMACYE. e; z 


| REY WNE RICE MAF 2. KTÓ zi 
Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. Jamin po 50 centów. 

Brzosty od 50 centów do 20 dolarów. alina oda 50 "* do _1 dolara. 

Eray. po 15 = Lanieara od 50 u do 40 u 

Bławaty od 5 dolarów do 0  * za Po 

Glóz srkarłatay od 1 dolara do 10 * Ta ad 26 do 75 centów. 

Jarzębie płaczące pé “ Wino dzikie od50 " don “ 

Jasion biały od 15 centów do 5 " Sony pa sem 

Jasiom eraray od 75 u do 10 L 

Kaaztan od 5 “ dog " OWOCOWE. 

Klony od 2% “u dadi “ 

Lipy od 28 « do 15 “ Grusza od $1.25 da 6 dolarów 

Morwy po 5 * Jabłonia od 5 oentów da a * 

Hiebedrzew  Od15 *" dolo ~“ Morele pi * 

Orzech czarny od Æ à “ dag " Śliwy od * do 3 U 

Topole rozmaliteod 5 * dog * Witnia od 5 * do a * 

Wlerzby płaczące od 1 dolarado 4 * Agrest oan * dot * 
Maliny tuzin 2% a 

KRZEWY. Porzećzki odbl * dag * 

fmrodyny ad 50 a da I a 

Bzy od 50 centów do 15 dolarów Truskawki ANTE TT 


Boża drzewka po 50 " 


Zwracam uwagę, że wszystkie wieikie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są pa 
cstary razy przesadzane, przeta mają dość drobnych korzeni. 

Riech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywazy WSzy- 
atka będą mogli, chociaż nie tarax, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że prza» 
wiele lat pracy mógł do tej doakonałości szkółkę drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


COŚ NOWEGO 
DLA ZABAWY I ROZRYWKI DOMOWEJ. 


MAGICZNE LAMPY. 


Magiczne Lampy powin- 
ne znajdować się w każ- 
dym domu a zwłaszcza tam 
gdzie są dzieci. Lampy te 
rzucają prześliczne rożno- 
kolorowe obrazy naturalnej 
wielkości na ścianę lub na 
rozwieszone prześcieradło. 
Obrazy są rozmaite jako 
religijne, śmieszne, widoki 
miast, portrety itd. itd. 


WIELE PRZYJE- 
MNYCH WIECZORÓW 


można spędzić przy tej 
lampie magicznej w gronie 
swej familii lub przyjaciół. 
Magiczne lampy sprzedają się po następujących cenach: 


No. 27589. 10 cali wysoka, 8x6 call szeroka malowana blacha z niklowym reflek- 
torem z dobrym kominem lampką z bronzowem brenerem szklanny cy 


linder I| magiczna herapektyia z12sztuk 4 calowych podługowatych 
szkl ł z kilkoma obrazkami na każdym szkle. Cena $00 
No. 21560. Taki sam opia tylko większe z 12 5clo calowych szkieł Cena $1.50 


No. 21591. O wiele większa lampa jak poprzednie z 6 Gcio AE szkłami po- 
a 


długow»temi I 3 okrągle szkła 846 cala szerokości. żda lampa jest 
w skrzyneczce składającej. Cena 00 
Jeżeli chcecie spędzić swoje wieczory przyjemnie i wesoło tanim 
kosztem, to sprowadźcie sobie jednę taką lampę przysyłając pieniądze 
pcd adresem: 


THE MARION SUPPLY CO., 
11 MILWAUKEE AVE, 


CHICAGO, ILL. 


ZAŁOŻONA 15835. 


6 Butelek darmo 


Najlepszego Likieru. 
Z l a 


Przyślijcie nam swe imię ł adres z po- 
daniem najbiiżezego expresu albo biura ko- 
lejowego, a poślemy wam wybór 
SŁAWNYCH LIKIKKÓW jak: 


1 kwartę uława'] Maryland XXX żytaiówki mającej 8 lat.. . 
1 kwartę importawanej czyniej fraucuxkiej wódki, mającej 10 lat 
1 kwartę czyntej hiałej Żylniówki. mającej 10 lat .......-.-. 

plołunowki (doskonaly fstunek! 
węgiernkiej ninozgronowaj wódki... 


-mprzedawane! po $1.26 
„mprzedawanej po $1.50 
aprzedawanej po 81.24 


"Om o EOS 
.. mprzeduwanej po $1.10 


1 kwartę zajlepaze 
1 kwartę najlepsre 
1 kwarię czyntego mina Royal Fale, 8 lat mającego. .....  .-.. ..Aprzecawanezo 81.060 
Na naszej wielkiej sprzedaży $4.45 ko Ibo) Ozólna wartość 95.66 

Jeżeli poślecie $4.4%£ damą wam darmo niękny samo WYCARSJĄCY korkociąg do każdego 
obatalunku. tłwarantujemu za wódkę, że jeat taką jak mówimy. Gwarantujemy także, że 
takich napojów nie dostaniecie taniej u swego handlarza od $700. Zwracamy pteuiądze, je- 
t l towar nie zadowolni was, 
pD rmo Jedmo pudetko z 6 butelek za sprzedania 6 pudełek. Mnżna kupować po je- 

urn dnem pnde'ku a przy obstalnnku 6go poślamy jedno darmo zspłaciwazy ko- 
azta przesyłki. Wszystkie towary yłamy w zwyczajnych paczkach. Obatalunki na zachód 
od Gór Skalistych muszą być poaylane w trzech paczk ch i przez nas opłacane. 

Adres: 0. SONNENSCHEIŃ 2 CO., importerzy ! handlarze, Dept. A. 157 W. Wanklng- 
ton nt. Chicago, [II 422) 
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